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Miesaqce letnia sprzyjają turystycznym wojażom -  
krajowym i zagranicznym. W gościnne progi pol­
skich miast zawitają także goście polonijni. Na 
.zdjęciu: malownicza gdańska Starówka



SIÓ D M A  N IE D Z IE L A  
P O  Z ESŁ A N IU  

D U CH A  ŚW IĘTEG O

z L is tu  św . P a w ła  A posto la  
do R zy m ian  (6, 19—23)

B rac ia : L u d zk im  sposobem  p rz e m a ­
w ia m  d la  słabości c ia ła  w aszego : Jak o  
b o w iem  w yda liśc ie  członki w asze 
n a  służbę n ieczystośc i i n iep raw o śc i, 
ab y  b rn ą ć  w  n iep raw o ść , ta k  te ra z  
w y d a jc ie  członki w asze  n a  służbę 
sp raw ied liw o śc i d la  uśw ięcen ia . Bo 
k iedyśc ie  by li n iew o ln ik am i grzechu , 
w o ln i by liście  od s łu żb y  sp ra w ie d li­
w ości. I cóż za p oży tek  m ieliście  w ó w ­
czas z ty ch  rzeczy , k tó ry ch  się  te ra z  
w sty d z ic ie?  A lbow iem  końcem  ich  je s t 
śm ierć . T e raz  w szak że  u w o ln ien i od 
g rzech u  i  s taw szy  się  s ługam i Bożym i, 
m ac ie  sw ój po ży tek  w  uśw ięcen iu , a 
za  cel —  życie w ieczne. A lbow iem  za­
p ła tą  g rzechu  je s t  śm ierć . A  ła sk a  
B oża — to  ż y w o t w ieczny  w  C h ry s tu ­
sie Jezu s ie  P a n u  naszym .

ngelia

w ed ług  
św . M ateu sza  (7,15—21)

O nego czasu : R zek ł Jezu s  uczn iom  
sw o im : S trzeżc ie  się fa łszyw ych  p ro ro ­
ków , k tó rzy  do  w as p rzy ch o d zą  w  o- 
dzieni'u obcym , a  w e w n ą trz  są  w ilk a ­
m i d rap ieżn y m i. Po  ich  ow ocach  p o zn a ­
c ie ich . Czyż z b ie ra ją  z c ie rn ia  w in n e  
jagody , a lb o  z  o s tu  fig i. T a k  w szelk ie  
d rzew o  d o b re , ow oce d o b re  rodzi, a 
złe drzew o, ow oce z łe  rodzi. N ie m o­
że  d rzew o  d o b re  złych  ow oców  ro ­
dzić, an i też  d rzew o  złe, d o b ry ch  ow o­
ców  rodzić . W szelk ie  d rzew o, k tó re  
n ie  rodzi ow ocu  dobrego, b ędz ie  w y ­
cię te  i w  ogień w rzu co n e . T a k  w ięc  po 
ich ow ocach poznacie  ich. N ie każdy, 
k tó ry  m i m ów i: P an ie , P an ie  — w e j­
dzie  do k ró le s tw a  n ieb iesk iego . A le k to  
w y p e łn ia  w olę O jca  m ego, k tó ry  je s t 
w  n ieb io sach , te n  w e jd z ie  do k ró le s­
tw a  n ieb iesk iego .

„Drzewo dobre 
rodzi dobre owoce"

Od stuleci w polskich sadach rosną 
wiśnie i jabłonie, czereśnie i grusze 
oraz śliwy. Z czasem doszedł orzech 
włoski i winorośl, a także różne krze­
wy dające owoce. Nasi praojcowie lu­
bili spożywać naturalne, dojrzałe pło­
dy ziemi nie mniej od nas. Dorodniej­
sze zanosili na królewski stół. Ale na­
w et największy polski monarcha nie 
miał szczęścia kosztować tak smacz­
nych odmian jabłek i gruszek, tak so­
czystych i wielkich jagód czereśni czy 
śliw, jakie obecnie zrywa się w naszych 
sadach. To zasługa wielkiego postępu 
w dziedzinie hodowli drzew i krzewów, 
a rewolucyjnych zmian w tym wzglę­
dzie dokonał polski profesor o dźwięcz­
nym nazwisku: Pieniążek.

Jeden z uczniów tego uczonego po­
wiedział, że nie warto trzymać w sa­
dzie drzew dających cierpkie lub zbyt 
małe owoce, bo na tym miejscu można 
zasadzić odmiany szlachetne, dające 
duży i dobry plon. I rzeczywiście. Dziś 
żaden porządny sadownik nie trzyma w 
ogrodzie drzew nieurodzajnych lub da­
jących owoce cierpkie. Drzewa takie 
wyrywa się z korzeniami, a na ich 
miejscu sadzi odmiany sprawdzone, bo 
tylko dobre drzewo rodzi dobre owoce.

Tę znaną, chyba od czasów pobytu 
człowieka w raju prawdę wykorzystał 
Zbawiciel do ilustracji moralnej oceny 
postępowania ludzi. Każdy człowiek 
jest jak drzewo owocowe rosnące w bo­
skim ogrodzie. Dobra lub zła moralne­
go, które ukryte jest w  tajnikach ser­
ca i umysłu, nie można poznać po w y­
glądzie, kolorze skóry czy włosach, tak 
jak nie da się ocenić wartości drzewa 
owocowego po liściach, kwiatach. Do­
piero czyny świadczą o wartości du­
chowej człowieka, podobnie jak owoce
o wartości drzewa, na którym wyrosły.

Pan Jezus kończył kazanie na górze, 
w trakcie którego podał cały szereg po­
uczeń, jak żyć mądrze, sprawiedliwie i 
dobrze. Swoich wiernych nie zabierał 
Jezus na inną planetę, a nawet nie w y­
prowadzał na odludne miejsce, by tam 
tworzyli kolonię chronioną od złych 
wpływów otoczenia. Nawet w  szere­
gach wiernych znajdują się ludzie, któ­
rzy Chrystusowego imienia używają je­
dynie za parawan, by wykorzystując 
łatwowierność innych osiągać własne, 
często niecne cele. Zbawiciel, widząc 
fałszywych proroków, pragnie prze­
strzec swoich wyznawców przed ich 
działaniem. Stąd pod koniec wielkiego 
kazania znalazło się porównanie, które 
prezentuje nam dzisiejsza Ewangelia: 
„Strzeżcie się fałszywych proroków, 
którzy do was przychodzą w odzieniu 
owczym, a wewnątrz są wilkami dra­
pieżnymi. Po ich owocach poznacie ich. 
Czyż zbierają z ciernia winne jagody, 
albo z ostu figi? Tak wszelkie drzewo 
dobre, dobre owoce rodzi, a złe drzewo

rodzi złe owoce. Nie może drzewo do­
bre złych owoców rodzić, ani drzewo 
złe, dobrych”.

W czasach, gdy Zbawiciel mówił te 
słowa sprawa stawała się jasna. Nawet 
najprostszy uczeń Jezusa rozumiał po­
równanie i stawał się ostrożniejszy w 
dawaniu wiary wszystkiemu, co mu 
usiłowano wmówić. Każdy nowy pro­
rok, czyli ten kto przemawiał w  imie­
niu Chrystusa, musiał się wykazać nie 
tylko tym, że potrafi pięknie mówić 
(dużo obiecywać, a jeszcze więcej żą­
dać), ale przede wszystkim życie tego 
człowieka musiało „owocować” dobrymi 
czynami. Czy w obecnej dobie można 
stosować ten sam sposób rozpoznawa­
nia, kto jest prawdziwym pasterzem, 
a kto wilkiem? Drzewem dobrym lub 
złym?

Oczywiście, dziś również po owocach 
poznajemy wartość drzewa, a po ludz­
kim postępowaniu jego prawdziwe du­
chowe oblicze. Mimo postępu biologii, 
nadal z ciernia nie da się zbierać win­
nych jagód, ani z ostu fig. Może jedy­
nie z drzewami owocowymi jest inaczej 
niż w epoce Zbawiciela. Wtedy nie zna­
no metody szczepień i nie udawało się 
szybko uszlachetnić jabłoni czy gruszy. 
Obecnie sadownik może na jednym  
pniu zaszczepić różne gatunki owoców 
tak, że nawet drzewo początkowo zali­
czone do „złych” w efekcie pielęgnacji
i przeszczepów będzie dawać pożądny 
owoc.

O ile bogatsza treść mieści się w  
Chrystusowym porównaniu zastosowa­
nym do naszych czasów! Jak długo 
człowiek kieruje się złą wolą, namiętno­
ściami i wpływami, pozostaje złym  
drzewem i nie może być pożyteczny 
dla współbraci, zwłaszcza w dziedzinie 
życia nadprzyrodzonego.

Przestroga Zbawiciela każe nam pod­
dać wnikliwej ocenie przede wszystkim  
tych ludzi, którzy stoją, jak to się mó­
w i „na świeczniku”. Chrystus nie mó­
wił, że ta przestroga odnosi się wyłącz­
nie do tych proroków, którzy przycho­
dzą z zewnątrz. Fałszywy prorok mo­
że się znaleźć w najlepszej wspólnocie. 
Ostrożność w  stosunkach międzywyzna­
niowych pobudzała do nieufności, a na­
w et wrogości. A przecież w  szeregach 
bratnich Kościołów byli nieraz bez po­
równania lepsi prorocy, niż ci, którzy 
zyskali rozgłos ze względu na to, że 
służyli liczniejszej wspólnocie. Miernik 
dobrych czynów winno się stosować 
wszędzie! By zdobyć odpowiednią 
wprawę w tym względzie, spróbujemy 
praktykować codzienny rachunek su­
mienia, dokładniejszy i surowszy odno­
śnie nas samych. Przecież chcemy ro­
dzić dobre owoce!

Ks. A. B.
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nych  w  P iśm ie . W  ty m  celu  w y sia ł go o j­
ciec do Jerozo lim y , gdzie z e tk n ą ł się z  n a j ­
w y b itn ie jszy m i uczonym i sw ego n a ro d u . 
U częszczał tu ta j  do szkoły  sław nego  G a- 
m a lie la  (por. Dz 6,38-39), w  k tó re j zapoznał 
s ię  z n a u k ą  rab im sty czn ą , p rzyzw yczajając, 
się  rów nocześn ie  do ścisłego p rze s trzeg an ia  
p rzep isów  p ra w a . P o d k re ś la  to  z nac isk iem  
A posto ł w  sw y m  w y stąp ien iu  w obec w sp ó ł­
ro d ak ó w  z Jerozo lim y , m ów iąc, że je s t „w y­
chow anym  w  tym  zakon ie  u  stó p  G am alie la , 
s ta ra n n ie  w yk sz ta łco n y m  w  zakon ie  o jczy ­
stym , p e łen  gorliw ości d la  B oga” (Dz 22,3b). 
N ajp raw d o p o d o b n ie j osob iśc ie  n ie  znał 
C h rystu sa , gdyż  n ie  w sp o m in a  o ty m  w  
żad n y m  ze sw ych  listów . W idocznie opuścił 
to m iasto  p rzed  pu b liczn y m  w y stąp ien iem  
Z baw icie la .

P ie rw szą  w zm ian k ę  o S zaw le spo tykam y  
w  opisie u k am ien io w an ia  d iak o n a  S zczepa­
n a . B ow iem  — ja k  re la c jo n u je  św . Ł u k asz
— „św iadkow ie ... złożyli sza ty  sw o je  u stóp 
m łodzieńca, zw anego  S zaw łem ” (Dz 7,58). J a ­
ko fa ryzeusz , u sto su n k o w an y  w rogo  do n a u ­
k i C h ry stu so w ej, czynn ie  angażow ał się on 
w  p rze ś lad o w an ie  ch rześc ijan , ja k ie  w y b u ­
chło w k ró tce  po ty m  w y d arzen iu . A  gdy 
zw olennicy  now ej n a u k i ro zp ie rzch n ę li się p o ­
za g ran ice  P a le s ty n y , „S zaw eł dysząc... g roź­
bą  i chęcią  m o rd u  p rzec iw  uczn iom  P a ń ­
skim , p rzy szed ł do a rc y k a p ła n a  i  p ro s ił go
o lis ty  do synagog  D am aszku , aby  mógł, 
je ś lib y  zn a laz ł ja k ic h  zw olenn ików  drogi 
P ańsk ie j,... uw ięzić  ich i p rzy p ro w ad zić  do 
Je ro zo lim y ” (Dz 9,1-2), by  tu ta j s taw ić  ich 
p rzed  sądem . Je d n a k  w  drodze dosięgła go 
w szechpo tężna  ła s k a  Boża (por. D z 9, 3-22), 
k tó ra  z p rześ ladow cy  i w ro g a  p rzem ien iła  
go nag le  w  najg o rliw szeg o  u czn ia  i aposto ła

7 9 APOSTOŁ NARODÓW"
W p rzec iw ień stw ie  do św . P io tra , k tó ry  

szerzy ł E w angelię  C h ry stu so w ą  w śród  Ż y­
dów , św . P aw e ł rozw in ie  dzia ła lność  ap o sto l­
sk ą  m iędzy  p o g an am i. Do tego bow iem  zo­
s ta ł  pow o łany  sp ec ja ln y m  n ak azem  D ucha 
Ś w iętego , k tó ry  polecił: „O dłączcie m i B a r­
n ab ę  i S zaw ła  do tego dzieła, do k tó rego  ich 
po w o ła łem ” (Dz 13,2b). T em u  też  dziełu  p o ­
św ięc i się ten  A posto ł ca łkow ic ie  i bez r e ­
szty.

W o p raco w an iu  n in ie jszy m  p rzy jrzy m y  się
— po k ró tce  p rz y n a jm n ie j — jego życiu  i 
dz ia łalności.

Sw . P aw e ł u rodz ił s ię  w  T arsie  w  C y li­
cji (A zja M niejsza), p raw d o p o d o b n ie  m iędzy 
1. a 5 ro k iem  po C h ry stu sie . N ad m ien ia  o 
tym , m ów iąc: „ Je s tem  Ż ydem  u ro d zo n y m  w 
T arsie  w  C y lic ji” (Dz 22,3a). G dzie indziej 
zaś dodaje , że pochodzi „z ro d u  izrae lsk iego , 
z p o k o len ia  B eniam inow ego,... co  do zakonu  
fa ry zeu sz” (F lp 3,5). P rz y  ob rzezan iu  o trz y ­
m a ł im ię  Szaw eł (od h eb ra i°k ieg o : S zau l =  
u p rag n io n y ) p raw d o p o d o b  d la  p o d k re ś le ­
n ia , że p rzo d k iem  rodziny  oył p ierw szy  k ró l 
Iz rae la , k tó ry  n o sił to  im ię. W edle ów czes­
nego rzy m sk ieg o  zw ycza ju  m ia ł jeszcze im ię 
Paw eł, k tó reg o  późn ie j — gdy  ju ż  zosta ł 
aposto łem  p o g an  — u ży w ał w y łączn ie . Jego 
rodzice posiadał* o b y w ate ls tw o  rzym sk ie .

Z dom u rodzinnego  w y n ió sł g łęboko re l i­
g ijne  w ychow an ie . Od la t  m łodzieńczych  n a ­
leżał do g ru p y  faryzeuszów , k tó re j członko­
w ie ' odznaczali się d rob iazgow ym  p rz e s trz e ­
g an iem  p ra w a  M ojżeszow ego. A  p on iew aż  w  
ro d z in n y m  jego  m ieśc ie  k w itła  g reck a  n a u k a  
i k u ltu ra ,  ju ż  w  m łodych  la ta c h  op an o w ał 
P aw e ł języ k  g reck i i zapoznał się z g reck ą  
k u ltu rą . N ie od rzeczy będzie przypom nieć , 
że podobn ie  ja k  in n i faryzeusze , nau czy ł się 
zaw odu. S tąd  ja k o  aposto ł z a ra b ia ł n a  życie 
tk an iem  nam io tów .

M arzen iem  P aw ła  było ukończen ie  stud iów  
z zak resu  p ra w a  Mojżeszov.-ego. D aw ało  m u 
to m ożliw ość za liczen ia  go do g ro n a  uczo­
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C hrystusow ego . M iało to  m ie jsce  około ro k u  
34 pod  b ra m a m i D am aszku .

Po tym  w y d arzen iu , k ied y  to  n ie sp o d z ie ­
w an ie  u tra c ił w zrok , S zaw eł p rzez  trzy  dn i 
p rzeb y w a ł w  D am aszku , c zek a jąc  n a  dalsze 
decyzje w oli B ożej. Czas te n  p rzep ęd z ił na  
m o d litw ie  i poście. A gdy z jaw ił się u n iego 
(posłany  r  zez C hrystu sa) uczeń A nan iasz , 
rz e k ł m u  „B rac ie  Szaw le, P a n  Jezus, k tó ry  
ci się uk za ł w  drodze ja k ą  szedłeś, po sła ł 
m nie, ab: ś p rz e jrz a ł i zo sta ł n ap e łn io n y  D u­
chem  Sv, ię ty m ” (Dz 9,17). N astęp n ie  m ocą 
o trzy m an ą  od B oga sp raw ił, że „ n a ty c h m ias t 
op ad ły  z oczu jego  ja k b y  łu sk i i p rz e jrz a ł 
i z c n a ł  ochrzczony” (Dz 9,18). W kró tce też 
„zaczął zw iasto w ać  w  synagogach  (D am asz­
ku) Jezusa , (tw ierdząc) że je s t O n S ynem  
B ożym ” (Dz 9,20).

W kró tce  p o tem  u d a ł się P aw e ł n a  p u s ty ­
n ię , b y  tam  w  sam o tnośc i — k ie ro w an y  
p rzez  D ucha Ś w iętego  — w śró d  m o d litw y  
i ro zw ażań  p rzygo tow ać się do p e łn ien ia  
u rzęd u  aposto lsk iego . Z w raca  on  n a  to. u w a ­
gę, g d y  p isze: „N ie  u d a łe m  się do tych,... 
k tó rzy  p rzede  m n ą  b y li aposto łam i, a le  po ­
szed łem  do A ra b ii” (G al 1,17). P rzez  A rab ię  
rozum iano  w ów czas ca ły  ob szar leżący n a  
w schód i n a  p o łu d n ie  od D am aszku . P rz e ­
b y w ał tu ta j  trz y  la ta  (por. G al l,18a), po 
czym  w ró c ił do D am aszku . J e d n a k  sp isek , 
ja k i  u k n u to  n a  jego  życie, zm usił go do 
spiesznego uchodzen ia  z m ias ta .

C hociaż P aw e ł o trzy m a ł od C h ry s tu sa  oso­
b n ą  m isję  i pow ołan ie , n ie  m ógł w ystępow ać  
w  K ościele, n ie  uzyskaw szy  p o tw ie rd zen ia  
sw ego p o s ła n n ic tw a  p rzez  ko leg ium  ap osto l­
sk ie. D latego „ p rzy b y ł do Jerozo lim y , (i) s ta ­
ra ł s ię  p rzy łączyć  do uczn iów ” (Dz 9,26a). 
J e d n a k  jego  p o jaw ien ie  się w  ty m  m ieście  
w yw ołało  w śród  tam te jszy ch  ch rześc ijan  
p ra w d z iw y  popłoch. B ow iem  — ja k  zau w aża  
h is to ry k  tego o k resu  — „w szyscy  się go b a ­
li, n ie  w ierząc , że je s t u czn iem ” (Dz 9,26b). 
I tru d n o  się tem u  dziw ić. R an y  zadane p rz e ­
zeń K ościołow i je ro zo lim sk iem u  b y ły  je sz ­
cze zby t św ieże. D opiero  „ B a rn ab a  z a b ra ł go,

ciąg d a lszy  n a  str. 11

>
OL

UJ
Z
D
D
OĆ.

Z
<
I­
>
CL

U l
Z
O
Z )

„D em o k rac ja ’ — to te rm in , k tó ry  b a r ­
dzo często p o ja w ia  się  w  naszych  rozm o­
w ach  n a  te m a t zasad  życia społecznego. 
T ru d n o śc i p o ja w ia ją  się dopiero  w ów czas, 
gdy s ta ram y  się o k reś lić  treść  tego  p o ­
jęc ia . W tedy spostrzegam y, ja k  tru d n o  
je s t  w y raz ić  to, co w  ogólnym  m n ie ­
m an iu  w ydaje  s ię  ta k  oczyw iste  (do ty­
czy to także  in n y ch  n ad u ży w an y ch  p o ­
jęć, k tó re  p rz y b ie ra ją  na jp rze ró żn ie jsze , 
n ie ra z  sprzeczne ze sobą znaczenia).

Z aczn ijm y  w ięc od począ tku . T e rm in  
„d em o k rac ja” zosta ł upow szechn iony  ju ż  
w  V—IV  w iek u  p rzez  C hr. p rzez  filozo­
fów  g reck ich : D em okry ta , P la to n a  i A ry ­
sto te le sa . W  ciągu  w ieków  w ie lu  zn ak o ­
m ity ch  m yślic ie li pośw ięciło  m u  sw e ro z ­
p ra w y  n au k o w e. W rozw ażan iach  tych  
u sta lono , że d em o k rac ja  polega, na jo g ó l­
n ie j rzecz u jm u jąc , n a  udz ia le  w s z y ­
s t k i c h  w  p o d e jm o w an iu  decyz ji do ty ­
czących  całe j społeczności (dem okracja
— ludow ładztw o). N a to m ia s t f ra n c u sk i 
m yślic ie l i p isa rz  p o lity czn y  M ontesk iusz  
(1689—1755) s fo rm u ło w ał k lasyczny  m e­
ch an izm  d em o k rac ji, k tó ry  po lega  n a  ca ł­
k o w ity m  o d d z ie len iu  podstaw ow ych  fu n ­
k c ji w ładzy: u staw o d aw cze j, w y k o n aw ­
czej i sądow niczej o rae  p o w ierzen ie  ich 
o rg an o m  w y b ie ra n y m  w  w y b o rach  p o ­
w szechnych .

Te czysto teo re ty czn e  sfo rm u ło w an ia  są 
w  p rak ty ce  tru d n e  do w y k o n an ia . N aw et 
p rzy k ład o w a , a te ń sk a  d em o k rac ja  bezpo­
śred n ia , n ie  sp e łn ia ła  tych  w a ru n k ó w . 
N a to m ias t dzisia j, k ied y  po d e jm o w an ie  
decyzji w y m ag a  n iem ałe j w iedzy  fach o ­
w ej i w ie lu  in fo rm ac ji, u d z ia ł w s z y s t ­
k i c h  w  p o d e jm o w an iu  decyzj i og ran icza  
się do w yb o ru  p rze d s ta w ic ie li i ogólnej 
ak c e p ta c ji p rzedstaw ionego  p rzez  n ich  
p ro g ram u . W szyscy n ie  m ogą po d e jm o ­
w ać decyzji. A n a w e t gdyby  m ogli, ja k i 
m ie libyśm y  p o ży tek  z decyz ji po d ję ty ch  
p rzez  źle p o in fo rm o w an ą  w iększość? Są i 
in n e  trudnośc i.

D laczego w ięc św iad o m i ty lu  n ied o sk o ­
n a ło śc i d em okra tyczne j fo rm y  p ań s tw o ­
w ości, u w ażam y  ow szechnie  d em o k ra ­
cję  za ideał. 7 '.ę, że zdecydow ały  o
ty m  pew ne  w arto , -i, k tó re  n ies ie  z sobą 
d em o k rac ja . N p. odpow iedzia lność  osób 
p o d e jm u jący ch  decyzję  p rzed  k o lek tyw em , 
k tó re  nada ło  im  u p ra w n ie n ia ; a także  
is tn ien ie  au tonom icznych  in s ty tu c ji, s to ­
w arzy szeń  i sw oboda zrzeszan ia  się w  
n ich . T ocquev ille  p isa ł: „ ...S tow arzyszenie  
po lityczne, p rzem ysłow e, hand low e czy 
n a w e t n au k o w e  i lite ra c k ie  s ta je  się 
św ia tły m  i po tężnym  obyw ate lem , k tó re ­
go n ie ła tw o  będzie  po cichu  p o d p o rząd ­
kow ać sob ie  i  u ja rzm ić , a  k tó ry  b ro n iąc  
w łasnych  p ra w  p rzec iw  w ładzy  r a tu 'e  
pow szechne w olności” (W. K a rp iń sk i, 
C ień  M ette rn ich a , W -w a 1982).
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„ P o k ó j  j e s t  f u n d a m e n t e m  u r z e ­
c z y w is tn i e n i a  p r a w  d z ie ck a .  N i e ­
chaj  h a s ło :  P o k ó j  d z ie c io m  s t a n i e  
s ię  p o w s z e c h n ą  i s z e r o k o  r e a l i ­
z o w a n ą  z a s a d ą ,  w a ż ą c ą  na  d e c y ­
z j a c h  r z ą d ó w  i k a żd e g o  z d o r o s ­
ł y c h ” — n a p is a l i  u c z e s tn i c y  m i ę ­
d z y n a r o d o w e g o  s p o t k a n i a  p i z y -  
j a c id l  dz ieci w  p o s i a n i u  s k i e r o w a ­
n y m  z w a r s z a w y  do ś w i a t o w e j  
o p in i i  p u b l ic z n e j .

W  D o m u  l i t e r a t u r y  w  W a r s z a ­
w ie  o d b y ło  się z e b r a n i e  n o w e g o  
z a r z ą d u  o d d z i a ł u  W a r s z a w s k ie g o  
Z L P  w y b r a n e g o  n i e d a w n o  p o d c za s  
w a ln e g o  z g r o m a d z e n i a  c z ł o n k ó w
o r g a n iz a c j i  p i s a r z y  s to l icy .  O b ­
r a d o m  p r z e w o d n ic z y !  w y b r a n y
w ó w c z a s  p re z e s  Z a r z ą d u  OW  Z L P  
— K r z y s z t o i  G ą s io r o w s k i .  W ice ­
p r e z e s a m i  zos ta l i  R o m u a ld  K a r a ś ,  
C e z a r y  L e ż a ń s k i  i M ik o ła j  M ela -  
n o w ic z :  s e k r e t a r z e m  — Z d z i s ł a w
i  ą c z k o w s k i : S k a r b n i k i e m  — E w a  
N o w a c k a :  C z ł o n k a m i  z a r z ą d u :
B o g d a n  E a r tn ik c  wsk i ,  A n n a  B u ­
k o w s k a ,  K r y s t y n a  K o l iń s k a ,  B a r ­
b a r a  N a w T o e b a - D e ń s k a  i A le k ­
s a n d e r  R o w iń sk i .  <

W y b i t n y  p o ls k i  u c z o n y ,  t w ó r c a  
t i z y k i  ' c i a ł a  s ta łego ,  c z ł o n e k  r z e ­
c z y w i s t y  P A N ,  p ro f .  L e o n a r d  
S o s n o w s k i  o b c h o d z i ł  75 ro c z n ic ę  
u ro d z in  Z  t e j  o k a z j i  W o jc iech  
J a r u z e l s k i  s k i e r o w a ł  n a  r ę c e  
j u b i l a t a  l i s t  g r a t u l a c y j n y .

T r y b u n a ł  K o n s t y t u c y j n y  r o z ­
p a t r z y ł  p i e r w s z ą  s p r a w ę .  B y l  n i ą  
w n i o s e k  P r e z y d i u m  W o j e w ó d z ­
k ie j  R a d y  N a r o d o w e j  w e  W r o c ­
ł a w iu  o u c h y l e n i e  d w u  p a r a g r a ­
fów  r o z p o r z ą d z e n i a  r z ą d u ,  k t ó r e  
zo s ta ło  w y d a n e  w u s t a w i e  o  g o ­
s p o d a r c e  g r u n t a m i  i w y w ł a s z c z e ­
n iu  n ie r u c h o m o ś c i .  C hodzi  o 
z n a n a  s p r a w ę  p o d w y ż e k  o p ł a t  z a  
m ie s z k a n i a  w y k u p i o n e  od p a ń ­
s tw a  n a  w ła s n o ś ć .  P r e z y d i u m  
WRM w e W r o c ła w i u  z a r z u c a  d w u  
p a r a g r a f o m  r o z p o r z ą d z e n i a  n i e ­
z g o d n o ś ć  z  K o n s t y t u c j ą

■lak p o d a ł  I n s t y t u t  G ró ź l i c y ,  w  
r o k u  iflSń n a  c h o ro b ę  tę  z ap a d ło  
w  P o ls c e  22 527 /o s ó b ,  s p o ś ró d  
k t ó r y c h  12%i ju ż  k ie d y ś  n a  g r u ź ­
licę  c h o ro w a ło .  W u b ie g ły m  r o k u  
n a  g ru ź l i c ę  z a c h o r o w a ło  ró w n ie ż  
980 dzieci.

T y s ią c e  osób  p o zo s ta ło  bez d a ­
c h u  n a d  g ło w ą , a o ko ło  50 zg in ę ło  
pa p r z e jś c iu  c y k lo n u  „N a m u ” n a d  
W y s p a m i S a lo m o n a . A g e n c je  p o ­
in fo r m o w a ły  o w ie lu  z n is z c z e ­
n ia ch . C y k lo n  2 w ia tr u  d o ­
ch o d zą c ą  d c  225 k m jh  p r ze sz e d ł  
nad  s ze re g ie m  w y s p  p o łu d n io w e ­
go P a c y f ik u  i d o s ięg n ą ! r ó w n ie ż  
s to lic y  N o w e j  G w in e i  — P o rt  
M o re sb y .

„ G ru p a  a n ty im p e r ia l i s ty c z n a ’> 
p r z y z n a ła  s ię  do z a m a c h u  na  
s ta c ję  b e n z y n o w ą  a m e r y k a ń s k ic h  
sil z b r o jn y c h  w  K ir c h e im b o la n d e n  
(R F N ). W w y n i k u  e k s p lo z j i  3 
c y s te r n y  z o s ta ły  zn is z c zo n e . S p ło ­
n ę ło  k i lk a  ty s i ę c y  li tr ó w  b e n z y ­
n y .  S tr a ty  ocen ia  s ię  na  o k .  100 
t y s .  m a r e k .

W H a d ze  m in is tr o w ie  s p ra w  
b e z p ie c z e ń s tw a  p a ń s tw  E W G  z g o ­
d z ili s ię  na  za c ie ś n ie n ie  w s p ó ł­
p r a c y  m ię d z y  p a ń s tw a m i  EW G  
oraz S ta n a m i Z je d n o c z o n y m i  w  
s p ra w ie  w y m ia n y  in fo r m a c j i  i 
d o ś w ia d c z e ń , d o ty c z ą c y c h  d z ia ła ń  
a n ty te r r o r y s ty c z n y c h .  P r o b le m  ten  
b y ł ta k że  d y s k u to w a n y  na  s e s j i  
R a d y  E u r o p e js k ie j  w  S tr a s b u r ­
g u .

A g e n c je  p r a so w e  d o n o szą  o p a ­
n ic e , ja k a  z a p a n o w a ła  w ś r ó d  o b y ­
w a te li U S A  i  p a ń s tw  z a c h o d n ic h  
m ie s z k a ją c y c h  w  L ib a n ie , po  z a ­
m o r d o w a n iu  64 -le tn iego  d z ie n n i­
k a rz a  b r y ty j s k ie g o , A lec a  C olle ta , 
k tó r y  m ia ł b y ć  p o w ie s z o n y  p r ze z  
u g r u p o w a n ie  o n a z w ie  „ r e w o lu ­
c y jn a  o rg a n iza c ja  s o c ja l is ty c z n y c h  
m u z u ł m a n ó w P r z e s ł a ł a  ona  je d ­
n e m u  z  l ib a ń s k ic h  d z ie n n ik a r z y  
k a se tę  v id e o , na  k tó r e j  n a g ra n o  
p r ze b ie g  e g z e k u c j i .

W L o n d y n ie  o g ło szo n o  d e c y z ję  
w y d a le n ia  z  W ie lk ie j  B r y ta n i i  21 
s tu d e n tó w  l ib i js k ic h .  P o d o b n e  
s a n k c je  p o d ję to  w  in n y c h  s to li-  

jc a c h  z a c h o d n ie j  E u r o p y . W  r e ­
i w a n ż u  l ib i js k ie  w ła d ze  p o le c iły  

w s z y s tk im  d z ie n n ik a r z o m  a m e r y ­
k a ń s k im  i p a ń s tw  E W G , a b y  n a ­
ty c h m ia s t  o p u ś c il i  L ib ię .

U m o w ę  o w sp ó łp r a c y  k u l tu r a l­
n e j p o d p is a ły  N R D  i R F N . U m o ­
w a  ta s zc ze g ó ln ie  d o ty c z y  w y ­
m ia n y  w  d z ie d z in ie  m u z y k i ,  te a ­
tr u , m a la r s tw a , l i te r a tu r y  i  f i lm u .  
P r z e w id u je  s ię  w y m ia n ę  n a u k o ­
w c ó w , e k s p e r tó w , s tu d e n tó w . U z­
g o d n io n o  ju ż  20 p r o je k tó w  
w s p ó łp r a c y .

D z ięk i  p o m o c y  ca łego  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  ju ż  w  s z ó s ty m  d n iu  ś l e d z ­
t w a  z a t r z y m a n o  i ty m c z a s o w o  
a r e s z t o w a n o  s p r a w c ó w  k r a d z i e ż y  
f r a g m e n t ó w  z a b y t k o w e g o  s a r k o ­
fa gu  św. W o jc ie c h a  z K a t e d r y  
G n ie ź n i e ń s k i e j .  N ie s t e ty ,  czę ść  z r a ­
b o w a n y c h  s r e b r n y c h  p r z e d m i o t ó w  
z o s t a ł a  p rz e to p io n a  i u t r a c o n a  j a ­
k o  dz ie ła  sz tu k i .  N a  zd ję c iu  m o ­
m e n t  p r z e k a z a n i a  o d z y s k a n e g o  
s r e b r n e g o  k o r p u s u  p o s ta c i  ś w .  
W o jc i e c h a  w ła d z o m  k o ś c ie ln y m .

P r e m i e r  r z ą d u  s z w e d z k ie g o  o r a z  
p r z y w ó d c a  S z w e d z k ie j  P a r t i i  S o ­
c j a l d e m o k r a t y c z n e j  (S A P ] ,  51-Ietni 
l n g v a r  C a r l s s o n ,  k t ó r y  z a p o w i e ­
d z ia ł  k o n t y n u a c j ę  s z w e d z k ie j  p o ­
l i t y k i  a k t y w n e j  n e u t r a l n o ś c i  i  z a ­
a n g a ż o w a n i a  w  u m a c n i a n i u  m i ę ­
d z y n a r o d o w e g o  p o k o j u  i b e z p i e ­
c ze ń s tw a .

— S potykam y  się w  p rze rw ie  obrad  sym pozjum  naukow ego, zo rg a ­
nizow anego  w  120 rocznicę urodzin  B iskupa F ran c iszk a  H o d u ra . Czy 
nie jes t  za w cześnie, by poprosić  K siędza M agistra  o w stęp n ą  ocenę 
tego sym pozjum  i o jego celow ość?

— Myślę, że zorganizowanie tego typu sym p oz jum  było bardzo  
po trzebne, zwłaszcza środow isku  po lskokato l ick iem u, w  k tó ry m  zn a ­
jomość dzieł i p racy  B iskupa F. H o d u ra  nie jest tak  znana, jakby  
należało sobie tego życzyć. Zorganizow anie  więc takiego sym pozjum  
naukow ego, poświęconego postaci O rgan iza to ra  P N N K  w USA i 
K anadzie  oraz Kościoła Po lskokatolickiego w  Polsce — to bardzo  
cenna i w ażna in ic ja tyw a  prezesa  Z arząd u  Głównego ST P K  •— bpa 
doc. dr.  hab. W ik to ra  Wysoczańskiego. Należą m u się za to gorące 
podziękow ania  i g ra tu lac je  nie tylko od księży i w yzn aw có w  K ościo­
ła, ale i od szerokiego g rona  cz łonków  i sy m p a ty k ó w  Społecznego 
T ow arzys tw a  Polskich  K ato lików. Z jedn e j  s t ro n y  bow iem  sym p o­
z jum  w ypełn iło  is tn ie jącą  lukę  w  znajom ości dzieła bpa  F. H o du ra ,  
z d rugie j zaś — co jes t bardzo w ażne  — poprzez zaangażow anie  w 
nie p rofesorów  z zew nątrz ,  nau ko w có w  o usta lone j renom ie  — um o ż­
liwiło wyjście  naszego środow iska , głównie polskokatolickiego, na 
szersze forum . Podnosi to w ięc rang ę  i znaczenie tak  STPK, jak  i 
Kościoła Polskokato l ick iego  na polu nie  ty lko  spo łeczno-relig ijnym , 
ale i n au k o w y m , a to  p rzec ież  je s t  dla  nas w szystk ich  ibardzo cenne, 
a n a w e t  — zobowiązujące...

I taka  m oja  osobista uw aga  jeśli w  przyszłości tego typu  sy m ­
pozja nau ko w e  będą organ izowane, pow inno  się zadbać o to, by nie  
były one prze ładow ane .  W tedy bow iem  wiele  treści może um k n ąć  
uw adze, i n ie pozostaje  zbyt wiele czasu n a  dyskusje...

— O sta tn io  bardzo m odnym  i głośnym  tem atem  w e w szystk ich  
środkach  m asow ego p rzek azu  sta ła  się w alka z w szelk im i p rz e ja w a ­
m i pato logii społecznej. Ja k a  je s t — zdaniem  K siędza — rola K ościoła 
w  tym  przedm iocie?

— Patologie społeczne to rzeczywiście „gorący” tem a t  naszej obec­
nej rzeczywistości, a s ta tys tyk i  w ty m  względzie są p rzeraża jące .  Rola 
Kościoła w tej walce z w szystk im i d ew iac jam i społecznymi jest duża, 
ale nie m ożna jej też  przeceniać. W pływ  Kościoła — choć z p e w n o ­
ścią jest wielk i ,  zależy jed n ak  od form y, w jakiej ludziom pew ne 
treści są p rzekazyw ane .  A główną fo rm ą  jes t słowo, głoszone z a m ­
bon czy d ru ko w an e .  Nie każdy  p rz y jm u je  je w łaściwie, nie każdy 
też odnosi je w łaśnie  do siebie.

W alka  Kościoła z p rze jaw am i patologii społecznej — to przede 
w szystk im  w a lk a  o człowieka, o jego godność dziecka Bożego. I w  
mom encie ,  gdy choćby ty lko jeden  człowiek poświęci coś dla siebie, 
dla swego ubogacenia  — pod w p ływ em  Słowa — sukces Kościoła 
będzie n iew ątp l iw y .

Jed n a  rzecz zas tan aw ia  mnie n a jb a rd z ie j  w  tym  tem acie  „ w a lk i '5 
z patologią. J a k  do te j p o ry  — przew ażn ie  są to indy w idu a ln e  akcje  
różnych grup  czy u g ru p o w ań  społecznych, nie ma n a tom ias t  sko­
o rdy no w an ia  w szystk ich  działań. W ind y w id u a ln y ch  akcjach  część 
ludzi n ie  chce zostać anon im o w a  — w y g lą d a  to  n a  chęć czerpan ia  
z toczonej w alk i jakiegoś osobistego profitu ,  po pros tu  chce z tego — 
cos mieć. Z a traca  to w ówczas swoje szczytne idee, a cała ta  „ w a lk a ”
— staje się zw ykłym , n isk im  interesem... I jeszcze jedno: ja k  w szy ­
scy w iem y, Po lacy  są naro dem  bardzo  dziwnym. T ak a  skonsolido­
w an a  akc ja  najprzeróżn ie jszych  środow isk  może w yw ołać  reak c ję  
p rzec iw ną  do spodziewanej.  Po lak  gdy chce, po tra f i  s tanąć  k o n tra  
tem u, czego chcą od niego w szyscy — to p rzekora ,  z k tó rą  walczyć 
jes t n a p ra w d ę  trudno .  Ten specyficzny, polski indyw idua l izm  może 
n iek iedy  w  p ow ażnym  s topniu  osłabić szczytne idee, zam ierzenia  czy 
zwykłe, ludzkie racje .  N aw oływ an ie  do uczciwego, godnego życia i 
człowieczego is tn ien ia  tu, n a  ziemi, to na jw iększa  rola Kościoła, nie 
ty lko w  walce z a lkoholizm em , n a rk o m a n ią  czy innym i plagam i spo­
łecznymi, ale w p row adzen iu  człowieka do osiągnięcia zbaw ienia .
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— A co sądzi K siądz na tem at Tygodnika „Rodzina”: czy — zda­
niem  K siędza — spełnia ona rolę inform atora, czy pomaga w  co­
dziennej pracy duszpasterskiej, czy jest chętnie czytana przez p a­
rafian?

— O cena „R odziny '’ je s t am b iw a len tn a . M ożna pow iedzieć, że w  
dużej m ierze  sp e łn ia  rolę, do jak ie j zosta ła  pow ołana , z d ru g ie j zaś 
s tro n y  — ty lk o  po części spe łn ia . S pe łn ia  w  dużej m ierze  w  ty m  
sensie, że je s t jed y n y m  ty g o d n ik iem  będ ący m  w  gestii środow iska 
n ierzym skoka to lick iego , k o n k re tn ie  po lskokato lick iego , i żę zaw iera  
s ta łe  działy  re lig ijn e , pom ocne w  duszp as te rs tw ie . Z d ru g ie j s tro n y  
ty lko  po części spe łn ia  — dlatego , że po p ro s tu  n ie jed n o k ro tn ie  jes t 
to  w y n ik  m niejszego  za in te reso w an ia  naszych  księży  p racu jący ch  w 
te re n ie  w pom ocy p racy  red ak c ji. R ed ak c ja  albo  posiada  b ieżące, 
a k tu a ln e  m a te r ia ły  (in fo rm acje) z poszczególnych p a ra f ii , albo  nie. 
Je ś li n ie  — to  je s t oczyw ista  w in a  części k sięży  z te ren u , że „R o­
dz in a” je s t ta k a , a n ie  inna . jeśli idzie o in fo rm ac je  z życia K ościo­
ła czy działy  re lig ijn e . M ów iąc k ró ce j — księża  z te re n u  są  za m ało  
a k ty w n i w  sw oje j p racy  pub licy styczne j, a  odb ija  się to  n a  „Ro­
dz in ie”.. Jeże li chodzi o s tro n ę  spo łeczną „R odziny”, o pozostałe a r ty ­
k u ły  — są rzeczyw iście  n a  w ysok im  poziom ie, in te re su ją c e  n ie  ty lko  
nasze środow isko , a le  każdego  p rzecię tnego  P o laka . M yślę, że nasz 
T ygodn ik  m a w ie lu  sy m p a ty k ó w  i s ta ły ch  czyteln ików ...

— D ziękuję w  im ieniu całego zespołu redakcyjnego. A teraz może 
jeszcze kilka słów  o K siędza codziennej pracy, o zw iązanych z nią 
troskach i radościach.

— T roski... K tóż ich n ie  m a? Są te  m ałe , o k tó ry ch  się szybko 
zapom ina, są  i w iększe, k tó re  u ra s ta ją  do ran g i p rob lem u . M oim  
o sta tn im  g łów nym  zm artw ien iem  je s t budow a now ego kościoła. Po 
gw a łto w n e j b u rzy , ja k a  p rzesz ła  n ad  K osarzew em  pod  koniec s ty cz ­
n ia , zw aliła  się a tty k a  sta reg o  kościoła, k tó ra  w  bard zo  pow ażnym  
s topn iu  uszkodziła  dach, śc iany  o raz  fu n d am en ty  ob iek tu . W zw iązku  
z ty m  kościół p rzez  d łuższy czas by ł w y łączony  z m ożliw ości k u lto ­
w ych. P rzep ro w ad zo n a  ek sp e rty za  b u d o w lan a  zobow iązała  n as  do 
ro zb ió rk i kościo ła  w  ciągu  najb liższych  3 la t. M usim y w ięc pobudo­
w ać  now y kościół, a  je s t to  og rom ny  w y siłek  d la  ca łe j nasze j sp o ­
łeczności p a ra f ia ln e j. Z pom ocą p rzyszed ł n a m  n ie  ty lko  Z arząd  
G łów ny S T PK , a le  i w  pew n y m  sensie  — cały  K ościół. W obecnych 
w a ru n k a c h  n asza  p a ra f ia  n ie  by łaby  w  s tan ie  sam a odbudow ać n o ­
w ej św ią ty n i, w ięc za u zy sk an ą  pom oc — k o rzy s ta ją c  z okazji — tą  
d rogą  bardzo  dzięku jem y...

N a jw iększą  radość  sp raw ia  m i n a to m ias t fak t, że w idzę e fek ty  
sw oje j p racy  duszp as te rsk ie j. L udzie  u czestn iczą  w e M szy św., p rz y ­
s tę p u ją  często do K om unii, in te re su ją  się n a  co dzień  życiem  całego 
K ościoła i kościo ła naszego, sw o je j w spó lno ty  re lig ijn e j. To bardzo  
cieszy i n ap aw a  op tym izm em  n a  przyszłość.

— Bardzo dziękuję za rozm owę, życzę K siędzu długich la t pracy 
z sam ym i radościam i, bez kłopotów  i trosk.

R ozm awiała: E. LORENC
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W koście lnym i w strzy m an ie  się w  p ew n e  d n i (np. p ią tk i) i 
ok resy  ro k u  kościelnego  od spożyw an ia  po k arm ó w  m ięs­
nych... .. .  .£

W stydliw ość — to w  teo log ii k a to lick ie j p o s taw a  m o ra ln a  
człow ieka, czy  je j cecha, z zak re su  ja k b y  pom ocniczych  czyn­
n ik ó w  cno ty  -*■ czystości, n ak a z u ją c e j w ystrzegać  się  w szy­
stk iego  co n a  ogół m oże u d rug ieg o  człow ieka, u  innych  
ludzi, a  ró w n ież  u  s ieb ie  sam ego, p ro w ad z ić  do  z rodzen ia  
się n iep rzy sto jn y ch  m yśli, w yob rażeń , p rag n ień , a  w ięc 
i spow odow ać ew en tu a ln ie  — grzech. P rzec iw staw ien iem , 
czy p rzec iw nośc ią  w styd liw ości je s t b ra k  w stydu , n iew sty - 
dliw ość, m ogąca się  u zew n ę trzn iać  np. w  n ieo d p o w ied n im  
w y ra ż a n iu  się, n ieo d p o w ied n im  s tro ju , czyli w  s tro ju  zby t 
obn aża jący m  te  części c ia ła , k tó re  w  k ręg ach  k u ltu ry  ch rześ­
c ijań sk ie j, p o w in n y  być w obec d rug ich  ludz i d o s ta teczn ie  
osłon ięte , a ró w n ież  w  n iew łaśc iw ym , czyli w łaśn ie  bez­
w sty d n y m  — zach o w an iu  się, zw łaszcza w  m ie jscach  p u ­
blicznych.

W rzechm ądrość  ■— to a try b u t jedyn ie  i w y łączn ie  Boga, 
a try b u t czyli p rzy m io t m ów iący , że  ty lk o  Bóg w ie, co, ja k  
i W edy czynić, b y  zgodn ie  ze  sw oim  odw iecznym  m ąd ry m  
p lan em  Jego  p o stan o w ien ia  zosta ły  z rea lizo w an e  n a jlep ie j, 
n a jd o sk o n a le j.

W szechm oc — to  a try b u t jed y n ie  i w y łączn ie  Boga, a try b u t 
czyli p rzy m io t m ów iący , że Bóg w ła śn ie  jak o  Bóg, jako  
Is to ta  na jd o sk o n a lsza , n a jw y ższa , w ieczn ie  będąca , m oże u ­
czynić w szystko  co pom yśli — z w y ją tk ie m  czegoś, co by­
łoby czy m ogłoby być w ew nętrzn ie sprzeczne, n ielogiczne,

W szechobecność — to atrybut jedynie i w yłączn ie Boga, 
atrybut czyli przym iot m ów iący, że  Bóg je s t  w szędzie  obec­

ny, p rzy  czym  tę  w szechobecność teo log ia  i filozofia  k a to ­
licka  (tom istyczna) rozum ie  w  p o tró jn y m  znaczen iu , a  m ia ­
n o w ic ie : Bóg je s t w szędzie  obecny  jak o  S tw órca , w ięc przez  
sw o ją  m oc s tw órczą , p rzez  fa k t  s tw o rzen ia  i s tw arzan ia , 
k o n se rw ac ji, p rzem ian y : p rzez  sw o ją  w iedzę  o w szystk im  
co było, je s t i b ęd z ie ; o raz  p rzez  sw o ją  is to tę , p rzez  sw o ją  
w ieczystą  boskość, p rzez  k tó rą  i  dz ięk i k tó re j je s t tym , 
czym  jest.

W s z e c h ś w ia t------ * kosm os.
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W szechw iedza — to a try b u t jed y n ie  i w y łączn ie  Boga, a tr y ­
b u t czyli p rzy m io t m ów iący, iż  ty lko  Bóg w ie  w szystko, 
co było, co je s t, co b ędz ie  i co m ogłoby być, gdyby się 
sp e łn iły  odnośne  w a ru n k i czy u w aru n k o w an ia .

W szelak i T eofil — (ur. 1783, zm. 1855) — dom in ikan in , ks. 
N ap isa ł m .in. p o p u la rn ą  książkę , m a jącą  w ie le  w ydań , m ia ­
now icie: K ró tk i zb ió r  n a u k i ch rześc ija ń sk ie j (1826 i n.); 
oraz R ys chrono log iczny  h is to rii św ię te j S tarego  T es ta m en tu  
od s tw o rzen ia  św ia ta  oraz d z ie je  lu d u  izrae lsk iego  od p o ­
czą tku  jego  is tn ien ia  aż do zb u rzen ia  osta tn iego  kościo ła  j e ­
ro zo lim sk ieg o  (ta k s iążk a  u k aza ła  się  w  1856 roku , a  w ięc 
ju ż  po  śm ierc i au to ra).

W ujek Jakub — (ur. 1541 w  W ągrow cu, zm. 1597 w  K ra ­
kow ie) — teolog, je zu ita , ks. tłu m acz  B iblii. W czasie  p ie rw ­
szych sw oich  stud iów , p raw d o p o d o b n ie  w e  W rocław iu  ok. 
1555 ro k u  z e tk n ą ł się tu  z lu te ra n a m i i w sk u te k  tego  p o ­
czął coraz bardziej sprzyjać luteranizm ow i i go podzielać. 
Rodzice, zam ożni m ieszczanie, dow iedziaw szy się o tym, 
odw ołali go z W rocławia. W 1558 roku zapisał się na stu­
dia w  A kadem ii K rakow skiej. W krótce, uzdolniony Jakub, 
nie ty lko  szybko postępow ał w  studiach, ala 1 podróżow ał
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Z żalem  zaw iadam iam y, iż opatrzona  
Św iętym i Sakram entam i zasnęła w  Panu  
w  dniu 12 m arca 1986 r. w  M em oriał Ge­
neral H ospital, Union, N ew  York

Ś. t P.
MARSA GORGOL

D ługoletn ia członkini i  sekretarka Cen­
tralnego Zarządu N iew iast Polskich A do­
racji N ajśw iętszego Sakram entu z siedzi­
bą w  SCRANTON, PA., ak tyw na członki­
n i T ow arzystw a M arii K onopnickiej, 
członkini Przyjaciół Szkoły P olsk iej, se ­
niorka Polsko-N arodow ej „SPÓJNI” w  
A m eryce. P raw y i szlachetny Człowiek.

W ieczny odpoczynek racz Jej dać, P a­
nie.

R A D A  S Y N O D A L N A

Ś . f  P .

MARIA GORGOL
„A lbow iem  już n iebaw em  będę złożony  
w  ofierze, a czas rozstania m ego z życiem  
nadszedł”

(2 Tym  4, 6)

W roku 1948 poznałem  Siostrę Marię 
GORGOL w  katedrze w arszaw skiej. 
Przybyła w ów czas do Polski, jako prze­
wodnicząca delegacji C entralnego Zarzą­
du N iew iast Polskich Adoracji N ajśw ięt­
szego Sakram entu, delegow ana przez 
Pierw szego B iskupa Franciszka HODU- 
RA.

Urodzona na Z iem i W aszyngtona i w y ­
chowana przy p ierw szej katedrze w  
Scranton, Pa. Jako A m erykanka polsk ie­
go pochodzenia całe sw oje ofiarne życie 
pośw ięciła  w  służbie dla Polsk iego N aro­
dow ego K atolickiego Kościoła.

Pam iętam  w ygłoszony przez Siostrę 
Marię Gorgol referat pt. „Rola i zada­
nie n iew iasty  w  Polskim  Narodowym  
K atolickim  K ościele”. R eferat pełny g łę­
bokiej treści, zaangażow ania, w yp ow ie­
dziany piękną, kw iecistą  i poetycką p o l­
szczyzną.

P am iętam  z jakim  w zruszeniem  i z 
w dzięcznością w ypow iadała się o organi­
zatorze Polsk iego Narodowego K atolic­
kiego K ościoła B iskupie Franciszku HO- 
DURZE. Podkreślała, że w ie le  w yniosła  
ze szkoły naszego DUCHOWEGO WO­
DZA, którem u n iew iasty  tyle m ają do 
zaw dzięczenia, bo to w łaśn ie B iskup  
Franciszek HODUR: „podniósł godność
niew iasty , m atki i POLKI”.

Siostra M aria GORGOL aktyw nie pra­
cow ała w  w ielu  organizacjach kościel­
nych pow ołanych do życia przez Biskupa  
Franciszka HODURA. Czynnie uczestn i­
czyła w  różnych Zjazdach, Synodach  
K ościoła i w  Sejm ach Polsko-N arodow ej 
„SPÓ JNI”. Przez 40 lat czynnie w spół­
pracow ała z D om em  Starców  i K alek na 
Farm ie „SPÓ JNIA”, zajm ując m. in. sta­
now isko dyrektora tej hum anitarnej i po­

żytecznej Organizacji.
W m ojej w dzięcznej pam ięci pozostaje  

na zaw sze pogodna, radosna, uśm iechnięta  
Siostra Maria, która całym  sercem  w ita ­
ła nas w  Scranton, Pa. i w szędzie tam, 
gdzie uczestniczyła jako delegatka, jako 
członkini w ie lu  POLSKICH TOW A­
RZYSTW. P ow szechnie ceniona, szanow a­
na, jako zacna i m ądra chrześcijanka.

Przy każdym  spotkaniu pytała m nie o 
kraj jej rodziców, o POLSKĘ, o K ościół 
w  P olsce, o W arszawę. Ż egnając się ze 
m ną zaw sze podkreślała: „jeżeli B óg poz­
w oli, na pew no się jeszcze zobaczym y”. 
„Niech Biskup pozdrowi K apłanów, S io­
stry i Braci naszych w  Polsce i n iech im  
pow ie, że dla BOŻEJ I NARODOWEJ 
SPRAW Y trzeba w ie lu  pośw ięceń  i o­
fiar”.

W dniu 15 m arca 1986 r. ciało Zm arłej 
ze szpitala przew ieziono do Leon S. G or­
gol Funeral Hom e, 1131 P ittston  A ve. w  
Scranton, Pa., a następnie do katedry  
św . Stanisław a. MSZĘ SW. pogrzebową  
odpraw ił P ierw szy B iskup dr Franciszek  
ROW IŃSKI, a eu logię w ypow iedział Or­
dynariusz D iecezji C entralnej Biskup  
A ntoni RYSZ. Po egzekw iach żałobnych  
doczesne szczątki Zm arłej spoczęły na 
cm entarzu pierw szej parafii Polskiego  
N arodow ego K ościoła w  M inooka, Pa. 
w śród grobów biskupów, kap łanów  i k il­
kutysięcznej rzeszy Polek i Polaków , A ­
m erykanów  polskiego pochodzenia, k tó ­
rzy z poczuciem  dobrze w ypełn ionych  o­
bow iązków  na ziem i, odeszli po w ieczną  
zapłatę w  K rólestw ie Ojca niebiańskiego.

Odpoczyw aj Droga Siostro, Mario, w  
pokoju w iecznym .

„Ciała ich są w  pokoju pogrzebane, a 
sław a ich żyje z pokolenia na pokolenie”

(Ekli. 44, 14). 
t  B iskup Tadeusz R. M AJEW SKI

Z apewniając o m odlitw ach przyczyn- 
nych, składam  najgłębsze kondolencje na 
ręce: J. E. P ierw szego K siędza Biskupa  
dr. Franciszka ROWIŃSKIEGO, J. E. B is ­
kupa A ntoniego RYSZA — Ordynariusza  
D iecezji Centralnej, najbliższej Rodziny i 
tych w szystk ich , którzy w spółpracow ali 
ze Zm arłą S iostrą M arią GORGOL.
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dużo, i  zy sk iw ał sob ie  p ro tek to ró w , np. b isk u p a  w ted y  k u ­
jaw sk ieg o  Ja k u b a  U chańsk iego , k tó ry  m ia ł sw o je  w obec 
W u jk a  p lan y . A le  J a k u b  W ujek , uzyskaw szy  ]uż up rzed n io  
b a k a la u re a t sz tu k  w yzw olonych  w  K rak o w ie , a  w  1567 ro k u  
s to p ień  m a g is tra  filozofii i b a k a ła rz a  teologii, w  1568 ro k u  
w stąp ił do jezu itów  i tu  w  ty m że  też  ro k u  p rz y ją ł św ię ­
cen ia  k ap łań sk ie . W n as tęp n y ch  la ta c h  różne  p e łn i fu n k c je  
kośc ie lne  n a  różnych  stan o w isk ach , a le  tu  p o d k re ś lam y  je ­
go p race , o siągn ięc ia  i zasług i w  zak re s ie  p is a rs tw a  teo lo ­
gicznego. Z b o g a te j jego  tw órczości p isa rsk ie j na leży  tu  
w ym ien ić  n a s tę p u ją c e  pozycje:- T łu m aczen ie  — T om asza  a 
K em p is  O N a śla d o w a n iu  P ana C hrysta  i o w zg a rd z ie  w sze l­
k ie j p różnośc i św ia ta  tego  (1571); P ostilla  ca tho lica  to  je s t  
kazan ia  na  ka żd ą  n ied zie lę  i  na każde  św ię to  p rze z  cały  
ro k  (Cz. I—2: 1573); C zyściec to  je s t zd ro w a  a g ru n to w n a  
n a u ka  o m o d litw a ch , o m sza ch  i  o m ęka ch  czyśćcow ych  po  
śm ierc i (1579); O K oście le  Pana C h rys tu so w ym  p ra w d z iw y m  
rozpraw a  sta teczn a  a dow olna . Z  odpow iedzią  na d o w o d y  
p rzec iw n e  P ana J a ku b a  N iem o jew sk ieg o  (1580): De tra n ssu b -  
sta n tia tio n e  d iscep tio  theo log ica  (1589), czyli O tra n su b sta n -  
ciaciey to je s t  o p rze m ie n ie n iu  is tn o śc i w  N a jśw ię ts z y m  S a ­
kra m en c ie  E u ch a ry s tyc zn ym  rozb ieran ie;  p ro za to rsk ie  t łu ­
m aczen ie  p sa lm ó w  p t. P sa łterz D a w id o w y  (1594); B ib lia  to  
je s t  K sięg i S tarego  i  N ow ego  T e s ta m e n tu  w ed ług  ła c iń sk ie ­
go p rze k ła d u  starego  w  K ościćle  p o w sze c h n y m  p rzy ję teg o  
n a  po lsk i języ k  z p ilnośc ią  p rzełożone. (K raków  1599; n ie ­
s te ty  cenzorzy  jezu iccy  te  p ięk n y m  s ta ro p o lsk im  język iem  
i teo log iczn ie  p o p ra w n e  tłu m aczen ie  — ja k  p isze  ks. p ro l. 
d r  Eug. W yczaw ski (Słow. Teol. P o lsk ich , t. 4, s. 471) — 
sk o ry g o w ali; p rzek ład u  tego ks. J a k u b  W u j e k  dokonał 
z u rzędow o  p rzez  K ościół p rzy ję teg o  tłum aczen ia , d o k o n a­
nego p rzez  - - ś w .  H iero n im a, a nazw anego  ->-W ulgatą.

W n lg a ta  — (łac. versio  v u lg a ta  =  p rzek ład  pow szechn ie  
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używ any) — to n azw a  łac iń sk iego  tłu m aczen ia  —• B ib lii, d o ­
konanego  p rzez  św . H ie ro n im a  ze S try d o n u  (ur. ok. 340, 
zm. ok. 420) w  la ta c h  382—406. D zieła tego  św . H ieron im  
do k o n ał n a  po lecen ie  ów czesnego  pap . D am azego I (pap ie ­
żem  by ł w  la ta c h  366—384). T łum aczen ie  to  K ośció ł R zym ­
sk o k a to lick i u z n a ł za te k s t u rzędow y, co w y raźn ie  p o tw ie r­
dził so b ó r try d en ck i w  1546 ro k u  sp ec ja ln y m  d ek re tem . 
Z tego  też  te k s tu  B ib lię  na  j. po lsk i p rze tłu m aczy ł -*■ ks. 
J a k u b  W u j e k  z W ągrow ca.

W iinsche A u g u st — (ur. 1832, zm. 1913) — to n iem ieck i 
b ib lis ta , k tó ry  m .in. k siążk am i n a p isa ł: S c h ó p fu n g  u n d  
S iin d en fa ll des ers ten  M enschenpaares im  iiid isch en  un d  
m eslem isch en  S agen  (1906), czyli S tw o rze n ie  i u p a d ek  p ie r ­
w sze j p a ry  lu d zk ie j w  ży d o w sk ic h  i m u zu łm a ń sk ic h  p o ­
dan iach  (legendach).

W yczaw ski H ie ro n im  E ugen iu sz  — (ur. 1918) — od  1941 r. 
k s . rzym skokat. w  1946 ro k u  u zy sk a ł n a  U n iw ersy tec ie  J a ­
g ie llońsk im  d o k to ra t teologii, a  w  1952 ro k u  w  ty m że  U n i­
w ersy tec ie  zo sta ł też  h ab ilito w an y . Od 1954 ro k u  je s t n a u ­
czycielem  ak ad em ick im  w  -- A kadem ii T eologii K a to lic ­
k ie j w  W arszaw ie, od 1956 ro k u  ja k o  p ro fe so r n ad zw y cza j­
ny , a n a s tęp n ie  zw yczajny , i k ie ro w n ik  k a te d ry  h is to rii 
K ościoła, p rzy  czym  ks. prof. H.E. W yczaw ski je s t  zn aw cą  
h is to rii K ościo ła  w  P o lsce  w  szczególności.

Z boga te j p isa rsk ie j tw órczości n au k o w ej ks. prof. dr.
H.E. W yczaw skiego  tu  w y m ien iam y  n a s tę p u ją c e  ty tu ły : 
D zieje  K a lw a rii Z e b rzy d o w sk ie j  (1947); P rzeg ląd  lite ra tu ry  
ko śc ie ln o -h isto ryczn e j za okres p o w o jen n y , 1945—1948 (w : 
P o lon ia  S acra, 1949); Spory  bpa Piotra G em b ickiego  z A k a ­
dem ią  K rakou iską  (w : Pol, S. 1952); K ro n ika  W yd z ia łu  T eo ­
logicznego U n iw ersy te tu  Jag ie llońskiego  za  lata 1945—'
—1952/53 (w : Pol. S. 1953); O becny stan  C erkw i P raw osław -



Dziedziniec Bazyliki Sw, Paw ła Za Murami

C zym  było „W ieczne M iasto” d la  ogółu 
ludz i w spółczesnych  A posto łow i? S to licą  ca­
łego znanego  im  św ia ta  i re zy d en c ją  n a j­
w iększego z z iem skich  w ładców ? G igan tycz­
n ą  m e tro p o lią  śródz iem nom orską  i n ieo s ią ­
g a ln y m  celem  życiow ych m arzeń  i am b ic ji?

D la św . P a w ła  „R om a A e te rn a ” b y ła  p rz e ­
de w szy stk im  m ie jscem  su row ej p ró b y  i m ę ­
czeńsk ie j o fia ry  z życia . Sw. J a n  obrazow o 
p rz e d s ta w i później to m iasto  jak o  W ielk i 
B ab ilon  — s tro jn ą  N iew ias tę  „p ijan ą  k rw ią  
św ię ty ch  i św iad k ó w  Je z u sa ” (Ap 17,1-6). 
W szak i ob y d w a pośw iadczone p o by ty  A po­
sto ła  w  R zym ie  m a ją  c h a ra k te r  p rzy m u ­
sow y — w  obu w y p ad k ach  tr a f ia  on  ta m  ja ­
ko  ów czesny w ięzień  su m ien ia ; w  rzym sk ich  
m u rach  zam kn ie  się też  o sta teczn ie  d roga 
jego aposto lsk ich  w ęd rów ek .

J e s t  p o czą tek  ro k u  61 po n a ro d z in ach  N a­
uczyciela, gdy  m is jo n a rz -w ięz ień  p rzybyw a 
pod  s tra ż ą  do M ias ta  d ro g am i w io d ący m i z 
p o rtu  w  k am p ań sk ich  P u te o la c h  (dziś. P u z- 
zuoli). J e s t to  tr a s a  licząca  co n a jm n ie j 200 
k ilom etrów , lecz ubodzy  po d ró żn i p rzeb y ­
w ali ją  p ieszo , bo n a w e t od h is to ry k a  Sw e- 
to n iu sza  w iem y, że ta k  w łaśn ie  czyn ili m a ­
ry n a rze  flo ty  p o d ąża jący  do R zym u po w y­
m ian ie  załóg. O dległość tą  p rzeb y w an o  oczy­
w iście  e tap a m i, z a trzy m u jąc  się w  p rzy d ro ż ­
nych  „ ta b e m a c h ” i za jazd ach  n a  posiłek  i 
spoczynek. Z po rtu , k ró tk im  sz lak iem  V ia 
P u teo lan a , A posto ł d o s ta ł się  do K apu i, tam  
zaś w kroczy ł ju ż  n a  p rze s ław n ą  Via A pp ia  
zw aną  podów czas „k ró lo w ą d róg” — „reg ina  
v ia ru m ”.

N a w ieść o tym , w y słan n icy  gm iny  rzy m ­
sk ie j w ychodzą m u  n a  sp o tk an ie  aż do F o ­
ru m  A p p iu sza  (dzis. A ppiforo), w ita ją c  w ięź­
n ia  65 k m  p rzed  R zym em . In n i sp o ty k a ją  go 
nieco dale j, w  m iejscow ości T rzy  G ospody 
(Tres T ab e rn ae , dzis. C isterna), tam  gdzie 
D roga A p p ijsk a  zbiega się z -traktem  do 
A ncjum . T ak  za tem  w chodzą do M iasta  w ro ­
tam i późn ie jsze j B ram y  św . S eb astian a , roz­
p o czyna jące j sz lak  A p p ijsk i od m u ró w  R zy­
m u.

Sw. P aw ła  n ie  do tyczyły  n a  szczęście su ­
ro w e ry g o ry  w ięzienne — w  jego  p rzy p ad k u  
p raw o  rzy m sk ie  p rzew id y w ało  ty lko  rodza j 
a re sz tu  dom ow ego czy li tzw . „custod ia  m ili- 
ta r is ” . M ógł p rze to  zam ieszkać  w  dow olnym  
m iejscu , p rzy jm o w ać  w izy ty  żydow skich  ro ­
d ak ó w  (Dz 28,16-17) i p ro w ad z ić  z nim i sw o­
bodn ie  d y sp u ty  (Dz 28,23; 28,30-31). J e s t  to  
podobno  ow o m iejsce n a  lew ym  brzegu T y- 
bru, gdzie  obecnie w znosi się kośció łek  San 
P ao lo  a lla  Regola. Ze sw ym  s trażn ik iem  
A posto ł sk u ty  b ył n a jw y że j praw ą ręką, n ie  
nosił w ięc ciężkich, upokarzających kajdan  

Piotra, jakie ogląda się  dzid w  kościele

Śladami Apostoła Pawła

Sw. P io tra  w  O kow ach . „ P am ię ta jc ie  o m o ­
ich  k a jd a n a c h !” — p rzy p o m in a  m im o to 
A posto ł w  jed n y m  z cz te rech  lis tó w  (Kol 
4,18a) p isan y ch  z tego m iejsca .

K ośció ł rzy m sk i sk ład a ł się  ju ż  chyba n ie  
ty lko  z Ż ydów  lecz i z „p o g an ” (Dz. 2,10), 
aczko lw iek  i ta m  głoszen ie  S łow a rozpoczę­
to zapew ne od środow iska  skupionego  w o ­
k ó ł synagogi. S am i Ż ydzi — n a  ogół ju ż  
zh e llen izow an i — tw o rzy li w ted y  w  R zy­
m ie ca łk iem  liczn ą  w spó lno tę , p o s iad a jącą  
szereg  w łasn y ch  św ią ty ń  i od ręb n e  m ie jsca  
pochów ku  (k o lu m b aria  i k a tak u m b y ). Od 
T acy ta  i S w eto n iu sza  w iem y, że n a jp ie rw  
cesarz  T y b eriu sz  w  19 r. w ypędził ich  z 
m ia s ta  i zakaza ł w y k o n y w an ia  obrzędów . 
P rześ lad o w ał ich  także  K aligu la , za K la u -
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d iusza zaś ob ję ły  Ż ydów  w  50 r. p rze ś lad o ­
w a n ia  w ym ierzone w  is tocie  p rzec iw  ch rze ­
ścijanom , a po tw ie rd zo n e  w  N ow ym  T e s ta ­
m encie  (Dz 18,2). Sweto-niusz p o w iad a  w p ro st, 
że cesarz  te n  „Ż ydów  w y p ęd z ił z R zym u za 
to, że b e z u s ta n n ie  w ich rzy li, podżegnan i 
p rzez  jak ieg o ś  C h re s to sa” (Żyw oty, KI. 25).

Pośród  osób z g m iny  rzy m sk ie j p o z d ra ­
w ian y ch  p rzez  św . P aw ła  w  nieco w cześn ie j­
szym  liście  z n a jd u jem y  ok. 30 w yznaw ców , 
w  ty m  dziew ięć ko b ie t i p o stac ie  ta k  ju ż  
znane ja k  A pelles czy A k w ila  i  P ry scy lla  
(Rz 16,3-15). N iew ą tp liw ie  i Oni odw iedzali 
A posto ła  podczas n iem a l trzech  la t  p ie rw ­
szego rzym sk iego  poby tu . Ś w ię ty  z p ew n o ś­
c ią  w y b ie ra ł się do rz y m sk ie j gm iny  n ie  w  
okow ach , skoro  m im o „w ie lo k ro tn y ch  p rz e ­
szkód” w y ra ż a ł n ad z ie ję  o d w ied zen ia  je j w  
d rodze do H iszpan ii (Rz 15,22-24).

I d rug i poby t, Ok. 67 r.. m a  p o n u ry  ch a ­
r a k te r  u w ięz ien ia , spędzonego być m oże w  
sły n n y m  w ięz ien iu  M am erty ń sk im . N ie w ie ­
m y zby t w ie le  o szczegółach — a re sz to w a ­
n ie  n a s tąp iło  ch y b a  w  T roadzie , ta k  nag le , 
że A posto ł n ie  zdąży ł n a w e t zab rać  rzeczy 
osob istych : p rz y d a tn e j z im ą opończy i k siąg  
(2 T m  4,13). P ro s i o n ie  w  p iśm ie  do T y ­
m o teu sza  —  ju ż  o s ta tn im , p isan y m  podczas 
p rocesu  i m a jący m  cechy duchow ego  te s ta ­
m e n tu  A posto ła  N arodów , gdzie sk a rży  się 
on zarazem , iż w  „p ierw szej o b ro n ie” n ik t 
n ie  w sp a rł go św iad ec tw em  (2 T m  4,16). 
T ru d n ie j orzec czy w łasn o ręczn ie  n a p is a ł 
L is t do H eb ra jczyków , w  k tó ry m  p o zd raw ia  
innvr:h w yznaw ców  od „b rac i z I ta l i i” fH br 
13.24).

D ru g i p roces trw a ł k ró tk o , za ledw ie p a rę  
m iesięcy . P o tem  A posto ł został ścięty . Z l i ­
s tu  św. K lem en sa  do K o ry n tia n  w y n ik a , że 
n a s tąp iło  to sześć k ilo m e tró w  poza R zym em , 
p rzy  D rodze O sty jsk ie j (V ia O steiense). D la­
tego B ram ą  św. P aw ła  n azy w a  się dziś d a ­
w n ą  B ram ę  O sty jsk ą  — p ie rw sze  od s tro n y  
T y b ru  p rze jśc ie  położone n a  po łu d n ie  od 
w zgórza  A w en ty n u . W iele s tra c iły  ze s-wego 
p ie rw o tn eg o  w y g ląd u  ow e w ro ta  o b u d o w a­
ne  dw iem a p ó łb asz tam i i osadzone w  M u­
ra c h  A u re liań sk ic h  — w zn iesionych  sporo 
później, bo ok. 270 r. T ędy  A posto ł w yszed ł 
poza m u ry  n a  sp o tk an ie  z P anem .

E gzekucja  m ia ła  odbyć się w  m ie jscu  n a ­
zyw anym  „A ąu ae  ■ sa lv iae”. D ziś z n a jd u je  się 
ta m  n iew ie lk i kośció ł z ru jnow anego  o p a ­
c tw a  T re  F o n ta n e  położonego w śród  d aw ­
nych  m o k rad e ł m a larycznych . T a dziw na 
n azw a  — T rzy  Ź ró d ła  —  w yw odzi się  z  p o ­
d an ia , iż  w  ty c h  m ie jscach , gdzie trz y k ro ­
tn ie  u p ad ła  śc ię ta  głow a A postoła-m ączen- 
nika, natychm iast trysnęła woda. Po bag­
nach n ie pozostałe już śladu, a obecnie w

te j oko licy  ro zc iąg a ją  się p ięk n e  i s ta r a n ­
n ie  u trz y m a n e  T eren y  S po rtow e „T rzy  Ź ró ­
d ła” (Z ona S p o rtiv a  T re  F on tane).

P o siad am y  w y o b rażen ie  z końcow ego 
o k resu  życia św . P aw ła , o k tó ry m  ch c ie liś­
m y sądzić , iż je s t  n a jb liż sze  rzeczyw istości. 
J e s t  to podob izna  n a  m ed a lio n ie  ze złocone­
go szk ła  z IV  w., p rz e d s ta w ia ją c a  A posto ła  
obok św . P io tra  jak o  m ężczyznę w  p o d e­
szłym  w iek u , o d łuższej, lekko  w ijące j się 
b rodzie  i rtozległej ły s in ie  z p rzodu . W o- 
o b rażan ie  to  dobrze od p o w iad a  in n em u  w i­
ze ru n k o w i Ś w iętego  z  po łow y  IV  stu lec ia , 
o d k ry tem u  w  k ry p c ie  k a ta k u m b  D om ity lli.

Siady g ro b u  św . P io tra  znalez iono  w  p o ­
dziem iach  b azy lik i w a ty k a ń sk ie j; m ie jsce  
o s ta tn ieg o  spoczynku  c ia ła  A posto ła  N a ro ­
dów  je s t  b a rd z ie j n ie ja sn e . K ilk a  było  
m iejsc , w  k tó ry ch  dom niem yw ano  is tn ien ie  
tego  g robu  — lecz  ty lko  w  jed n y m  z n ich , 
położonym  ok. 2 k m  n a  po łu d n ie  od B ra ­
m y  św . P aw ła , c esa rz  K o n s ta n ty n  po lec ił 
w znieść w  324 r . n ie w ie lk i kośció ł bazy lik o ­
w y. W a le n ty n ian  II  ro zb u d o w ał go w  386 r. 
w  now ą, w iększą  św ią ty n ię  z n a n ą  dziś jak o  
B azy lik a  Sw. P aw ła  za M u ram i (San  Paolo  
fu o ri le  M ura). Spośród  cz te rech  w ie lk ich  
bazy lik  rzy m sk ich  zbudow anych  „poza m u ­
ra m i” p o w sta ła  o n a  jak o  trz e c ia  z kolei, 
a le pod w zg lędem  ro zm ia ró w  za jm ie  d ru ­
gie m ie jsce  po B azylice Sw. P io tra .

T a p ięc io n aw o w a i w sp a r ta  n a  80 G rani­
tow ych  k o lu m n ach  św ią ty n ia  m a  120 m  d łu - 
gbści, 60 m  szerokości i 23 m  w ysokości. 
Z dob ią  j ą  s ta re  m o za ik i fu n d o w an e  jeszcze 
p rzez  cesarzow ą G a lię  P lacy d ię  w  V w., 
liczne późn iejsze fre sk i i rzeźby, a w  p rz y ­
koście lnym  m u zeu m  p rzech o w u je  się u n ik a l­
ne  d rzw i z  b rązu  od lan e  w  K o n stan ty n o p o lu  
w  1070 r., a p rz e d s ta w ia ją c e  sceny  ze S ta ­
rego i N owego T estam en tu . N a dziedzińcu 
p rzed  w ejśc iem  uw ag ę  zw raca  c h a ra k te ry ­
sty czn a  s ta tu a  św . P a w ła  d łu ta  G iuseppe 
O bici — A posto ł o tw a rzy  o c ien ione j k a p tu ­
rem , oburącz, ja k  c iężk ie  b rzem ię , u n o si 
m iecz  w a lk i o w ia rę .

W k racza jąc  dziś p rzez  w sp an ia ły  p o rty k  
do b azy lik i P aw iow ej, n ie  m ożem y podzi­
w iać  je j w  p ie rw o tn y m  p rzep y ch u  i k sz ta ł­
cie. S ta ry  kośció ł sp łoną ł bow iem  doszczętnie 
podczas s trasz liw ego  p o ża ru  w  1823 r., po 
k tó ry m  w p raw d z ie  szybko go odbudow ano , 
lecz ju ż  ze sp o ry m i zm ianam i. P raw d z iw y m  
k le jn o tem  je s t zachow ane  z p o żaru  cyborium , 
o łta rz  g łów ny A rn o lfa  d i C am bio  i p rz e ­
p ięk n y  ro m ań sk i dziedzin iec z X III  s tu lec ia
o ś lim ak o w aty ch  k o lu m n ach  z d ek o rac ją  
m ozaikow ą. Pod g łów nym  o łta rzem  z n a jd u ­
je  się p o d z iu raw io n a  m a rm u ro w a  p ły ta  z 
IV  w., nosząca  p ro s ty  n ap is : ..Pau lo  A po- 
stolo M art(y ri)”. To m ie jsce  uw ażam y  za 
g ró b  A posto ła  N arodów .

N ie m am y  w ątp liw ości, iż sk azan ie  św. 
P a w ła  ze św. P io tre m  n a s tą p iło  w _ d ług im  
łań cu c h u  p ie rw szy ch  pow ażnych  re p re s ji 
p rzec iw  ch rześc ijan o m  zarządzonym  przez  
N ero n a  po ^v ie lk im  pożarze  R zym u w  lipcu  
64 r .  N aw e t n iech ę tn y  im  T acy t u w aża ł, że 
w y znaw cy  C h ry stu sa  ..nie d la  poży tku  p a ń ­
s tw a  jednego  cz łow ieka  by li tra c e n i” (Rocz­
n ik i 15,44). O p a rte  n a  p rzem ocy  i b a łw o ­
ch w alczy m  p o d d ań stw ie  N eronow e im p eriu m  
w y stąp i w  A p okalip s ie  pod  po stac ią  B estii, 
k tó re j „dano w szcząć w a lk ę  ze św ię tym i i 
zw yciężyć ich ” (Ap 13,7). Los A posto ła  N a­
ro dów  dopełn ił się  zgodnie z tv m  oto ap o ­
k a lip ty czn y m  ob jaw ien iem : „ Je ś li k to  do
n iew o li je s t przeznaczony , idzie do n iew oli, 
je ś li  k to  n a  zab ic ie  m ieczem  — m usi być 
m ieczem  zab ity . T u o k azu je  się w ytrw a­
łość i w iara św ię ty ch ” (Ap 13,10).
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F ran c iszek  H o d u r (1866—1953) zn an y  je s t p rzede  w szy stk im  jako  
o rg an iza to r i w ie lo le tn i p rzyw ód ca Polsk iego  N arodow ego K ościo ła 
K ato lick iego  (dalej PN K K ). Z p e rsp ek ty w y  K ościoła R zym skokato lic ­
k iego rodzący  się w  kon flik c ie  K ościół N arodow y  u jm o w an y  by ł w 
k a teg o rii schizm y, zaś z czasem  — głów nie po p rzy jęc iu  przez  ks. 
H o d u ra  sak ry  b isk u p ie j z r ą k  b iskupów  sta ro k a to lick ich  oraz po 
p odp isan iu  przez  P N K K  in te rk o m en ii z K ościo łem  E p isk o p a ln y m  — 
w  k a teg o rii herez ji, w  k a teg o riach  za tem  ideologicznie p e jo ra ty w ­
nych  Z kolei P N K K  jak o  p u n k t w y jśc ia  d la  ok reś len ia  w łasn e j toż­
sam ości ideologicznej p rz y ją ł zdecydow an ie  n eg a ty w n y  obraz K o­
ścioła R zym skokato lick iego . Te dw ie an tag o m sty czn e  p e rsp ek ty w y  
ideologiczne w y tw o rzy ły  za tem  dw ie  różne rzeczyw istości. K ażda z 
n ich  zaw iera ła  pozy tyw ny  obraz w łasn y  i ry tu a ln ie  n ie jak o  p o n i­
żany  obraz  d ru g ie j s trony .

S y lw e tk a  o rg an iza to ra  PN K K , ks. F ran c iszk a  H o d u ra  w  te j sy tu ac ji 
w  zależności od p rz y ję te j p e rsp ek ty w y  b y ła  p rz e d s ta w ia n a  bądź  w 
sty lis ty ce  b o h a te ra  pozy tyw nego, bądź negatyw nego . B y ła  ona p o d ­
p o rząd k o w an a  celom  a ta k u  i obrony. S tro n a  rzy sm k o k a to lick a  w  opi­
sie fak tó w  u w y p u k la ła , czy n a w e t w  pew n y m  s to p n iu  „dop isyw a­
ła ” w y d a rzen ia  o w y dźw ięku  neg a ty w n y m , p rzem ilcza jąc  zasadniczo 
w szystko  to, co m ogłoby w yw ołać  n iezgodne z je j in te re sa m i n a ­
s taw ien ia  pozy tyw ne. O dw ro tn ie  — w yznaw cy  i sym patycy  P N K K  
w  sw ych  o p racow an iach  uw y p u k la li, czy też „ d o p is y w a li ' w szystko  
to, co n a  ogół odb ie ra  się pozy tyw nie , p rzem ilcza jąc  lu b  łagodząc 
w y d a rzen ia  o w ydźw ięku  n ega tyw nym .

T en  m echan izm  k reo w an ia  rzeczyw istości, b u d o w an ia  n ie jak o  h is to ­
rii. zo stan ie  p okazany  n a  p rzy k ład z ie  tw o rzen ia  różnych  w izeru n k ó w  
F ran c iszk a  H o d u ra  jak o  k le ry k a  sem in a riu m  d iecezji k rak o w sk ie j 
o raz  jak o  rzym skokato lick iego  księdza  w  d iecezji S c ran to n  w  s tan ie  
P en sy lw an ia  w  S tan ach  Z jednoczonych . Szczególnie dużo m ie jsca  zo­
s tan ie  pośw ięcone ob iek tyw n ie  n iezby t w ażnem u , lecz — ja k  się 
okazało  — bardzo  po d a tn em u  na in te rp re ta c je  ideologiczne ep izo­
dow i opuszczenia przez F r. H o d u ra  sem in a riu m  w  K rak o w ie . F a k t 
ten  bow iem  m ia ł n ie jak o  sym boliczn ie  an ty cy p o w ać  późn iejsze w y ­
s tąp ien ie  F r .  H o d u ra  z K ościoła R zym skokato lick iego .

1. S iady pobytu Fr. Hodura w  sem inarium  zachow ane w archiwach

S em in a riu m  k rak o w sk ie  zna jdow ało  się w  ow ym  czasie w  sy tu ac ji 
w y ró żn ia jące j je  z w ie lu  w zg lędów  w śród  innych  sem in a rió w  ta k  
z te re n u  G alicji, ja k  i z te re n u  pozosta łych  dw óch zaborów . Od. ro k u  
1852 zostało  ono połączone z W ydzia łem  Teologiczny-m U n iw ersy te tu  
Jag ie llońsk iego  n a  m ocy odnośnego rozpo rządzen ia  au s tria c k ich  w ład z  
ośw iatow ych  i kleryccy uczęszczali n a  w iększość w y k ładów  do C olle­
g ium  N ovum . P ozosta ła  część w yk ładów  odbyw ała  się w  S trad o m iu  
w  gm achu  K sięży M isjonarzy , k tó ry m  jyż  od ro k u  1732 zlecone było 
k ie ro w n ic tw o  sem in a riu m  d iecezji k rak o w sk ie j. T a sy tu a c ja  p o tró j­
n e j w ładzy , k tó re j pod legali k le ry cy  (b iskup  w raz  z konsysto rzem , 
w ład ze  u n iw ersy teck ie  o ra z  K sięża  M isjonarze  jak o  b ezp o śred n i p rz e ­
łożeni w  S em inarium ) n ie  sp rz y ja ła  u trz y m a n iu  odpow iedn ie j d y ­
scyp liny , gdyż k le ry cy  m ieli zaw sze m ożność odw oływ an ia  się od 
decyzji re k to ra  do b isk u p a  lub  konsysto rza , zy sku jąc  często je j za ­
w ieszenie.

P o  pobycie  bpa  H o d u ra  w  sem in a riu m  zachow ało  się n iew ie le  ś la ­
dów  w  arch iw ach . W A rch iw u m  P ro w in c jo n a ln y m  K sięży  M isjo ­
n a rzy  w  K rakow ie , n a  S trad o m iu  zn a jd u je  się „K siążka  obow iązkow  
dom ow ych w yk o n y w an y ch  przez  a lum nów  S em in a riu m  d iecezji k r a ­
k ow sk ie j od R o k u  P ańsk iego  1873”, w  k tó ry m  począw szy od sty czm a 
1890 do s tyczn ia  1892 r. nazw isko  F ran c iszk a  H o d u ra  po jaw ia  się 
k ilk ak ro tn ie , iak o  pełn iącego  różne w ew nątrzsem inary rjn e  fu n k c je . Z a ­
chow ał się tam  także  zbiór kazań , jak ie  k le ry cy  w  in te re su ją c y m  
n as o k res ie  op racow yw ali w  ram ach  ćw iczeń hom ile tycznych . N ie ­
ste ty , poszczególne k azan ia  n ie  by ły  podp isyw ane, w  zw iązku  z czym  
id en ty fik ac ja  au to ró w  je s t p ra w ie  n iem ożliw a.
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(fragm enty referatu w ygłoszonego podczas sym pbzjum  naukow ego  
zorganizow anego z okazji 120 rocznicy urodzin B iskupa Franciszka  
Hodura)

W A rch iw u m  K u rii M e tro p o lita ln e j w  K rak o w ie  p rzechow ała  się 
lis ta  a lum nów , k tó rzy  m ieli o trzym ać  w  p aźd z ie rn ik u  1890 r. to n su rę  
i tczitery n iższe  św ięcen ia , n a  k tó re j to  liśc ie  w śród  14 k le ry k ó w  
d rug iego  ro k u  m ający ch  p rzy jąć  to n su rę , F ran c iscu s  Jo a n n is  H od u r 
je s t w y m ien iony  n a  m ie jscu  szóstym . N ieste ty , analog iczna  lis ta  
z ro k u  n astęp n eg o  (1891) n ie  zachow ała  się, w ięc o o trzy m an iu  przez  
F ran c iszk a  H o d u ra  w  ty m  ro k u  cz te rech  niższych św ięceń  m ożem y 
w nioskow ać jedyn ie  n a  pod staw ie  danych  z w ydaw anego  co ro k u  
d ru k iem  w y k azu  k le ru  d iecezji k rak o w sk ie j, w  k tó ry m  podaw ano  
także  n azw isk a  w szystk ich  k le ry k ó w  sem in a riu m  d iecezjalnego , u m ie ­
szczając p rzy  k ażdym  n o ta tk ę , jak ie  do te j po ry  o trzym ali św ięcen ia . 
W w ykaz ie  do tyczącym  ro k u  11892 nazw isko  F r. H o d u ra  p o jaw ia  się 
jako  siódm e w śród  słuchaczy  trzeciego  ro k u  teolog ii z a d n o ta c ją  
C.M.O. (C lericus M ino rum  O rd inum ), św iadczącą , że o trzy m ał już 
niższe św ięcen ia .

2. Interpretacje dotyczące okresu pobytu w  sem inarium

W  w ie lu  op racow an iach  h is to rii PN K K , sporządzonych  przez  
a u to ró w  będących  jego cz łonkam i, b iog ra fie  F r. H o d u ra  z aw ie ra ją  
liczne szczegóły do tyczące ok resu  jego p o b y tu  w  sem in a riu m  w  K ra ­
kow ie w  la tach  1889— 1892. N ie m ogą one n ie s te ty , p re ten d o w ać  do 
m iąn a  fak tów . S ą to  k o n s tru k c je  in te rp re ta c y jn e  o p a rte  na  n iep ew ­
nych poszlakach . P o d an ie  ich jak o  in fo rm ac ji pew nych , służy  id ea - 
lizacji o k resu  życia bpa  H o d u ra . P rz e d s ta w ia  się go jako  ro m an ty cz ­
nego m łodego dzia łacza  sp iskow ych o rgan izac ji pa trio ty czn y ch , p o ­
w iązanego  z ru ch em  ludow ym  słynnego  ,,t ry b u n a  ch łopów ” ks. S ta ­
n is ław a  S to ja łow sk iego , k tó ry , n araz iw szy  się w ładzom  zaborczym  
i se rw ilis ty czn e j w obec n ie j, a ry s to k ra ty c z n e j h ie ra rc h ii koście lnej 
m us ia ł opuścić K raków . (...)

F a k t w y d a len ia  F ran c iszk a  H o d u ra  z sem in a riu m  je s t bezsporny  
i u d o k u m en to w an y . W ydaje  się, że m ożna też  w  oparc iu  o źród ła  
w skazać  n a jb a rd z ie j p raw d o p o d o b n ą  tego  fa k tu  p rzyczynę i n ie  ob­
ciążać go in te rp re ta c ją  u k ie ru n k o w a n ą  ideologicznie. P rzech o w ał się 
m ianow icie  d o k u m en t w sk azu jący  na  za is tn ien ie  w  sem in a riu m  k r a ­
k ow sk im  n a  prze łom ie  la t 1891 i 1892 o strego  k o n flik tu  pom iędzy 
k le ry k a m i i ich b ezp o śred n im i p rze łożonym i — K siężm i M isjo n a ­
rzam i. J e s t  to  m em oria ł, k tó ry  k le ry cy  op racow ali n a  w y raźn e  ż ą ­
d an ie  księdza , k tó ry  z ra m ie n ia  k a rd y n a ła  D u n ajew sk ieg o  p rz e ­
p row adził w  sem in a riu m  w izy tac ję , p rz e d k ła d a ją c  późn ie j o rd y n a ­
riu szow i sw oje  w n iosk i i k o n k re tn e  p ropozyc je  ro z ład o w an ia  n a p ię ­
te j sy tu ac ji. M em oria ł p odp isa li jed y n ie  k le ry cy  n a js ta rszeg o  — 
czw artego  roku , chociaż z te k s tu  w y n ik a  w y raźn ie , iż w y ra ż a ł on 
opinię w szystk ich . S k ła d a ł się z trzech  części, k tó re  k o le jn o  za­
w ie ra ły : 1. om ów ienie w a ru n k ó w  m a te ria ln y ch  (s. 6), 2. sk a rg ę  na 
księdza  p ro k u ra to ra  (s. 2) o raz  3. om ów ienie  w a ru n k ó w  duchow ych  
(s. 3). N a jb a rd z ie j d raż liw ą  b y ła  sp raw a  w yżyw ien ia . N ap ięcie  w z ro ­
sło w  sposób szczególny po  k ilk u  zbiorow ych odm ow ach spożycia n ie ­
k tó ry ch  posiłków . P ro te s to w an o  tak że  p rzeciw ko  sposobow i odnosze­
n ia  się do k le ry k ó w  przez  przełożonych  oraz  w y su n ię to  szereg  za­
s trzeżeń  i p o stu la tó w  w  zak res ie  sp raw  duchow ych . W izy tu jący  p rz y ­
go tow ał d la  k a rd y n a ła  D u n a jew sk iego  szczegółow e w niosk i, k tó re  
zakończył n a s tę p u ją c ą  sugestią :

„Na k o n fe ren c ji z P rze łożonym i S em inarjum , (może w  obecności 
W izy ta to ra  Gen.) o dby te j i po .w y słu ch an iu  p rzez  tych  „V erb i E p i- 
scop i” , p u n k ta  p rzez  E m in en c ją  p rzy ję te  z odpow iedn ią  adm on icyą  
p rzez  delegacyą ja k ą  A lum nom  odbw ieścić; — a n a s tęp n ie  od czasu  
do czasu  n iespodzian ie  S em in a ry u m  w izy tow ać m oże w y p a d a ”.

P o s tu la t sp o tk an ia  się k a rd y n a ła  D u n ajew sk ieg o  z w ład zam i sem i­
n a r iu m  w  obecności p rzełożonego  p ro w in c ja ln eg o  K sięży M isjonarzy  
pokazu je , ja k  bard zo  sy tu a c ja  b y ła  n ap ię ta . Z achow an ie  k le ry k ó w  — 
chociaż zasadniczo  ich p ro śb y  w izy ta to r p o stu lo w ał uw zg lędn ić  — 
m usia ło  w zbudzać je d n a k  jego zastrzeżen ia , sko ro  su g ero w ał tak że : 
. „D ostrzeżone u jem n e  zachow an ie  się m a  być n a ty ch m ias t po o jcow ­

sku  p ro s tow ane , bez o d k ład an ia  na  później, lub  p rzy m ru żen ia  oczów. 
U p o m n ien ia  bezskuteczne, zw łaszcza b ra k  p o w o łan ia  lu b  n a łó g  jak i 
zd rad za jące  ob jaw y  m a ją  być bezw zględnie, acz po o jcow sku  z w y ­
da len iem  z zak ład u  k a ra n e ”.

J e s t  w ięc rzeczą  b ard zo  p raw d o p o d o b n ą , że postanow iono  u sunąć  
z sem in a riu m  ty ch  k le ry k ó w , k tó rzy  w  p ro te s tac h  b ra li  n a ja k ty w ­
n ie jszy  udział. P rzem aw ia  za ty m  tak że  re la c ja  księdza  W. M isia — 
jed y n a  p o d a jąca  b ezpośredn i pow ód u su n ięc ia  F ran c iszk a  H o d u ra  z 
sem in a riu m :

„K iedy  w  W ielk im  Poście podaw ano  n a  stó ł śledzie i nędzny  w ik t 
postny , p a ru  k le ry k ó w , a m iędzy in n y m i i H odur, zbu n to w a ło  się, 
n ie  po k azu jąc  się p rzez  3 dn i w  re fe k ta rz u , d o s ta jąc  je d n a k  w  tym  
czasie lepszo pożyw ien ie  z m iasta . O ty m  sen sacy jn y m  s t ra jk u  k le ­
ry k ó w  dow iedzia ł się  „D iabeł k ra k o w sk i” p ism o  h u m o ry sty czn e  — 
i w  na jb liszy m  nu m erze  um ieścił ry c in ę  p rz e d s ta w ia ją c ą  k le ry k ó w  
przenoszących  przez  dość w ysoki m u r kosze z żyw nością  i p rzy tem  
p iep rzn y  w ierszyk  pod  ad resem  X  re k to ra . To, rzecz oczyw ista  do ­
niosło się do uszu  śp. X  b isk u p a  D unajew sk iego , k tó ry  aczkolw iek  
bardzo  w yro zu m ia ły  i pob łażliw y d la  m łodzieńczego w ieku , bun t 
su row o  u k a ra ł, w y d aliw szy  z sem in a riu m  g łów nych  sp raw có w  jego”.

J a k  w idać, k siądz  M iś w idzi bezpośredn i zw iązek  pom iędzy p ro ­
te s ta m i k le ry k ó w , a w y d a len ie m  k ilk u  z n ich  z sem in ariu m . Być 
m oże dysponow ał on  odpow iedn im i d an y m i z a rc h iw u m  K u rii m e tro ­
p o lita ln e j, do k tó ry ch  obecnie n ie  u d a ło  się jeszcze dotrzeć. N ie w y ­
ja śn ia  on jed n ak  fa k tu , dlaczego decyzję  o u sun ięc iu  p o d ję to  dopiero  
28 lipca, czyli w  k ilk a  m iesięcy  po w sp o m n ian y ch  p ro te s tac h . P e w ­
n ym  p o tw ie rd zen iem  ta k ie j in te rp re ta c ji  je s t także  w sp o m n ian a  już 
w zm ian k a  A. K rzyżanow sk iego  o tym , że bp  H o d u r został w y d a lo ­
n y  z sem in a riu m  z k ilk u  innym i k le ry k a m i za u d z ia ł w  buncie .

T rzeb a  tu  ró w n ież  dodać, ża w  n ieca łe  dw a tygodn ie  po usun ięc iu  
k le ry k ó w , K sięża M isjonarze  zdecydow ali się zm ienić re k to ra  sem i­
n a riu m . U znano  p raw dopodobn ie , że m a jący  w ów czas 84 la ta , z a s łu ­
żony sk ąd in ąd  k siąd z  G ołaszew ski n ie  będzie  w  s tan ie  rozładow ać 
ta k  pow ażnych  napięć . O bydw a te  posun ięc ia  k le ry k ó w  i zm ianę 
re k to ra  — trz e b a  tra k to w a ć  łącznie, jak o  p róbę  uzd ro w ien ia  sy tuac ji. 
P ie rw sze  sa ty sfak c jo n o w ało  m isjonarzy , zaś k le ry k ó w  ostrzegało  
p rzed  dalszym i b u n tam i, d ru g ie  n a to m ia s t by ło  d ob rym  p u n k tem  
w y jśc ia  do w p ro w ad zen ia  w  sem in a riu m  zm ian  sa ty sfak c jo n u jący ch  
k le ry k ó w , bez uszczup lan ia  a u to ry te tu  bezpośredn iego  przełożonego.

3. D wa obrazy rzym skokatolickiego księdza Franciszka Hodura

P o  w y d a len iu  z sem in a riu m  w K rak o w ie , F ran c iszek  H o d u r zde­
cydow ał się na  em ig rac ję  do A m eryk i. P rzy b y ł ta m  ju ż  n a  początku  
ro k u  1893. Po początkow ych  tru d n o śc iac h  zdołał n aw iązać  k o n ta k t z 
k siąd zem  B en v en u to  G ram lew iczem  z N an ticoke , w  s tan ie  P en sy l­
w an ia , dz ięk i k tó re m u  m ógł szybko ukończyć p rze rw an e  s tu d ia  sem i­
n a ry jn e  i o trzym ać św ięcen ia  k a p ła ń sk ie  (19 s ie rp n ia  1893), w  tym  
sam ym  m nie j w ięcej czasie, w  ja k im  o trzy m ałb y  je w  Polsce. Było 
to  m ożliw e ty lk o  dzięk i w s taw ien n ic tw u  w pływ ow ego k siędza  G ram - 
lew icza, gdyż H o d u r, ja k  to  u d o w ad n ia  k siąd z  Jo h n  G a llag h e r, w ie lo ­
le tn i a rc h iw is ta  d iecezji rzy m sk o k a to lick ie j w  S c ran to n , n ie  p rzy ­
w iózł z sobą żad n e j op in ii an i d o k u m en tu , k tó ry b y  zaśw iadczy ł o 
p rzeb y ty ch  do tychczas stu d iach . N ie k ry ł on w p raw d z ie  fa k tu , iż zo­
s ta ł z sem in a riu m  u su n ię ty , je d n a k  su g ero w ał - - o czym  p rzek o n u ją  
w spom nien ia  ks. A n d rze ja  Z ychow icza — że p rzyczyna  leża ła  w  jego 
d z ia ła ln o śc i p a tr io ty czn e j, co m og ło  być ailbo jego  su b iek ty w n y m  p rzy ­
puszczeniem , a lbo  też  sk u teczn ą  p ró b ą  ana log ii w łasn e j osoby. Z araz  
po św ięcen iach  ks. F r. H o d u r zosta ł w ik a ry m  w  po lsk ie j p a ra f ii  pw . 
N ajśw iętszego  S erca  M arii i Je zu sa  w  po łudn iow ym  S c ran to n , ro z ­
p o czy n a jąc  trw a ją c y  p ra w ie  pięć la t (s ie rp ień  1893 -  m arzec  1897 r.) 
ok res p racy  d u szp as te rsk ie j w  K ościele  R zym skokato lick im . Z anim  
w e w rześn iu  1895 ro k u  pow ierzono  m u  k ie ro w n ic tw o  now o p ow sta łe j 
po lsk ie j p a ra f ii w  N an ticoke , p rzez  k ró tk i ok res czasu  by ł ju ż  p ro ­
boszczem  w  p a ra f ii słow ack ie j w  S cran to n , by ob jąć  k ie row n ic tw o  
tw o rzo n e j bez zgody w ładzy  koście lnej p a ra f ii  p o lsk ie j, k tó ra  sta ła  
się za lążk iem  PN K K . W kon sek w en c ji b isk u p  go su sp en d o w ał (15 
m arc a  1897), zaś ek sk o m u n ik a  zosta ła  ogłoszona 2 paźd z ie rn ik a  
1898 r.

A naliza  om ów ień tego  ok resu  w  o p racow an iach  au to ró w  rzym sko­
ka to lick ich  po k azu je  ja k  bardzo  u leg li oni p rag n ien iu  w tło czen ia  ks. 
F ran c iszk a  H o d u ra  ze w sze lką  cenę w  ram y  s te reo ty p u  księdza  bez­
w artościow ego, pozosta jącego  w  n ie u s ta n y m  kon flik c ie  z w ład zą  k o ­
śc ielną. S ta ra n o  się tak że  okres te n  skrócić , czyniąc to  a lbo  przez 
p o d aw an ie  fałszyw ych  danych , a lbo  p rzez  n iedopow iedzen ia . D latego 
też w iększość tych  op raco w ań  p o zosta je  na poziom ie polem icznych  
b ro szu r p ropagandow ych .

K s. S tan is ław  G re lew sk i p rzesu w a  d a tę  św ięceń  na  ro k  1895, m im o 
iż w cześn iejsze op raco w an ia  — rów n ież  rzy m sk o k a to lik ó w  — po d a ją  
w łaśc iw y  ro k  1893. In n i au to rzy  p o su w a ją  się jeszcze d a le j w  tw o ­
rzen iu  n iep raw d z iw y ch  fak tów . Ks. J . C harszew sk i p o d a je  w p raw d zie  
p raw d z iw ą  d a tę  św ięceń  H o d u ra , a le  doda je , iż „ już w  ro k u  n a s tę p ­
n ym  (H odur) po różn iw szy  się ze sw oim  b isk u p em  zosta ł p rzez  niego 
zaw ieszony  w  czynnościach  k a p ła ń sk ic h ”, co m iało  m ieć m ie jsce  w 
p a ra f ii w  N an ticoke . D ale j C h arszew sk i w spom ina  o k o n flik tach  w  
p o lsk ie j p a ra f ii w  S c ra n to n  w  ro k u  1897 i doda je , iż „ob rażen i sk ra n -
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d u ro w i p rzyznano  p robostw o  w  N anticoke , C harszew sk iom u  jeszcze 
dw a razy  m ożem y zarzucić  d ezin fo rm ację . Ks. F ran c iszk a  H o d u ra  
n ie  zasuspendow ano  po ro k u  k ap łań s tw a , an i też  po p rzybyc iu  do 
S c ra n to n  n ie  ogłaszał on p a ra f ii pw . Sw. S tan is ław ^  BM jak o  n ie ­
zależnej od papieża.

Bez pow o ływ an ia  się na  C harszew sk iego  te  sam e tre śc i p u b lik u je  
siedem  la t później rów n ież  W. Miś, w y ak cen to w u jąc  szczególnie n ie ­
p raw d z iw y  (w podanym  czasie) fa k t na łożen ia  na  ks. F ran c iszk a  H o­
d u ra  k a r  kościelnych . P o zw ala  on czy te ln ikow i snuć dom ysły , że na  
m łodego, n ie  p racu jąceg o  w d u ch u  C hry stu so w y m  F ran c iszk a  H o d u ra  
nałożono  w szystk ie  m ożliw e k a ry  kościelne, w łączn ie  z in te rd y k tem . 
W podobnym  d uchu  zn iek sz ta łca  fa k ty  w ydaw ca  i a u to r  „R oczników  
k a to lick ich ”, ks. N. C ieszyńsk i, sp ro w ad za jąc  w  sw ej re la c ji rz y m ­
sk o k a to lick ą  dzia ła lność  d u szp as te rsk ą  k's. F ran c iszk a  H o d u ra  do 
a w a n tu ry  z proboszczem , n ie  p o d a jąc  jed n ak  an i czasu, an i m ie jsca  
tego w y d arzen ia .

U w ym ien ionych  p rzy k ład o w o  au to ró w  oprócz w y kazanych  b łędów , 
n ieścisłości i jaw nych  zafa łszow ań , uderza  ca łkow ity  b ra k  ja k ie j­
ko lw iek  in fo rm ac ji, k tó ra  ukazy w ałab y  ks. H o d u ra  w  św ietle  pozy­
ty w n y m . P rzy k ład y  m ożna by jeszcze m nożyć, a le  p rzy toczone tu ta j  
w y sta rczą  w  zupełności do z ilu s tro w an ia  tezy, iż m ało  d b a ją c  o 
p ra w d ę  h is to ry czn ą  a u to rz y  ci g łów ny  w ysiłek  k ład li na  osiągnięcie 
celu  ideologicznego -  - o g ran iczen ie  w  jak  n a jw ięk szy m  s to p n iu  po­
p u la rn o śc i i zak resu  o d d z ia ływ an ia  założonego p rzez  ks. H odura  
PN K K .

A u to rzy  n ie rzy m sk o k a to liccy  p o m ija ją  zasadniczo w  sw ych  o p ra ­
co w an iach  okres dz ia ła lności F ran c iszk a  H o d u ra  w  K ościele R zym ­
skoka to lick im . N ieliczni, k tó rzy  o n im  w sp o m in a ją , d o s ta rcza ją  zu ­
pe łn ie  in n y ch  in fo rm ac ji n iż  te, k tó re  zostały  p rzy to czo n e  w yżej.

S p o ty k am y  się z sy lw e tk ą  F ran c iszk a  H o d u ra  jako  księdza  o d d a­
nego bez  resz ty  p racy  d u szp as te rsk ie j i społecznej. N a jb a rd z ie j 
szczegółow y opis p rzed s taw ia  ks. T adeusz  M ajew ski. In fo rm u je  on o 
za łożeniu  p rzez  H o d u ra  p rzy  p o lsk ie j p a ra f ii w  S cran to n  T o w arzy ­
stw a  O św iaty , o za in a u g u ro w an iu  w y d aw an ia  gazety  „T ygodnik  
Scra in tońsk i” , o zo rg an izo w an iu  b ib lio tek i i czy te ln i p o lsk ie j o raz  
u rząd zen iu  p a trio ty czn y ch  w ieczornic. W jed n y m  z p rzed s taw ień  
te a tra ln y c h  p rzygo tow anych  p rzez  m łodego w ikarego  uczestn iczyć 
m ia ł n a w e t sam  b isk u p  o rd y n a riu sz  O T Iara, chw aląc  m łodzież za 
ak ty w n o ść  k u ltu ra ln o -o św ia to w ą .

W szystk ie  te  fa k ty  zn a laz ły  p o tw ie rd zen ie  w  w ydane j w  100-lecie 
d iecezji S c ran to n , obszerne j książce, k tó ra  w ie le  m iejsca  pośw ięca 
okolicznościom  p o w stan ia  PN K K . J e j au to r , k siąd z  Jo h n  G alląghe r, 
w ie lo le tn i d y re k to r  d iecezja lnego  a rch iw u m , m ający  za tem  n ie o g ra ­
niczony  dostęp  do w szelk ich  m a te ria łó w  a rch iw a ln y ch , w y d a rzen ia  
zw iązane z n a ro d z in am i P N K K  p rzed staw ić  s ta ra ł  się w  m ia rę  o b iek ­
ty w n ie  i w  o p a rc iu  o ź ród ła . P rz e d e  w szy stk im  rezy g n u je  o:n ca łko ­
w icie  z do tychczasow ej s ty lis ty k i opisu F ran c iszk a  H o d u ra  jako  
k siędza  d iecezji S c ran to ń sk ie j. P rzeciw nie , p rzed s taw ia  on sy lw etkę  
„n iezm ordow anego  i zaangażow anego  p as te rza  d u sz”. D odaje  dale j, 
że d la  sw ego o p iekuna  (k siędza  G ram lew icza) „by ł on  ź ród łem  durny 
i s a ty s fa k c ji”. G a llag h e r u trzy m u je , że H o d u r m us ia ł cieszyć się w 
k u rii i u o rd y n a riu sza  szczególnym  pow ażan iem . P o tw ie rd za  to  także  
decyzja  b isk u p a  0 ’H a ry  p o w ierzen ia  H odurow i p a ra f ii  pw . św . T ró jcy  
w  N an ticoke , k tó ra  o d e rw a ła  się od p a ra f ii pw . św. S tan is ław a  k ie ­
ro w an e j p rzez  ks. G ram lew icza . H is to ria  tego  k o n flik tu  po k azu je  w y ­
raźn ie , iż p ow ierzen ie  tego  p ro b o stw a  w łaśn ie  ks. F ran c iszk o w i H o­
d u ro w i było  dow odem  szczególnego zau fan ia , jak ie  w  n im  p o k ład a ł 
zarów no  ks. G rem lew icz, ja k  i b isk u p  0 ’H ara . M ożna w ięc w  o p a r­
c iu  o te  fa k ty  m ów ić, o szybk ie j k a rie rze , ja k ą  ks. F ran c iszek  H o d u r 
z rob ił w  ciągu  n ieca łych  p ięc iu  la t p racy  d u szp as te rsk ie j w  K ościele 
R zym skokato lick im . W ejście w  k o n flik t z w ładzą  koście lną  w iązało  
się  z au to m aty czn y m  je j p rze rw an iem .

N a zakończen ie należy  podkreślić , że p rzy  eg zem plifikac ji n ie  w y ­
k o rzy s tan o  tu  w szystk ich  p rzy k ład ó w  rozbieżności, n iek o n sek w en c ji i 
m n ie j lu b  b a rd z ie j św iadom ych  pom yłek , n a  k tó re  n a tra f io n o  w  
an a lizow anych  p racach . Ł a tw o  byłoby bow iem  w ty m  w y liczan iu  
b łęd n y ch  d a t i fak tó w  zagub ić  cel zasadn iczy  — w y k azan ie  ideo lo­
g icznych założeń i p o b u d ek  au to ró w  rep rezen tu jący ch  dw ie różne 
g ru p y  in te resów . T rzeb a  bow iem  też pow iedzieć, że te  ideologicznie 
m o ty w o w an e  op raco w an ia  w y tw o rzy ły  z czasem  dw ie różne  g rupy  
ste reo ty p ó w , w  jak ich  p rzec ię tn y  w yznaw ca  K ościoła R zy m sk o k a to ­
lickiego w idzi PN K K  i odw ro tn ie . P rzeb ic ie  się zatem  przez  tę  w a r ­
stw ę  ideologiczną i p ró b a  d o ta rc ia  do rzeczyw istego  p rzeb iegu  
fak tó w  — prób  odm ito log izow an ia  h is to rii, po siada  w  ty m  p rzy ­
p a d k u  znaczen ie  n ie  ty lk o  poznaw cze, a le  rów nież  ekum eniczne . 
Is tn ie je  w ięc p a ląc a  p o trzeb a , by w  podobnym  d uchu  opracow ać 
rów n ież  pozosta ły  o k res życia o rg an iza to ra  i p rzyw ódcy  PN K K , jak  
i założonego p rzez  n iego  K ościo ła.

m gr ANDRZEJ HAŁAS

W szystkie referaty w ygłoszone podczas sym pozjum  nauko­
w ego zorganizow anego z okazji 120 rocznicy urodzin B isku­
pa Franciszka H odura zostaną w ydane w  specjalnej edycji 
okolicznościow ej.
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Jan Brzechwa we wspomnieniach
(w dwudziestolecie  śmierci)

J a n  B rzechw a u rodz ił się 15 s ie rp n ia  
1900 ro k u  w  Ż m ery n ce  n a  U k ra in ie , a 
zm arł 2 lipca  1966 r. w  W arszaw ie . B ył 
p raw n ik iem , ab so lw en tem  U n iw ersy te tu  
W arszaw skiego , w y b itn y m  sp e c ja lis tą  w  
dziedzin ie  p ra w a  au to rsk iego , w ie lo le tn im  
ra d c ą  p raw n y m  w y d aw n ic tw a  „C zy te ln ik” 
i Z A IK S-su .

B ył poetą , tłum aczem , sa ty ry k iem , a 
tak że  au to re m  au tob io g ra ficzn e j k siążk i 
„G dy owoc d o jrzew a”, w  k tó re j p rz e d ­
staw ił sw e dziec iństw o  i życie po lsk ie j ro ­
dziny  n a  U k ra in ie , ok res d o jrzew an ia  i 
d o ra s ta n ia  m łodego cz łow ieka  w  tru d n y c h  
la tach  p rzed rew o lu cy jn y ch , p ierw sze  p rz y ­
jaźn ie  i uczucia.

W pam ięci nasze j i naszych  dzieci J a n  
B rzechw a ży je  je d n a k  p rzed e  w szystk im  
jak o  a u to r  znakom itych , pe łnych  h u m o ru  
u tw o ró w  d la  dzieci — w ierszy , poem atów , 
a  n aw e t pow ieści: try log ii o p a n u  K leksie. 
W  sw ych  u tw o rach  n aw iązy w a ł do tr a d y ­
c ji b aśn i i b a jek , a  n a w e t poem atów  h e - 
ro ikom icznych , w zbogacając  je  jed n ak  
w ie lom a now ym i w arto śc iam i: w łasn y m  
n iep o w ta rza ln y m  h um orem , fan taz ją , p ię k ­
nym , po toczystym  językiem , często w y s tę ­
p u jącą  g rą  słów . W iele cy ta tó w  z w ierszy  
J a n a  B rzechw y w eszło  z ko lei do naszego 
codziennego języka, w zbogacając  go o 
p ew ne  a fo ry s ty czn e  i hu m o ry sty czn e  s fo r­
m ułow an ia .

Oto, w  dw u d z iestą  roczn icę  jego śm ierc i 
garść  w spom nień  osób m u  b lisk ich , ro d z i­
n y  i p rzy jac ió ł — w spom nień  jakże  w ciąż  
żyw ych  i p lastycznych .

Ze w spom nień siostry, H aliny Koreckiej:

„Z a naszym  dom em  s ta ł k u rn ik , a w  
n im  stad k o  k u rc z ą t i k ilk a  kaczek . J a ś  
szczególnie upodobał sobie czubatego  k o ­
gu tk a , k to reg o  n azw a ł C zubatk iem , b ra ł 
go n a  ręce , g ła sk a ł i k a rm ił ok ruszkam i. 
S ta le  d o k a rm ian y  p rzez  J a s ia  k u ra k  w cze­
śn ie j od in n y ch  p rz y b ra ł n a  w adze  i d o j­
rz a ł do sw ego p rzeznaczen ia . T ak  p rz y ­
n a jm n ie j uw aża ła  gosposia. K iedy  w yszło  
n a  jaw , jak ie  to  p ieczyste  podano  n a m  do 
sto łu , w y b u ch ła  b u rza . J a ś  p ła k a ł i po ­
w ta rza ł, że C zuba tka  jeść n ie  będzie. J a  
bez w a h a n ia  go p o p a rłam  i p rzy łączy łam  
się do s tra jk u . M atk a  b ezsku teczn ie  s ta ra ­
ła  się nas p rzekonać , że k o g u tk a  w y hodo­
w ało  się i tuczy ło  w  ty m  celu, żeby go 
zjeść. A le ojciec by ł innego  zdan ia . I on 
też  n ie  tk n ą ł p ieczystego, ty lk o  z do b ro ­
tliw y m  uśm iechem  pow iedzia ł: „M y p rz y ­
jac ió ł n ie  jad am y , p raw d a , sy n k u ?” Ja ś  
skoczył k u  o jcu, chw ycił jego  d łoń  i p rz y ­
lg n ą ł do n ie j u stam i. W p o ca łu n k u   ̂ty m  
z aw arł n ie  ty lk o  całą  sw o ją  m iłość do 
o jca, a le coś znacznie w ięcej...”

• •  *

„Z dośw iadczeń  w o jen n y ch  b ra t  w y ­
n ió s ł u m iłow an ie  «D ziadka». (...) G dy m a r­
szałek  z rzek ł się w ład zy  i zam ieszkał w  
o fia ro w an y m  m u  przez  w dzięczne spo łe ­
czeństw o d om ku  w  S u le jó w k u , 19 m arca  
śc iągały  ta m  tłu m y  p rag n ące  uczcić dzień  
jego im ien in . P osuw aliśm y  się w  d ług iej 
ko le jce  aż do ho lu , gdzie każdy  w p isyw ał 
się do księg i życzeń. P a n  dom u s ta ł obok, 
w  sw ym  szary m  m u n d u rze , bez  o rderów  
an i odznaczeń, i po ko lei zam ien ia ł z k aż ­
dym  uścisk  dłoni. K iedy  w yszła  z d ru k u  
p ie rw sza  k s iążk a  Ja n k a , p t. ,«Oblicza zm y­
ślone)), z ap rag n ą ł ją  p rzes łać  w  hołdzie 
m arsza łkow i. N a p ie rw sze j s tro n ie  zam iast 
ded y k ac ji n ap isa ł odręczn ie  w iersz  o jego 
có rkach . N iebaw em  a d iu ta n t m arsza łk a  
p rzyn ió sł tom  jego w sp o m n ień  pt. «M oje 
p ierw sze boje», z d ed y k ac ją : „ Janow i

J a n  B r z e c ł m a  
r y s u n k u  M. R u d n ic k i e g o

B rzechw ie  — J . P iłsudsk i, 6/8.26”. Po 
śm ierc i D ziadka w y d an y  został p rzez  J. 
M ortkow icza to m ik  p t. «Im ię w ielkości*, 
na  k tó ry  sk ład a ło  się dziesięć w ierszy  
b ra ta  o P iłsu d sk im , n igdzie  poza ty m  nie 
d ru k o w a n y c h ”.

Ze w spom nień  
Stanisław a Ryszarda D obrow olskieeo:

„L eśm ian , o trzym aw szy  ode m n ie  m ój 
p ie rw szy  to m ik  w ierszy  «Pożegnanie  T e r- 
m opil», pow iedzia ł m i po p rzeczy tan iu  po 
p ro s tu , że nie je s tem  poetą . (...) By m nie 
jed n ak  pocieszyć, dodał zaraz , że w  ta k ie j 
sp raw ie  i w  je j podobnych  n ie  m a  au g u - 
rów . A n a  dow ód opow iedzia ł m i, ja k  jego 
m łody  k rew n iak , J a n  B rzechw a, p rzyszed ł 
do n iego z m aszynop isem  p ierw szego  to ­
m iku  liry k ó w . « P rzeczy taw szy  to  — re la ­
cjonow ał L eśm ian  — pow iedzia łem  m u:
— D rogi J a n k u , w eź się lep ie j p o rządn ie  
do stud iów . S kończysz je, zostan iesz  sędzią 
a lbo ad w o k atem , a  p isan ie  w ierszy  w yb ij 
sobie z głow y! — No, a le  on — ciągną ł 
tw ó rca  św ie tnych  poem atów  — n ic  sobie 
z tego n ie  rob ił. P oszed ł ze sw ym i w ie r ­
szam i do Ja k u b a  M ortkow icza  i te n  m u 
je w ydał. Zaś B rzechw a p rze s ła ł m i eg­
zem p larz  z ded y k ac ją . P rzy czy ta łem  to 
jeszcze ra z  i p rzyszed łem  do w n iosku , żem  
się p o p rzedn io  p o m ylił w  ocenie»”.

Ze w spom nień żony, Janiny B rzechwy:

„Jan k o w i często zadaw ano  p y tan ie , skąd  
b ierze  pom ysły  do sw oich u tw orów , n a  co 
k ró tk o  odpow iadał:

— P rzew ażn ie  z głow y.
S am  chyba n ie  m ia ł czasu  zastan aw iać  

się n a d  ty m  zagadn ien iem . P om ysłów  do­
sta rcza ło  m u  sam o życie — i to  n ie  ty lko  
baczna jego  o bserw acja , a le  często d robne 
i b łah e  spostrzeżen ia  s taw a ły  się ź ró d ­
łem  in sp ira c ji tw órczej. N aw et fa scy n ac ja  
po jedynczym  słow em  zdolna b y ła  w yw o­
ływ ać sk o ja rzen ia  i ca łe  o b r a z y .  (...) M ię­
dzy S ie rad zem  a Ł odzią  p rze jeżdża liśm y  
k ied y ś  c iem ną nocą przez  m iejscow ość 
L u tu tó w . J a n e k  p rzeczy ta ł tę  nazw ę na 
d rogow skazie  w  św ie tle  re f le k to ró w  i k il­
k a k ro tn ie  z u p odoban iem  ją  pow tórzy ł:

— L u tu tó w , L u tu tów ! B ardzo  ład n e  sło­
w o. L ututów -koguitów .

I od tego  jednego  sło w a pow sta ła  
b a jk a  pod ty tu łe m  „D w a k o g u ty ” : „W

L u tu to w ie  pod S ie rad zem  zresz tą  w ieść  tę 
sp raw d z ić  ra d z ę  żyły n iegdyś d w a kogu ­
ty  D w a k o g u ty -k a ła k u ty ”.

Z ażyłe s to su n k i łączy ły  J a n k a  z Ja n e m  
M arc inem  S zancerem . Z ra c j i  sw ojej 
w spó łp racy  dość często  się w idyw ali. (...) 
O baj m ie li podobny  ty p  w y o b raźn i i o­
g rom ne poczucie h u m o ru . (...) S ta rs i już 
bądź  co bądź panow ie  zachow yw ali się 
ja k  dw aj ro zb ry k am  chłopcy  i po p ro ­
stu  p le tli an d ro n y . W łaśn ie  pad ło  to  sło ­
w o, k ied y  J a n e k  z sze lm ow sk im  u śm ie ­
chem  zapy ta ł:

— P ow iedz m i, M arcin , czy ty  w szy st­
ko  p o tra f is z  n a ry so w ać?

M arc in  zach icho ta ł (...) a le  dy p lo m a­
tyczn ie  zapy ta ł:

— A co m asz  n a  m yśli?
— N ary su j m i an d ro n a .
M arc in  n a  chw ilę  spow ażn ia ł, w y b a łu ­

szył oczy, po  czym  rezo lu tn ie  ośw iadczył:
— T y  n a jp ie rw  napisz, a  w te d y  ja  n a ­

ry su ję .
— B a — ję k n ą ł Ja n e k . — J a k  ja  n a p i­

sze, to  ju ż  każd y  p o tra f i n a ry sow ać .
I ta k  p o w sta ł w ie rsz  -“A n drony* :

P a n  M arc in  p lec ie  an d ro n y .
Z czego p lec ie?  A no  z łyka .
T ak i an d ro n  up lec iony  
P o d o b n y  je s t do koszylŁa...

Is to tn ie , koszyk to  już każd y  p o tra f i 
n a ry so w ać”.

Z e w spom nień  
Stanisław a Ryszarda D obrowolskiego:

„N a k ró tk o  p rzed  odejśc iem  od n a s  n a  
zaw sze n a p isa ł garść  n a jlep szy ch  bodaj 
sw oich  w ie rszy  lirycznych . N iek tó re  są 
w s trząsa jące .

W iersz pod  ty tu łe m  •«O sta tn ia  m łodość* 
zaczyna się od poniższej s tro fy :

Czas już zacząć u m ie rać  z hum orem .
N iep o trzeb n ie  ta k  n a  m n ie  p a trzy c ie . 

Św ia t, m oi m ili, n ie  kończy  się przecież 
n a  je d n y m  człow ieku, 

D la n iego — ow szem , n a  pew no. Lecz 
każde  dzisie jsze życie 

U rw ać  się m u s i ja k  m o je  p rzed  końcem
jednego  w ieku .

W  w ie rszu  -“T ak to w n e  u m ie ran ie*  dow ­
c ipkow ał sob ie  (przez łzy):

U m ierać  trz e b a  z ta k te m . Ci, co innych
cenią ,

N ie sp ra w ia ją  pogrzebów  zbyt późną
jesien ią .

J a  n ie  chcia łbym , n a  p rzy k ład , by  ludzie
zm oknięci 

K lę li lub  uw łacza li m n ie  lub  m ej
pam ięci.

B y k a ta r  czy też  g rypę  śc iągali n a  siebie 
D latego  że b aw ili się n a  m ym  pogrzebie. 
U m ierać  trz e b a  z ta k te m  (...)

P o s ta ra m  się pociągnąć  do połow y m aja .

(...) Z m arł je d n a k  w  śro d k u  la ta , w  
lipcu. P rz e w ro tn a  n a tu ra  jednakow oż 
złośliw ie sp rzec iw iła  się poecie. Podczas 
pogrzebu  J a n a  B rzechw y n a  d aw nym  
cm en ta rzu  w o jsk o w y m  n a  P ow ązkach  
n iep rzy to m n ie  la ł s tru m ie n ia m i w ody u ­
lew ny, n ieo czek iw an y  deszcz.

B rzech w a  by  ta k  n ie  .postąpił.”

(Na podstaw ie  w spom nień  o Ja n ie  
B rzechw ie p t. „Akadem ia Pana  
B rzechw y” oprać.: ed.)
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WINA I KARA
Szczęście p ierw szych  lu d z i w  

ra ju  n ie  trw a ło  d ługo. A dam  i 
E w a (nasi p ra ro d z ice) za n am o ­
w ą  sz a ta n a  pope łn ili g rzech  n ie ­
posłu szeństw a, o b raża jąc  d o b re ­
go i h o jn eg o  S tw órcę . A  przecież  
n ie  w y m ag a ł On od sw oich  u k o ­
chanych  dzieci zby t w ie le : „Z 
d rzew a w iadom ości dobrego  i 
złego, k tó re  stoi n a  ś ro d k u  ra ju  
n ie  jedzc ie  ow oców , bo  jeś li to  
z rob ic ie  czeka  w as śm ie rć  ". P r a ­
w o było  ja sn e  i ła tw e . Z apo­
w iedź  w ie lk ie j k a ry  w sk azy w ała  
n a  to, ja k  w ażn e  w  oczach 
S tw ó rcy  je s t posłuszeństw o  Jego  
p rzykazan iom . A dam  i E w a 
św iad o m ie  i dobrow oln ie , cho­
ciaż  pod  w p ły w am  pokusy  d ia ­
b ła , z łam ali w o lę  O jca  n ieb ie s­
kiego. D a jąc  posłuch  kusicielow i, 
p ope łn ili grzech ciężki. M ów i­
liśm y  o ty m  g rzechu  p rzed  ty ­
godniem .

T am , gdzie  je s t w in a , m usi 
p rzy jść  k a ra . Tego dom aga  się 
n a w e t lu d zk a  sp raw ied liw ość , 
a co do p ie ro  m ów ić  o n ie sk o ń ­
czonej sp raw ied liw o śc i Bożej. 
O jciec n ieb iesk i p rzem ów ił do 
up ad ły ch  m ieszkańców  ra ju . D o­
tychczas Jeg o  głos w yw oływ ał 
fa lę  radośc i i szczęścia  w  sercach  
A d am a i Ew y. T e raz  słysząc  m o­
w ę Boga, p rze raz ili się  i u k ry ­
li ze s tra c h u  w  k rzak ach , m a jąc  
n ad z ie ję , że ta m  B óg ich  n ie  o d ­
n a jd z ie . S za ta n -k ła m c a  ob iecy­
w a ł im , że po  sk o sz tow an iu  o­
w ocu zakazanego  s ta n ą  się m ą­
d rzy , ja k  sa m  Bóg. G dzież ta  
m ądrość, skoro  ja k  m a leń k ie  
dzieci, s z u k a ją  w  g ęs tw in ie  k ry ­
jó w k i p rzed  B ogiem ! W ów czas 
O jciec zaw o ła ł: „A dam ie , gdzie 
je s te ś?  C zem u u s iłu jec ie  un ik ać  
sp o tk a n ia  ze m n ą ? ” A gdy w y­
szli z u k ryc ia , d rżąc  ze s trach u , 
żad n o  n ie  śm ia ło  podn ieść  oczu 
w  górę. A  głos B oga s ta w a ł się 
coraz su ro w szy  i sm u tn ie jszy : 
„C zem u jed liśc ie  ow oc z tego  
d rzew a, z k tó rego  w am  z a b ro n i­
łem ?” A dam  odpow iedz ia ł: 
„N iew iasta , k tó rą  m i dałeś za 
żonę d a ła  m i ow oc z teg o  d rze ­
w a  i z ja d łe m ” . W tedy  P a n  Bóg 
rzek ł do n iew ia s ty : „D laczego to  
uczy n iłaś” ? N iew iasta  odpow ie­
d z ia ła : „W ąż m n ie  zw iódł i
z ja d ła m ” .

O nieszczęśn i p ra ro d z ice! N ie 
m ogliście  n a ty c h m ia s t upaść  na 
ko lan a  i p rzep raszać  za p o p e ł­
n io n y  w y stęp ek ?  W y tym czasem  
u siłu jec ie  zrzucić  z s ieb ie  w inę . 
A dam  o b w in ia  Ew ę, zaś E w a 
w ęża. A  przecież  an i w ąż  Ewy, 
an i E w a A d am a n ie  zm uszała  
do p o p e łn ien ia  tego grzechu. 
A dam  ja k o  g łow a ludzkości 
m ógł zapobiec n ieszczęściu , gdy­

by  up o m n ia ł żonę, a n ie  u leg ł 
je j nam ow om . O boje m ieli udzia ł 
w  w in ie , o b o je  też  p o ­
n io są  zasłużoną  k a rę . Bóg rzek ł 
do E w y: „O barczę  cię n ie z m ie r­
n ie  w ie lk im  tru d e m . W  b ó lu  b ę ­
dziesz w y d aw ać  n a  św ia t dzieci 
i zaw sze pozostan iesz  pod  w ła ­
dzą  m ęża” . A  do  A d am a  rzek i 
B óg: „P on iew aż  posłuchałeś g ło­
su  sw e j żony  i z jad łeś  z d rzew a, 
z k tó rego  m ia łeś  rozkaz  n ie  jeść, 
p rzek lę ta  n iech  b ędz ie  z iem ia  z 
tw ego  pow odu. C ie rn ie  i osty 
rodzić  ci będzie . W  pocie  oblicza 
sw ego będziesz m u sia ł zdobyw ać 
pożyw ien ie , aż  się w rócisz  do 
ziem i, z k tó re j jes teś w zię ty , bo 
je s teś  p ro ch em  i w  p roch  się ob ­
ró c isz ’’.

T w ard e  i b a rd zo  su row e to  
słow a, a le  p ie rw si rodzice  n ie  
m ogą m ieć p re te n s ji do Boga. 
S am i p rzec ież  o d w róc ili się  od 
N iego, d a ją c  posłuch  d iab łu . 
N ad to  doskonale  zd aw ali sobie 
sp ra w ę  z tego, co ich  czeka. 
S trac iw szy  lekkom yśln ie  p rzy ­
jaźń  Bożą, k tó ra  d aw ała  im  n ie ­
śm ierte ln o ść  i p raw o  do n ieba , 
obciążen i c iężką  w in ą , p ierw si 
lu d z ie  n ie  m ogli ju ż  d łużej p rz e ­
byw ać w  pob liżu  Boga. M usieli 
opuścić ra j . B óg uczyn ił A dam o­
w i i E w ie odzieinie ze sk ó r i n a ­
kaza ł iść w  szary , pe łen  n ieb ez ­
p ieczeństw , sm u tk u  i bó lu  św ia t. 
P rzed  ra je m  p o staw ił B óg A n io ­
łów  z m ieczam i ogn istym i, by  
s trzeg li d rog i i un iem ożliw ili 
p ow ró t. W ra ju  bow iem  rosło 
d ru g ie  n iezw y k łe  drzew o, d a jące  
życie. O w oce tego d rzew a  za­
p ew n ia ły  n ie śm ierte ln o ść , czyli 
sp łn ien ie  n a jw iększego  m arzen ia  
cz łow ieka  n a  ziem i. K o n a ry  tego  
d rzew a p rzychy li d la  ludzkości 
dop iero  P an  Jezus. P rzez  sw ego 
S yna okaże B óg u p ad łem u  czło­
w iekow i sw o je  n ieskończone 
zm iło w an ie  i  m iłość.

N a zakończen ie  dzisiejszego 
ro zw ażan ia  w a r to  zeb rać  w  
p u n k ta c h  sk u tk i, ja k ie  spow odo­
w a ł g rzech p ierw szych  rodziców :

Po p ierw sze , pozbaw ił A dam a 
i E w ę p rzy jaźn i z B ogiem , k tó rą  
zw iem y ła sk ą  u św ięca jącą . W raz  
z u tr a tą  łask i s tra c ili p raw o  do 
n ieba .

P o  d rug ie , p ie rw si ludz ie  s t r a ­
cili d a ry  n ad zw y cza jn e , tak ie  
ja k  n ie śm ie rte ln o ść  ciała, jasność  
um ysłu  i siłę  w oli. C iało  s ta ło  
się sk ło n n e  do chorób , w raz  z 
c a łą  żyw ą m a te rią  zaczęło po d ­
legać p rocesom  s ta rz e n ia  się, od 
k tó rych  było  w olne  w  ra ju . P r a ­
ca, k tó ra  b y ła  w  ra ju  b łogosła ­
w ieństw em , zaczęła być w ie lk im  
ciężarem  d la  naszych  p ra ro d z i-  
ców.

C hyba je d n a k  n a jw ięk szy  sm u ­
te k  w  se rcach  naszych  p ie rw ­
szych rodziców  b u d z iła  św iad o ­
m ość b ru d u  m oralnego , k tó ry m  
z b ru k a li sw o je  dusze. Ś w iad o ­
m ość ta  sp raw iła , że z p o ko rą  
p rzy ję li k a ry  B oga i zapew ne 
ża lem  p ró b o w ali zm azać sw oją 
w inę. A le w in a  t a  b y ła  zbyt 
w ie lka , by  ludz ie  w łasn y m i s i­
łam i m ogli zadośćuczynić  Bożej 
sp raw ied liw ośc i. U czyni to  za 
n ich  Jezu s C hrystus.

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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zap ro w ad ził do aposto łów  i opow iedzia ł im, 
ja k  w  drodze do D am aszk u  u jrz a ł P a n a  i 
że do n iego p rzem ó w ił” (Dz 9,27).

W spom ina jąc  te  w y d a rzen ia , A postoł 
s tw ie rd za : ..Poszedłem  do Jerozo lim y , żeby 
się zapoznać z K efasem , i p rzeb y w ałem  u 
n iego dn i p ię tn a śc ie ” (G al 1,18). P rzez  ten  
czas zdał zapew ne P io tro w i sp ra w ę  z w y ­
padków , ja k ie  się  dokonały  o raz  z m isji, j a ­
k ą  m u  C h ry stu s p rzek aza ł. R ów nocześnie 
m ia ł o k az ję  dow iedzieć się z u s t jego n a j ­
b a rd z ie j w ażnych  szczegółów  o życiu, śm ie r­
ci i z m artw y ch w s tan iu  Jezu sa . J e d n a k  i ty m  
razem  groziło  m u n iebezp ieczeństw o . D latego 
„gdy b ra c ia  d o w iedz ie li się o tym , o d p ro w a ­
dzili go do C ezarei i w y p raw ili do T arsu "  
(Dz 9.20).

N ie w iadom o ja k  długo p rz e b y w a ł P aw e ł 
w  ro d z in n y m  m ieście , gdyż źród ła  h is to ry ­
czne n ie  p o d a ją  żadnych  dan y ch  o tych  
la ta c h  jego  życia. N a pew no je d n a k  n ie  sie­
dział bezczynnie. W iadom o n a to m ia s t że 
około ro k u  42 p rzy b y ł do T a rsu  B a rn ab a  
i zap ro s ił go do A n tioch ii S y ry jsk ie j, gdzie 
szybko w z ra s ta ją c a  g m in a  ch rześc ijań sk a  
p o trzeb o w ała  p raco w n ik ó w  i n auczyc ie li 
(por. D z ll,25-26a). A le ju ż  w  ro k u  44 — 
k ied y  to w  P a le s ty n ie  n a s ta ł głód — ch rze ­
śc ijan ie  an tiocheńscy  „po stan o w ili posłać.... 
do raźną  pom oc b raciom , k tó rzy  m ieszk a li w  
Ju d e i; co też uczynili, p rzesław szy  ją  s t a r ­
szym  przez B a rn ab ę  i S zaw ła” (Dz 11,29-30). 
Je d n a k  w k ró tce  A posto ł w róc ił do A ntioch ii.

S tąd  w  la tach  45— 48 p o d e jm u je  aposto ł 
P aw e ł sw ą  p ie rw szą  p o d róż  m isy jn ą  (por. 
Dz. rozdz. 13 i 14). W ra z  z B a rn a b ą  u d a ł się 
przez  C vpr do P am filii, P izy d ii i L ykaon ii, 
z ak ła d a jąc  gm in y  ch rześc jań sk ie  w  A ntioch ii 
P izy d y jsk ie j, Ik on ium , L y strze  i D erbe w 
A zji M nie jsze j. Po pow rocie  z u d an e j w y ­
p raw y  P aw e ł w y słan y  zosta ł p rzez  spo łe­
czność c h rze śc ijań sk ą  z  A n tio ch ii do J e ro ­
zolim y, gdzie n a  p rze ło m ie  48/49 ro k u  ucze­
s tn iczy ł w  tzw . S oborze A posto lsk im . P o d ­
ję to  n a  n im  w ie lk ie j w ag i decyzje  do tyczą­
ce m is ji w śród  pogan  (por. Dz 15,22-29).

P o  po w ro c ie  do A ntioch ii u d a ł się P aw e ł 
z S y lasem  w  d rugą  w y p raw ę  m isy jn ą . M ia­
ła  ona  m ie jsce  w  la ta c h  49-52. P rzeszed łszy  
przez Syrię. C ecylię. L v k ao n ię  i G alac ję  — 
n a  w y raźn y  rozkaz  Boży — A posto ł sk ie ro ­
w a ł się n a  zachód i p rzy b y ł do T roady . 
S tad  p rz e p ra w ił się do E uropy . T u ta j zało- 
żvł gm in y  ch rześc ijań sk ie  w  F ilipp i. T esa lo - 
nice, B erei, A ten ach  i w  K o rync ie . N a s ta n i e  
przez  E fez i Je ro zo lim ę p o w ró c ił do sw ej 
b azv  w y p ad o w ej —  do  A n tioch ii.

N a la ta  53— 58 d a to w a n a  je s t trz ec ia  p o d ­
róż  m isy jn a  A posto ła . W czasie  je j trw a n ia  
p rzeszed ł p rzez  G a lac ję  ii F ry g ię  do Efezu, 
gdzie  z a trzy m a ł się trzy  la ta . N astępn ie  
p rzez  k ró tk i czas dz ia ła ł w  K oryncie . W ó­
w czas p o d ją ł p la n  podróży  do R zym u oraz  
odw iedzen ia  H iszpan ii. G dy je d n a k  w  ro k u  
58 p rzy b y ł do Je ro zo lim y  dosta ł się w  ręce  
w rogów  i w  la ta c h  58—60 w ięziony  b y ł w  
C ezarei.

N a ty m  kończą się w iadom ośc i o św. P a ­
w le zam ieszczone w  D ziejach  A posto lsk ich . 
W iadom o n am  je d n a k  z trad y c ji, że po 
zw o ln ien iu  z w ięz ien ia  u d a ł się do H iszp a ­
n ii. a po tem  znow u n a  W schód. N ie w ia ­
dom o je d n a k  w  ja k i sposób znalaz ł się w  
R zym ie  ponow nie , gdzie znów  zosta ł u w ię ­
z iony i sk azan y  n a  śm ierć . W edług  p rz e k a ­
zów  tra d y c ji zosta ł on śc ię ty  m ieczem  29 
czerw ca w  67 roku .

N a sw oje szczególne posłann ic tw o  w śród  
lu d ó w  p o g ań sk ich  p o w o ływ ał się aposto ł P a ­
w eł. p isząc: „T en  k tó ry  sku teczn ie  dz ia ła ł 
p rzez  P io tra  m iędzy  obrzezanym i, sku teczn ie  
dz ia ła ł i p rzeze  m n ie1 m iędzy  p o g an am i — 
otóż. gdy  p o zna li ok azan ą  m i ła sk ę , J a k u b  
i K efas, i J a n  k tó rzy  sa u w ażan i za  f i la ry  
(K ościoła), po d a li m n ie  i B a rn ab ie  p raw icę  
n a  dow ód w spó lno ty , abyśm y poszli do p o ­
gan , a  o n i do o b rzezan y ch ” (G al 2.9 — 10). 
G dzie indzie j zaś te n  sam  A posto ł dodaje : 
..P an  s ta ł p rzy  m n ie  i dodał md sił, aby  
p rzeze  m nie dopełn ione było  zw iastow an ie  
ew angelii, i ab y  je  usłyszeli w szyscy p o g a­
n ie ” (2 T m  4.17). D latego  słuszn ie  n ad an o  
m u p rzy d o m ek  „A posto ła  N aro d ó w ”.

Ks. JA N  KUCZEK
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A m a d e o  M o d i g l i a n i : A l ic ja ,  1919

B ył n a jb u jn ie jsz ą  z b u jn y ch  osobow ości 
p rze łom u  w ieków . W  k rę g u  m a la rsk ieg o  
M o n tp a m a su  i M o n tm a rte ’r u  au ra , ja k ą  w o ­
kół sieb ie  stw arza ł, p rzy c iąg a ła  ja k  m agnes. 
M odig lian i by ł n iek o n w en c jo n a ln y , a je d n o ­
cześnie h o łd u jący  m an ie ro m  a ry s to k ra ty , za ­
ch w y ca jący  i o d p y ch a jący  zarazem , w ie lk o ­
duszny  i bezw zględny , silny  i s łab y . „T rochę 
zepsu ty , tro c h ę  kap ry śn y , a le  p ię k n y  ja k  
se rce” — m ów iono  o n im  w  P ary żu .

N iew ątp liw ie  b y ł dz ieck iem  d ek ad en ck ie j 
E uropy . To o n a  p o d a ła  m u  —■ n iczym  c y ­
k u tę  — a lkoho l i n a rk o ty k i, ona w yzw oliła  
w  n im  n ie  k o n tro lo w an e  n am ię tn o śc i i s i l­
n ie jszy  n iż  k ied y k o lw iek  w  dz ie jach  n ie p o ­
kój eg zy sten c ja ln y . Z tego w szystk iego , ale 
także  z n iep rzec ię tnego  ta le n tu  zrodził się 
A m adeo  M odig lian i. M alarz, rzeźb ia rz  i r y ­
sow nik  — po p ro s tu  a r ty s ta .

*
* *

Pochodził z osiad łe j w e W łoszech rodziny  
żydow skiej, p rzy b y łe j n a  te  ziem ie p rzed  
w iek am i z n ied a lek ie j H iszpan ii. O n sam  
u rodz ił s ię  12 lip ca  1884 ro k u  w L ivorno , j a ­
ko c z w a rte  dziecko E ugen ii z dom u G arsin  
i F la m in ia  M odiglianiego. J u ż  od n a jm ło d ­
szych  la t  by ł n ezw yk łym  dzieck iem . Z a ­
m yślony  i sk ry ty  zap a d a ł często „w  s ieb ie”, 
b ęd ąc  zag ad k ą  n a w e t d la  m a tk i. „ C h a ra k te r  
chło-pca n ie  je s t  jeszcze u k sz ta łto w an y , tak  
że n ie  w iem , co o n im  m yśleć. Z achow u je  
się ja k  rozpieszczone dziecko, ale n ie  b ra k  
m u in te lig en c ji. M oże a r ty s ta ? ” — p isa ła  
E u g en ia  M odig lian i w  liśc ie  do b ra ta .

P rzeczu c ia  o k aza ły  się tra fn e . Dedo — bo 
ta k  n azy w an o  w  dom u M odig lian iego  — ju ż  
od w czesnego d z iec iń stw a  p as jo n o w ał się 
m a la rs tw e m . M a tk a  n ie  od ra z u  m ogła sp e ł­
n ić  te  m arzen ia , dopiero  fin an so w a  pom oc 
b ra ta . A m adeo  G ars in a , p rzysp ieszy ła  z ap i­

san ie  sy n a  n a  lek c je  ry su n k ó w . N iespełna  
c z te rn a s to le tn i w ów czas M odig lian i p o d ją ł je  
w  1898 roku , a le  ju ż  w  s ie rp n iu  tegoż ro k u  
m u sia ł p rz e rw a ć  n a u k ę  zap ad a jąc  pow ażn ie  
n a  ty fus.

O kres rek o n w alescen c ji w y k o rzy sta ł na  
le k tu rę  d ’A nnuzia , N ietzschego  i B ergsona, a 
także  D antego  i P e tra rk i. Podobno  jako  p ię ­
tn a s to le tn i ch łop iec uczy się n a  p am ięć  je d ­
nego w ie rsza  po d rug im . P o ez ja  i filozofia 
n iew ą tp liw ie  k sz ta łto w a ły  osobow ość M odig­

lian iego  — a rty s ty ; k sz ta łto w a ła  ją  rów nież, 
ty m  razem  jak o  człow ieka, po b łaż liw a  i w y ­
ro zu m ia ła  n a  jego  ..g rzeszk i” a tm o sfe ra  do­
m u. B y ły  one w p raw d zie  p rzedm io tem  tro sk i 
i n iep o k o ju  ze s tro n y  m a tk i, k tó ra  p rzez  j a ­
kiś czas sp raw o w a ła  su ro w ą  k u ra te lę  nad  
m o ra ln o śc ią  chłopca, zw łaszcza, gd y  lekarze  
s tw ie rd z ili u  n iego gruźlicę, jed n ak  z czasem  
i o n a  uznała , że o g ran iczan ie  n a  siłę  p rz e d ­
w czesnej do jrza łośc i syna  n iew ie le  może 
zm ien ić  w  jego  n iep o k o rn y m , b u jn y m  c h a ­
ra k te rz e . T ym  n iem n ie j podróże, k tó re  o d b y ­
w a ł w  to w arzy s tw ie  m a tk i do N eapo lu , T or- 
re  del G reco. A n acap ri i R zym u pozw oliły  
M odig lian iem  i  n ie  ty lko  poznać , ale także  
p rzeżyć p ra w d z iw ą  sz tu k ę  o ra z  sfo rm ułow ać 
„w łasne  p ra w d y  o życiu, p ięk n ie  i sz tu ce”.

P o w ró t do L ivo rno  n a s tą p ił w czesną w io ­
sn ą  1901 ro k u . W kró tce  po tem  pow odow any  
p o trzeb ą  życiow ej i a ry s ły czn e j sw obody 
M odig lian i w y je c h a ł do F lo ren c ji. W stąp ił 
do S cuo la  L ib e ra  di N udo, a w  ro k  p o tem  
zap isa ł się także  do szkoły  m is trz a  F a tto -  
riego. E d u k a c ja  nie trw a ła  długo. P och łon ię ­
ty  n a  p rz e m ia n  m a la rsk ą , to znów  rzeźb ia r­
sk ą  p a s ją  w y jech a ł w k ró tce  do C a rra ry , by 
zam ien ić  sz ta lu g i n a  m a rm u r  i  d łu to .

Z dobyw szy jeszcze jed n o  dośw iadczen ie  
n a  m ia rę  sw ych  p a s j i  tw órczych  w  n ied ługo  
p o tem  opuści k am ien io ło m n y  C a rra ry , by 
udać  się do W enecji, do In s ty tu tu  S ztuk  
P ięknych .

T u w łaśn ie  okaże się, że p ra k ty k a  rzeź­
b ia rsk a  i znajom ość d aw nych  m istrzó w  p o ­
zw ala ją  M od ig lian iem u  w yzw olić  się spod 
w pływ ów  szkoły  M ichelego. W ry su n k ach  
m łodego a r ty s ty  p o ja w ia  się n ie  w y s tę p u ­
ją c a  do tąd  tró jw y m ia ro w o ść , a p ro s to ta  i 
b ezpośredn iość  lin ii  noszą  zn am io n a  in d y ­
w id u a ln e j. o ry g in a ln e j osobow ści tw órczej. 
Św iadom ość w ła sn e j w arto śc i, p o tw ie rd zo n a  
oceną znaw ców , ty m  b a rd z ie j s k ła n ia ła  M o­
d ig lian iego  do k o n tak ó w  ze w spó łczesną  m u 
sz tu k ą  eu ro p e jsk ą .

*
* *

P odróż  do P a ry ż a  zap oczą tkow ała  now y, 
jak że  o d m ienny  e ta p  w  życiu A m edeo M o­
dig lian iego . Było to p raw d o p o d o b n ie  w  k o ń ­
cu sty czn ia  1906 roku . M iał w te d y  zaledw ie 
22 la ta .

N a tle  b a rw n e j i jak że  n iek o n w en c jo n a l­
nej cyganerii M o n trp a m a s u  i M o n tm a rtre ’u 
w y ró żn ia ł się zdecydow an ie: b y ł p rz y k a d - 
nym  i w y tw o rn y m  g en te lm an em  o n ie n a ­
gan n y ch  m an ie rach  a ry s to k ra ty . A le w k ró t­
ce i on  zam ien ił c za rn y  k o stiu m  n a  w eł- 
w eto w ą  m a ry n a rk ę . M im o to zaw sze m ia ł 
sw ój sty l. W  P a ry żu  w stąp ił do A k ad em ie  
C o larossi, s ły n n e j uczeln i, do k tó re j uczęsz­
czali G augu in , W h is tle r, R odzin. W a r ty ­
stycznych  d zie ln icach  P a ry ż a  z e tk n ą ł się po 
ra z  p ie rw szy  z P icassem  i G e r tru d ą  S te in . 
P oznał now oczesne te n d e n c je  sz tu k i e u ro ­
p e jsk ie j, u św iad o m ił sob ie  w ła sn e  b łędy  i 
n iedoc iągn ięc ia . S ta ry m  zw yczajem  rzuc ił się

w  w ir życia. K o n su m o w ał je, a jednocześn ie  
p rz e tw a rz a ł w  sw ej co raz  d o jrza lsze j sztuce.

F o rm am i, k tó re  u p ra w ia ł w  m a la rs tw ie  
n a jc h ę tn ie j , by ły  p o r tre ty  i ak ty . P e łn e  
ek sp re s ji i zm ysłow ości s tan o w iły  one sw o­
is ty  rodza j s tu d iu m  m a la rsk ieg o  o g łęboko  
filozoficznym  odc ien iu . U zupe łn ia ły  je  a fo ­
ryzm y, k tó re  n ie je d n o k ro tn ie  zw ykł u m ie ­
szczać n a  sw ych  ob razach . M im o to P a ry ż  
nie ro zu m ia ł go i M odig lian i m ia ł co raz  
w ięcej k łopo tów  ze sp rzed ażą  sw ych  p rac . 
Nic w ięc dziw nego , że zapasy  go tó w k i w y ­
czerp y w ały  się, a w a ru n k i, w  ja k ic h  żył, g ra ­
niczyły ze s k r a jn ą  nędzą . W  P a ry żu  będącym  
w  ow ym  czasie k o leb k ą  k u b izm u , fa scy n ac ja  
i p ie tyzm , z ja k im  M odig lian i o dnosił się  do 
daw n y ch  m istrzów , m ogła uchodzić  jed y n ie  
za h e rez ję . A le on  — n iep o p raw n y  ro m a n ty k  
i id e a lis ta  — ch c ia ł tw orzyć  sw o ją  sz tu k ę  
w  op rac iu  o  s ta re , sp raw d zo n e  w zroce d a w ­
nych m istrzów , w  d o d a tk u  zaś in te reso w ali 
go ludzie, ich głow y, tw arze , c ia ła . S ek re ty  
u ta jo n e  w  g łęb i ich  oczu, m arzen ia , u d rę k i, 
k lą tw y ...

T ak  w y sub lim ow ana , n ieo m al idea lis ty cz ­
n a  ko n cep c ja  sz tu k i, ja k ą  w yznaw ał, n a w e t 
w  P a ry żu  b y ła  czym ś zupe łn ie  w y ją tk o w y m . 
D latego  w łaśn ie  w  tym  zd aw ało b y  się p rz y ­
ch y lnym  a rty s to m  m ieśc ie  „M odi” by ł — 
p rz y n a jm n ie j n a  po czą tk u  — sam .

D opiero  w  ro k  czy p ó łto ra  po p rzy jeździe  
do P a ry ż a  rodzi się jego dozgonna p rz y ­
ja ź ń  z m a la rzem  M aurycym  U trillo  i L u d ­
w ik iem  M eidnerem , n iem ieck im  m ala rzem  
pochodzącyrp  ze Ś ląska . N a o k res te n  p rz y ­
p a d a  ró w n ież  n ie k ła m a n a  fa scy n ac ja  M odi­
glian iego  dz ie łam i T o u lo u se -L a u treca  i G au - 
gu ina , a tak że  N orw ega E d w ard a  M uncha 
i k ilk u  e k sp re s jo n is tó w  w ęg iersk ich .

Jed n ak że  p rze łom ow ym  m o m en tem  w  p a ­
ry sk ie j k a rie rz e  a r ty s ty  było w y staw ien ie  
k ilk u  jego  p ra c  w  Je s ien n y m  S alon ie  w  ro ­
k u  1907. J e d n ą  z sa l pośw ięcona w ów czas 
C ezanne’ow i — tw órcy , k tó rego  „M odi” u ­
w ie lb ia ł z p o k o rn ą  szczerością  jak o  sw ego 
m istrza .

D rugim , n ie  m n ie j w ażn y m  fa k te m  była | 
znajom ość z d ok to rem  P au lem  A lexand rem , 
z a w a rta  w  lis to p ad z ie  1907 ro k u . D zięki 
n ie j o trzy m a ł a r ty s ta  pow ażne zam ów ienie 
n a  p o rtre t. O braz  n azw an o  ..A m azonką”. 
N ied ługo  p o tem  zn a laz ł się w  k o lek c ji dok­
to ra  A lex an d ra . podobn ie  ja k  w iele  innych  
zakup ionych  p rzezeń  ob razó w  M odiglianiego. 
M alarstw o  w  p rzec iw ień stw ie  do zby t w y- 
czerpu ; ące; s i ł y  rzeźby  było d la  a r ty s ty  ta k -  | 
że jed y n y m  żre - ; e ~  za robkow an ia .

W n im  :eż  s tw o rzy ł M odig lian i w łasn y  
n iep o w ta rza ln y  sty l. C h a ra k te ry s ty c z n e  de­
fo rm ac je  — o w a ln a  g łow a, m igdałow e albo 
in ten sy w n ie  cza rn e  o lin ii szp a rk i oczy, p o ­
zbaw ione źrenic, zielone, szare  lub  n ie b ie ­
sk ie , d łu g i nos i n iezm ie rn ie  w yd łużona  ła ­
b ęd z ia  sz y ja  — w idoczne są  ju ż  w  dziełach  
sp rzed  1912 roku . W tym  s ty lu  u trz y m a n y  
je s t także  w cześn ie jszy  d a to w an y  n a  ro k  
1918 p o r t re t  żony, J e a n n e  H eb u te rn e  i 
..D ziew czyny o k asz tan o w y ch  w łosach”.

W  sw oich  o b razach  i ty m , jak  je  w idzia ł, 
„M odi” n a le ż a ł w y łączn ie  do siebie. N ie ho łdo­
w a ł żadnej szkole, n ie  p rze jm o w a ł żadnego 
z m odnych  w ów czas m a la rsk ic h  p rog ram ów . 
Je ś li czegoś p ra g n ą ł n a p ra w d ę  to: „Tw orzyć 
ja k  bóg. w ład ać  ja k  k ró l i p raco w ać  ja k  
n iew o ln ik .” — A je d n a k  jego  ro m an tyczne  
„ocalen ie  m a rz e ń ”, ja k ie  p ra g n ą ł zaw rzeć  w  
sw o je j sztuce, n ie  znalaz ło  zro zu m ien ia  p a ­
ry sk iego  O lim pu . T ak  n a p ra w d ę  zyska ł s ła ­
w ę dopiero  po śm ierc i, tj. po ro k u  1920. 
W tedy bow iem  M o d ig łia n i-a r ty s ta  zw yciężył 
M odig lian iego-legendę.
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Słow a s ta re j p iosenki m ów ią, 
że „w  czasie deszczu dziec i się 
nudzą ...” My, dorośli, b a rd zo  czę­
sto  m ożem y tem u  za rad z ić  przez 
zo rgan izow an ie  d la  naszych  po­
ciech w spó lnej, w eso łej zabaw y. 
W ystarczy  zaprosić  k ilk u  p rz y ja ­
ciół naszych  dziec i i zap ro p o n o ­
w ać  im  — pod  naszym  okiem  —
— k ilk a  rod za jó w  zabaw y. Im  
w iększa  n asza  w y o b raźn ia  —
— ty m  ro d za jó w  zab aw  w ięcej. 
M y chcem y dziś zap roponow ać 
ty lko  k ilk a  z n ich , a od dziec ię­
cych gustów  zależy, k tó ra  z po ­
d an y ch  zab aw  spodoba im  się 
n a jb a rd z ie j.

Marsz z przeszkodam i

N a podłodze s taw iam y  co k il­
ka  k roków  ró żn e  p rzeszkody: 
sto łeczek, w iększy  k locek, w ia ­
d e rk o  itp . N astęp n ie  p ro s im y  je ­
dnego  z uczestn ików  zabaw y, 
ab y  z u s ta lonego  p u n k tu  odm ie­
rzy ł sobie k ro k am i odległość do 
rozłożonych przeszkód . P o  te j 
czynności s ta je  on znow u w 
p u n k c ie  w y jśc iow ym . Z aw iązu je ­
m y m u  oczy, a  w  ty m  czasie  po­
zostali u czestn icy  zab aw y  u su ­
w a ją  po cichu  w szystk ie  p rz e ­
szkody. Z aw o d n ik  z z aw iązan y ­
m i oczam i w y ru sza  w  drogę, 
s tąp a  ostrożn ie , s ta ra ją c  się p rz e ­
kroczyć n ie is tn ie ją c e  ju ż  p rze ­
szkody, czym  budzi n ieu s ta jącą  
w esołość. T a zab aw a m a jed n ak  
tę  w adę, że n ie  m ożna je j już 
pow tórzyć  w  ty m  sam y m  zespo­
le dzieci, za to  św ie tn ie  się n a ­
d a je  na  sam  początek  zab aw o ­
w ego popo łudn ia , gdyż w p ro w a­
dza  w szystk ich  w  d o b ry  n as tró j.

Kto zręczniejszy

T ak ie  zaw ody  bard zo  lub ią  
chłopcy. P o trzeb n a  będzie  m oc­
n a  lin k a  d ługości ok. 2 m. N a je j 
końcach  um ocow u jem y  k ró tk ie , 
ale m ocne k ijk i. W y prostow aną  
lin k ę  k ład z iem y  n a  ziem i, a  w  
odległości 3 k ro k ó w  od je j b rz e ­
gów  s ta w ia m y  klocki. T e raz  k aż ­
dy  p ra w ą  rę k ą  ch w y ta  koniec

lin k i i n a  um ów iony  sygnał c iąg ­
n ie  ją  z całe j s iły  w  sw o ją  s t ro ­
nę, s ta ra ją c  się jednocześn ie  le ­
w ą  rę k ą  podn ieść k locek  leżący  
n a  ziem i. T en, kom u się to  uda, 
m oże się uw ażać  za zw ycięzcę w  
ty ch  zaw odach . P o n iew aż  w  te j 
zab aw ie  m oże b rać  każdorazow o 
u dz ia ł ty lko  dw óch  zaw odników , 
a dzieci m oże być w ięcej, zab a ­

w ę m ożna po w ta rzać , zm ien ia ­
ją c  g ra jących .

K am ienie do k u b k a

T a zab aw a z p ew n o śc ią  p rz y ­
p ad n ie  do gustu  n ie  ty lko  ch ło ­
pcom , ale i dziew czynkom . Na 
sto le  u s taw iam y  d la  każdego  za­
w o d n ik a  n iew ie lk ą  tackę , a  na

niej p ap ie ro w y  kubek , d w a n a ś­
cie n iew ie lk ich  k am yków  i ły ­
żeczkę do h e rb a ty . Z aw odn icy  
s ia d a ją  p rzy  sto le  i na  d a n y  sy ­
g n a ł b io rą  do u st łyżeczkę, s ta ­
ra ją c  się z je j pom ocą p rzen ieść  
kam yk i z ta cy  do kubeczka. N a 
łyżeczkę m ożna b ra ć  ty lko  po 
jed n y m  kam yku . P rzez  cały  czas 
zaw odów  ręce  trz e b a  trzy m ać  
założone na  plecy. S p róbu jc ie ! 
To w cale  n ie  je s t ta k ie  p ro s te  i 
ła tw e, ja k  się w y d aje !

B udow niczow ie w ieży

Z aw odn icy  u s ta w ia ją  się w  
szeregu  tu ż  p rzy  śc ian ie  i odsu­
w a ją  się od sieb ie  n a  odległość 
w yciągn ię tych  ram io n . P rzed  
k ażdym  leży  10 p ustych  p u d e łek  
od zapa łek . P rz y  p rzeciw leg łe j 
śc ian ie  s ta w ia m y  k rzes ła  lu b  ta ­
borety . N a d an y  zn ak  zaw odn icy  
c h w y ta ją  jed n o  ze sw ych  p u d e ­
łek, b ieg n ą  do  k rze s ła  i ta m  je  
k ład ą . N astęp n ie  w ra c a ją  po  d ru ­
gie, zanoszą  n a  k rzes ło  i k ład ą  
n a  p ie rw sze  pudełko . W ygryw a 
ten , k to  p ie rw szy  z b u d u je  ze 
w szystk ich  p u d e łek  w ieżę  n a  
krześle. Ten, k om u  w  tra k c ie  u ­
s ta w ia n ia  w ieża  się rozsypie, 
p rzenosi w szystk ie  p u d e łk a  na  
lin ię  s ta r tu  i rozpoczyna sw oje  
zad an ie  od początku .

W yścig pociągów

N a podłodze ry su jem y  k red ą  
lub  u k ład am y  ze sz n u rk a  sp ira lę . 
N a je j początku  u s taw iam y  po­
ciąg, sk ła d a ją c y  się z 3 p u d e łek  
od zapałek . Z ad an ie  polega na 
tym , by  p o p y ch a jąc  p a ty czk iem  
o sta tn ie  pu d e łk o  p rzep ro w ad zić  
ca ły  pociąg  do końca  sp ira li w  
ten  sposób, aby  żaden  z ^w ago­
n ik ó w ” n ie  p rzek roczy ł n a ry so ­
w an ej n a  podłodze lin ii. Tylko 
u w ag a : n ie  w o lno  popychać  p o ­
jedynczych  „w agon ików ”, ty lko  
cały  „pociąg” !

Życzym y w eso łej zabaw y  —
— precz  z  n u d ą!

E. LORENC

n am y słu  skoczył do d rzw i i 
w puśc ił P am elę , k tó ra  z godnoś­
c ią  i bez  pośp iechu ' w eszła  do 
izby.

— P am elo , je s teś  n ie  ty lko  
m ąd ra , jes teś  k o chana! — k rzy ­
k n ą ł chłopiec. B ył rozradow any . 
Z rozum iał, że  k o tk a  ch c ia ła  ko - 
w a lo w ą  odprow adzić , a  te raz  
w ró c iła  do  dom u, w  k tó ry m  
przecież  ty lko  on, P io tru ś, m ógł 
się n ią  zaopiekow ać. Z au fa ła  
m u, chociaż by ł obcym  chłopcem  
z da lek ich  dróg, ta k  sam o, ja k  
zau fa ła  m u  c io tk a  M arta , k tó ra  
na  odchodnym  po lec iła  m u  za jąć  
się K asią  i T rusią , gdyby  w ró ­
ciły  sam e.

„O czyw iście, że się n im i z a j­
m ę” — m yśla ł, g łaszcząc „m ąd rą  
i k o ch an ą” , k tó ra  rozłoży ła  m u 
się n a  ko lanach . „ J a k  ty lko  
p rzy jd ą , rozpa lę  w ie lk i ogień i 
dam  im  w ody  do  m ycia, i ugo­
tu ję  kaszy...”

N agle P io tru s ia  coś p o d e rw a­
ło: p rzy p o m n ia ł sobie, że w
d rw a lce  je s t ty lko  tro ch ę  trzask , 
a p rzecież n a  to, żeby zrobić 
duży ogień, trz e b a  dużo drzew a.

— Ł ad n ie  bym  w yglądał, gdy­
by  ta k  one te ra z  przyszły! M u­
szę za raz  iść po ch ru s t. P rz e ­
p raszam  cię, Pam elo ...

Z b ie ran ie  ch ru s tu  za ję ło  ch ło­
pcu dobrych  p a rę  godzin. K iedy  
p o rządn ie  ju ż  zm ęczony  w rócił 
do m ieszkan ia , P am e la  zeskoczy­
ła  z ław y  i p rz y w ita ła  go, tak  
ja k  ko t w ita  gospodarza dom u: 
u fn y m  ocieranietm  się o  nogi.

— Z araz  dostan iesz  jeść —
— pow iedzia ł pow ażn ie  P io tru ś  
i przyniosą z k om ory  k aw a łek  
ch leba . K iedy  oboje  pod jed li, 
ch łop iec podzie lił się  z k o tk ą  
sw oim i p lan am i:

— A te raz , m o ja  droga, b ę ­
dziem y rob ić  zabaw ki. D la K asi 
i d la  T rusi. przelde w szystk im  
d la  T rusi, bo ona je s t m a ła  i 
m og łaby  p łakać , że n ie  zasta ła  
tu  sw oje j m am y. W idzisz, ja k ą  
św ie tn ą  ko rę  p rzyn io słem  z la ­
su?  Z rob im y  z n ie j d w ie  łódki.

(4)

Jed n a , w iększa  będzie  m ia ła  ża ­
giel z sosnow ego w ió ra , a d ru g a  
m n ie jsza  — z gęsiego p ió ra . 
P a trz , ja k ie  zg rab n e  p ió rko  zn a ­
laz łem  na  podw órzu...

I ch łop iec z w ie lk im  zapałem  
z a b ra ł się do ro b ie n ia  zabaw ek . 
N im  zap ad ł zm rok, dw ie  łódki, 
duża  i m ała , by ły  gotow e. S ta ły  
n a  sto le  i zd aw ały  się p łynąć  po 
szarych  deskach  ja k  po w odzie. 
P io tru ś  p rzy g ląd a ł się  im  z za ­
dow olen iem , po chw ili jed n ak  
poczuł się  n ie sw o jo : rob iło  się 
c iem no. N ie było  w idać, co się 
d z ie je  po k ą tach . W okół p a n o ­
w a ła  cisza, pe łn a  n iepoko jących  
głosów : szu m ia ła  topo la, w ia tr  
p ogw izdyw ał w  kom inie , gdzieś 
n a  dach u  trzeszcza ły  gonty. Po 
p lecach  ch łopca p rzeszed ł d resz ­
czyk, a że n ie  było nikogo, k to

m ógłby m u  dodać  o tuchy , po­
m yśla ł o P am eli i zaczął ją  g ła s ­
kać. W tedy  obok głosów, k tó re  
go n iepoko iły , rozleg ł się  głos 
in n y : kocie  m ruczen ie . Było m i­
łe, p ieszczo tliw e, b a rd zo  sp o k o j­
ne.

„O na się n ie  boi — pom yśla ł 
P io tru ś  — w cale  się n ie  boi. 
W ięc d laczego ja  m am  się b a ć ? ’’

Od ra z u  zrobiło  m u  się lżej. 
Pocau ł że bardzo , a le  to  b ard zo  
lu b i c z a rn ą  ko tkę . G łask a ł m ięk ­
k ie  fu te rk o  i słuchał, ja k  je j głos 
to  cichnie , to  ro zb rzm iew a  na 
ca łą  izbę. M ożna b y  pom yśleć, 
że P am e la  opow iada d ługą, ła d ­
n ą  b a jk ę .

— Ja k a  szkoda, że m ow ę 
zw ie rzą t rozum ie  ty lk o  M iło ra- 
da! — pow iedz ia ł z żalem .

N a d ru g i dz ień  chłop iec znow u 
nosił z la su  drzew o, po tem  zaś 
zrob ił w ia tra c z e k  i d w a  dom ki. 
N ie b a rd zo  m u  to  szło, bo  ciąg le  
m yśla ł o tym , że K asia  i  T ru sia  
m ogą n ad e jść  zu p e łn ie  n ie sp o ­
dziew an ie , i co ch w ila  p a trzy ł 
w  okno . J e d n a k  K asi, T ru si n ie  
było. Z a to  z jaw ił się w  D om u 
pod T opolą  ktoś inny.

cdii.

I. JURGI ELE WICZOWA-  chłopcu,Wóry szukał domu
V j  ^  ' /  y  y t *  ■—
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Bardzo często C zytelnicy nasi 
in teresują się  K ościołam i chrze­
ścijańskim i, działającym i w  P o l­
sce. N ależy do nich rów nież S e ­
bastian W. z w ojew ództw a łódz­
kiego, który p isze m iędzy in n y­
mi:

„C hciałbym  poznać dokładnie  
genezę, h istorię oraz zasady K o­
ścio ła  E w angelick iego-R eform o- 
wanego. N ie m ogę jednak zdo­
być traktującej o tym  literatu ­
ry... W iadom o mi że istn iały  
kiedyś w  Polsce zbory tego w y z­
nania. Interesuje m nie jednak, 
czy obecn ie spotyka się  w  Polsce  
parafie kalw ińskie... B yłbym  też 
w dzięczny za podanie m i adre­
su C entralnego Ośrodka K alw i­
ni zm u”.

S zan o w n y  P an ie  S eb astian ie ! 
K ościół E w an g elick o -R efo rm o ­
w an y  w yw odzi się z e ‘S zw a jca rii. 
Od p o czą tku  is tn ie n ia  „ ru ch  ten  
zm ierza ł (...) do u zd ro w ien ia  s to ­
su n k ó w  w  K ościele  i og ran icze­
n ia  w p ły w ó w  cudzoziem skich, 
by ł tak że  w y razem  d ążeń  p a tr io ­
tycznych , n a ro d o w y ch  i p o li­
tycznych  w a rs tw  m ieszczańsko-

N ie tra c ić  p am ięc i je s t oczy­
w iśc ie  b a rd zo  dobrze, a le  je sz ­
cze lepe j je s t j ą  p o p raw iać . Z acz­
n ijm y  w ięc  od p iln o w an ia  n a ­
szego pożyw ien ia , bo  n ap raw d ę  
m ożna ułożyć p ew n ą  „d ie tę” p a ­
m ięciow ą. N a p rzy k ład  w ap n o  w  
postac i w szelk ich  p rze tw o ró w  
m lecznych  i serów  je s t zn ak o m i­
ty m  p ro d u k te m  „p am ięc io tw ó r- 
czym ” d la  w szystk ich  tych , k tó ­
rzy  m uszą  w  codziennym  życiu  
i p racy  in te n sy w n ie  w y k o rzy s­
ty w ać  p am ięć  i szare  kom órk i. 
S tu d en c i w  czasie egzam inów  n ie  
po w in n i w ah ać  się p rzed  w y p i­
c iem  k ilk a  ra z y  w  c iągu  d n ia  
szk lan k i m leka . D w a in n e  d an ia  
„p am ięc io w e” to  fo s fo r i m a g ­
nez, k tó re  z a p e w n ia ją  k o m ó r­
kom  m ózgow ym  m łodość. Z n a ­
leźć je  m ożna  w  ry b ach , ja ja c h , 
k ie łk ach  zbożow ych, c iem nym  
chlebie, a tak że  w  m igdałach , 
o rzechach  w łosk ich  i laskow ych , 
w  czekoladzie  — czyli n ie s te ty  
w  p ro d u k tach , k tó re  często o m i­
ja m y  ze w zględu  n a  lin ię . N ie

-ludow ych  S zw a jca rii. N iechęć 
do su p re m a c ji i in g e ren c ji R zym u 
w  sp raw y  reg io n a ln e  i n a ro d o ­
w e S zw ajca ró w , p rag n ien ie  zde­
m o k ra ty zo w an ia  K ościo ła  i ob­
sad zen ia  w  n im  czołow ych s ta ­
no w isk  p rzez  św ieck ich , dążen ie  
do w sp ó łu d z ia łu  w  życiu  re lig ij­
nym , d y sk u s jach  teo log icznych  i 
d o k try n a ln y c h  — w szystko  to  
n ad aw a ło  re fo rm a c ji sz w a jc a r­
sk ie j sw o is ty  c h a ra k te r” (Sz. 
W łodarsk i, W ł. T a ro w sk i: K o­
ścioły ch rze śc ijań sk ie” . In s t. 
W yd. „O drodzen ie”, W arszaw a 
1968).

Z a po czą tek  re fo rm a c ji sz w a j­
ca rsk ie j (ka lw ińsk ie j) u w aża  się 
ro k  1519 k ied y  to  do tego  ru ch u  
p rzy łączy ł się  proboszcz w  G la- 
ru s , E in sied e ln  i Z u ry ch u  — U l- 
rych  Z w ing li. Z apoznaw szy  się z 
p og lądam i re lig ijn y m i M arc in a  
L u tra , p o d ją ł p ró b ę  sam o d zie ln e­
go w y ja śn ie n ia  n a u k i o W iecze­
rzy  P a ń sk ie j (K om unii). P odda ł 
też  k ry ty ce  o b ow iązu jące  w  K o­
ściele R zy m skokato lick im  posty, 
bezżeństw o  (celibat) duchow nych  
i li tu rg ię  m sza ln ą . N ow e pog lądy  
re lig ijn e  o p an o w ały  w k ró tc e  k il­
k a  k an to n ó w  szw a jca rsk ich . G dy 
je d n a k  rzy m sk o k a to licy  n ie  po ­
tra f il i  zdusić  ru c h u  re fo rm a c y j-  
nego, doszło  do w o jn y  re lig ijn e j, 
podczas k tó re j ew an g e licy  po­
n ieś li k lę sk ę  w  b itw ie  pod  K ap - 
p e l w  1531 r. Z g iną ł w ów czas 
Z w ingli, zaś jego  cia ło  zostało  
zm asak ro w an e , a  n a s tęp n ie  sp a ­
lone. J e d n a k  z a w a rty  pokój r e ­
lig ijn y  p rzy zn a ł poszczególnym  
k an to n o m  p raw o  decy d o w an ia  o 
sw oim  w y zn an iu . W yn ika  z tego, 
że  zw o lennn icy  re fo rm ac ji liczy ­
li się w  ty m  k ra ju  i s tan o w ili 
p o w ażn ą  siłę .

D zieło re fo rm a c ji szw a jca rsk ie j 
p ro w ad z ił d a le j du ch o w n y  f r a n ­
cuski J a n  K alw in , k tó ry  p rz y łą ­
czył się do tego  ru c h u  w  1534 r. 
U c ieka jąc  w  ro k u  1535 z F ra n c ji 
p rzed  p rześ lad o w an iem  re lig ij­

na leży  też lekcew ażyć w o łow i­
ny, podrobów , drożdży.

N ie w a h a jm y  się wię.-; w  o­
k res ie  p rzem ęczen ia  a lbo  p rze ­
p raco w an ia  um ysłow ego z a fu n ­
dow ać sob ie  k u ra c ji z jednego  
lu b  k ilk u  tych  e lem en tów . D o­
b ry m  s ty m u la to rem  są  też  w i­
tam in y , np . w ita m in a  B I, k tó ra  
z n a jd u je  się  p rzed e  w szystk im  w 
k ie łk ach  zbożow ych, d rożdżach , 
m arch w i, soczew icy, w  żó łtkach  
ja j i w ą tro b ie . W itam in a  P P  
z n a jd u je  się w  d rożdżach , w ą ­
trob ie , soi, w arzyw ach , rybach . 
W itam in a  D z n a jd u je  się w  t r a ­
n ie , w  k ak ao  i w  m aśle . M oże­
m y  tu  p rzypom nieć  zm orę n a ­
szych m a te k  i b ab ek  — łyżeczkę 
tr a n u  d z ien n ie  — dziś um iesz ­
czoną w  kapsu łce , dużo ła tw ie j­
szej do p rze łk n ięc ia .

N asz m ózg p o trzeb u je  rów nież  
tlenu . Czy zauw aży liśc ie  k iedyś, 
ja k  p lączą  się n a m  m yśli i m ie­
sz a ją  w sp o m n ien ia  po  k ilk u g o ­
dz in n y m  zeb ran iu  w  źle w ie ­
trzo n y m  p o k o ju ?  W szyscy p ro ­

nym , zn a laz ł sch ro n ien ie  w  B a ­
zylei. T u ta j też  w y d a ł sw e  p o d ­
s taw o w e  dzieło  za ty tu ło w an e  
„N au k a  re lig ii c h rze śc ijań sk ie j”. 
W  n a s tę p n y m  ro k u  p rzy b y ł do 
G enew y, gdzie  re fo rm a c ja  poczy­
n iła  ju ż  znaczne postępy . T u ta j
— w ra z  ze sw ym  p rzy jac ie lem  
F a re lem  — op raco w ał K a te ­
chizm , W yznan ie  w ia ry  o ra z  A r­
ty k u ły  (ustaw y) kośc ie lne  i p rzy ­
s tą p ił ene rg iczn ie  do re fo rm y  
życia  re lig ijno -kośc ie lnego . K a l- 
w in izm  zap an o w ał n iepodz ie ln ie  
w  G enew ie  w  ro k u  1555, a z 
czasem  rozszerzy ł się i n a  in n e  
o środk i S zw a jca rii.

P o d staw o w ą  za s tad ą  k a lw in iz - 
m u  je s t pog ląd , że sam a w ia ra  
zb aw ia  człow ieka. O drzucono  też 
w olność  w oli lu d zk ie j o ra z  p o ­
trz e b ę  d o b rych  uczynków  do 
zb aw ien ia . C a łk o w ite  zdan ie  
cz łow ieka n a  łaskę  i n ie ła sk ę  
B oga kazało  K a lw in o w i p rz y ją ć  
„ teo rię  p re d e s ty n a c ji” (p rzezn a ­
czenia). W edług  n ie j w szyscy lu ­
dzie to  „m asa  po tęp ień có w ”, z 
k tó re j B óg w b ie ra  ty lk o  n ie k tó ­
rych  p rzeznaczonych  do zb aw ie ­
n ia . J a k o  jed y n e  źród ło  o b jaw ie ­
n ia  u zn aw a ł k a lw in izm  P ism o  
Ś w ięte , o d rzu ca jąc  zu p e łn ie  T ra ­
dyc ję  kościelną. U znał ty lko  dw a 
sa k ra m e n ty : C h rzest i W ieczerzę 
P ań sk ą , o d rzu ca jąc  je d n a k  rz e ­
czyw istą  obecność C h ry stu sa  pod 
p o stac iam i ch leb a  i w in a , n a w e t 
podczas ich  spożyw an ia . Is tn ie ­
je  też  w  k a lw in izm ie  p ra k ty k a  
spow iedzi ogólnej o raz  k o n f ir ­
m ac ji (b ierzm ow an ia). N abożeń ­
s tw a  w  K oście le  Evvangelicko- 
-R efo rm o w an y m  są  b a rd zo  p ro s­
te  i su row e. W  św ią ty n iach  n ie  
sp o ty k a  się obrazów , w iz e ru n ­
ków  i ozdób. W K ościele  k a l­
w iń sk im  obow iązu je  u s tró j sy­
n o d a ln y  — ta k  w  p a ra f ia c h , ja k  
i w  ca łym  K oście le  n ie  d ecydu ­
je  jed n o s tk a , a le  ca ła  spo łecz­
ność lub  p rz y n a jm n ie j je j p ra ­
w om ocn i p rzed staw ic ie le .

w adzący  zeb ran ia , s tu d en c i i w 
ogóle p raco w n icy  um ysłow i po­
w in n i n a rzu c ić  sob ie  „p rze rw y  
oddechow e” p rzed  o tw a rty m  o k ­
nem . Po  ta k ie j p rz e rw ie  ich  w y­
da jn o ść  p ra c y  n a  pew no  się 
zw iększy, ta k  sam o zresz tą , ja k  
po chw ilow ym , a le  in ten sy w n y m  
re la k s ie  o d p ręża jący m  w  ciągu  
dn ia .

Z drow e pożyw ienie , re g u la rn e  
ćw iczen ia  i dużo św ieżego p o ­
w ie trza  są  g łów nym i w a ru n k am i 
zew n ętrzn y m i sp rzy ja ją cy m i do­
b re j pam ięci. Is tn ie je  jed n ak  
ró w n ież  sw ego ro d za ju  „sposób 
u życ ia” pam ięci, k tó ry  — o ile 
rzeczyw iśc ie  zasto su jec ie  te  k ilk a  
re g u ł — pozw oli n a  szybk ie  po ­
lepszen ie  pam ięci.

Z ap am ię tan ie  tego , co się lub i 
je s t b a rd zo  p ro s te  i n ie  w ym aga  
p rak ty czn ie  żadnego  w ysiłku . Na 
p rzy K ad  ch łopak , k tó ry  in te re ­
su je  się p iłk ą  no żn ą  zna dosko ­
n a le  sk ład y  różnych  d rużyn , 
p rzeb ieg  i w yn ik i m eczów  — ale 
je ś li ten  sam  ch ło p ak  m a się 
nauczyć czegoś n a  lek c ję  np. 
angielskiego... a, to  już  zupe łn ie  
in n a  sp raw a . P o w ta rz a  m ach i­
n a ln ie  zdan ia , k tó re  m u się n a ­
rzu ca , k tó re  go n ie  in te re s u ją  i 
k tó re  na  d o d a tek  często źle ro ­
zum ie.

J a k i je s t w ięc ten  „sposób u ­
życia” pam ięc i?

S p ra w ą  p ie rw szą  i n a jw a ż n ie j­
szą  je s t z rozum ien ie . N ie m a 
na jm n ie jszeg o  sensu  sp ędzan ie  
ca łych  godzin n a  zap am ię ty w a­

Ju ż  z po czą tk iem  d ru g ie j po ­
łow y X V I w iek u  d o ta r ł k a lw i­
n izm  do Polsk i, gdzie  szybko p o ­
zyska ł sob ie  w śród  sz lach ty  ty lu  
zw olenn ików , że n azy w an o  go 
„w y zn an iem  sz lach ty  p o lsk ie j’’. 
W ro k u  1569 p onad  połow ę 
członków  se n a tu  R zeczypospoli­
te j s tan o w ili p ro te s tan c i w  w ię k ­
szości w y zn an ia  kalw ińsk iego . 
J a k  p rę ż n y  by ł to  ru c h , św ia d ­
czyć m oże fakt,- że w  ro k u  1551 
założono w  P ińczow ie  — s to ją ­
cą n a  w ysok im  poziom ie pod 
w zg lędem  n au czan ia  i w ychow a­
n ia  — p ie rw szą  ew ange licką  
szkołę ś red n ią . Zaś w  ro k u  1563 
(a w ięc  n a  d ługo  p rzed  rzy m sk o ­
k a to lick im  w y d an iem  Biftlii ks. 
J a k u b a  W ujka), k o m isja  uczo­
nych ew an g elick ich  do k o n a ła  t łu ­
m aczen ia  całego P ism a  Sw . z ję ­
zyków  h e b ra jsk ie g o  i g reckiego 
n a  języ k  polski.

W edług  d an y ch  z ro k u  1967 
K ościół E w an g e lick o -R efo rm o ­
w a n y  p o siad a ł 8 p a ra f ii  o raz  6 
filii, i  liczył około  4.500 w yz­
naw ców . N ajw iększym i sk u p is ­
kam i w y znaw ców  ew angelicyzm u 
re fo rm ow anego  (kalw in izm u) są: 
W arszaw a, Łódź, Ż ych lin  w  w oj. 
p oznańsk im , P s trą ż n a  k. K u d o ­
w ę j Z d ro ju , S trze lin  i Z elów  w  
w oj. łódzkim . W  te j o sta tn ie j 
m ie jscow ości z n a jd u je  się  n a j ­
w iększy  liczebn ie  zb ó r K ościoła 
E w angelicko -R efo rm ow anego  w  
Polsce. U tw o rzo n y  on został 
p rzez  by łych  B rac i C zeskich. 
W szystk ie  K ościo ły  k a lw iń sk ie
— w  ty m  ró w n ież  K ościół E w a n ­
gelick o -R efo rm o w an y  w  naszym  
k ra ju  — n a leż ą  do Ś w iatow ego  
A lian su  K ościołów  R efo rm o w a­
nych  w  G enew ie. J e d n a k  a d re ­
su  te j in s ty tu c ji n ie  posiadam y.

Łąezę dla P ana i  w szystkich po­
zostałych C zytelników  serdeczne 
pozdrow ienia w  Jezusie Chrystu­
sie , Panu i Z baw icielu  naszym

DUSZPASTERZ

n iu  rozm aitych  po jęć  fizycznych, 
k tó ry ch  n ie  rozum iecie . N a rz u ­
cacie  . w  ten  sposób sw o je j p a ­
m ięci zu p e łn ie  n iep o trzeb n y  w y ­
siłek . Je ś li n a to m ia s t po z ro ­
b ien iu  innego  w y siłk u  z ro zu m ie ­
cie p ro b lem  — będziecie  zasko­
czeni, ja k  ła tw y  będzie  do za ­
p am ię tan ia .

D ru g ą  ró w n ie  w ażn ą  sp ra w ą  
je s t dok ładność  i po rządek . P a ­
m ię ta jc ie , że w szelk i n iepokó j i 
zam ieszan ie  je s t w ro g iem  p a m ię ­
ci. T ek st do n auczen ia , lis ta  za ­
k upów , lek c je  b ęd ą  o w ie le  ła t ­
w ie jsze  do zap a m ię ta n ia  je ś li b ę ­
d ą  sfo rm u ło w an e  ja sn o  i logicz­
nie. W iedzą o ty m  np. sp ec ja ­
liści od rek lam y , i je ś li w b ija ją  
n a m  się w  głow ę jak ieś  re k la ­
m ow e h as ła  i slogany , to  w ła ś ­
n ie  d latego , że sfo rm u ło w an o  je  
ja sn o  i p recyzy jn ie . Z róbcie  p e ­
w n ą  p róbę  se lek c ji tego, co n a ­
rzucac ie  sw o je j p am ięc i: im  b a r ­
dzie j odciążycie  um ysł od b a la s ­
tu  n iep o trzeb n y ch  de ta li, ty m  
ła tw ie j będzie  m a  zapam ię tać  
rzeczy  n a jw ażn ie jsze .

D obrą  zasad ą  d la  d z ia ła n ia  p a ­
m ięci je s t też  n a ty ch m ias to w e  ro ­
b ien ie  tego, co trz e b a  z rob ić : na 
p rzy k ład  jeśli trz e b a  coś z a ła tw ić  
przez  te lefon , a je s t to  w  d an e j 
chw ili m ożliw e — zróbcie  to, 
z am ias t obciążać pam ięć  n iep o ­
trzeb n y m  „m uszę jeszcze za te le ­
fonow ać do...”

(na podst. „F em m e pra tic jue” 
tłum . i op rać , ed)

„Ku pamięci"
—  czyli  o sposobie  

je j  używania (3)
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— Czy ci źle było, I ry , w  n aszy m  dom u? — sp y ta ł pow ażn ie  M ar- 
w itz.

— W iesz, że w as ko ch am  ja k  rodzinę! A lem  te r a z  ta k a  szczęśliw a! 
W ięc to  p ra w d a , p an ie  C ze rtw an ?  N ik t m i n ie  odbierze w łasności, po ­
m im o  ty lu  la t n ieobecności?  M am  p ra w o  się rozporządzać?

— Z iem ia, co n ie  w ysz ła  z r ą k  p r z e r  ta k ic h  la t dw adzieścia , te ra z  
ju ż  n ie  zginie! — o d p arł — d oczeka ła  się w łaśc ic ie la , n ik t  słow a n ie  
pow ie! C órka  p o  o jcu  p rzychodz i d o  dziedz ic tw a. M a p a n i sw ój dach 
i c h le b  i b o g a ta  p a n i bardzo . K w es tia  czasu  i k ilk u n a s tu  a rk u szy  
stem plow ego  p ap ie ru . F o rm a  ty lko!

— A tym czasem ?...
— U da się p a n i do Jazw ig ły . O to ad res . P ozw o li się  p a n i pożeg­

nać. W  ra z ie  po trzeb y  —  m ieszkam  w  h o te lu  — o d p a r ł A m ery k an in , 
z b ie ra jąc  tłum oczk i. — P a n  C ze rtw an  n ie  opuści n as  w  obcym  m ieś­
cie.

P a n n a  I re n a  od rzu c iła  h a rd o  głow ę.
— P a n  C ze rtw an  n ie  w y g ląd a  na  usłużnego  człow ieka... R ad  będzie 

pozbyć się n as co n a jp rę d z e j, n iep raw d aż? ...
S p o jrza ła  m u  w  oczy py ta jąco .
— Do chw ili, k om u  p a n i po leci a d m in is tra c ję  Pośw icia , u w ażam  się 

za sługę O rw idów . Może m n ą  p a n i rozporządzać!
— D opraw dy? B ardzo  m i m iło . Z a tem  p a n  n a s  u lo k u je  w  h o te lu , 

p rzed s taw i tem u  p raw n ik o w i, będzie w sp ie rać  sw ą  ra d ą  i  pom ocą 
m o je  p ie rw sze  k ro k i?  C h w ilam i zdaje  m i się, że to  sen. i że się ocknę 
w A m eryce  u sw oich op iekunów . M ożem y jechać do h o te lu  ty m cza ­
sem . C ia rkę , m y  dear, k aż  zab ie rać  rzeczy . M asz dorożkę?

— C zeka! — o d p arł tow arzysz , sy s tem a ty czn ie  u k ła d a ją c  p ak u n k i 
p rzy  pom ocy trag a rza .

— A zatem  chodźm y, p a n ie  C zertw an . D aj m i p a n  ram ię , proszę!
M artw itz  u su n ą ł się im  z d rog i i u śm iech n ą ł dobroduszn ie .
— W idzi m i się, że ry ch ło  d ostanę  d y m is ję  — zauw ażył.
D ziew czyna w su n ę ła  sa m a  rę k ę  pod  ra m ię  M ark a  i oparłszy  się  n a

n im  m ocno, ob e jrza ła  n a  A m ery k an in a .
— C iekaw am , co ty  m i tu  m ożesz pom óc? Je s te ś  sam  ja k  za b łą k a n a  

ow ieczka! J a  cię tu  p rzy jm ę  w  sw oim  k ra ju . C zekaj m o je j w izy ty  
w  Illinois.

Z aśm ia ła  się serdeczn ie  i podnosząc oczy n a  tw a rz  C zertw ana , do ­
dała :

— M iałam  p ięć  la t, gdy  o jc iec  u m arł. Z a p a m ię ta ła m  je d n a k  u p a rtą , 
dz iec inną  p am ięcią , co m i m ów ił:

„ Ja k  w rócisz  do sw ego k ra ju ,  to  go k o ch a j, bo  choć sm u tn y , ale 
dob ry  i w a r t  kochan ia . A  ja k  sp o tk asz  Ż m udzina , śm iało  m u  zaw ierz, 
bo choć m ilczy, n ie  zaw iedzie!” D la tego  pom im o p ań sk ie j posępnej 
m iny , n ie  b o ję  się i w ierzę... P ro w ad ź  m n ie  pan!
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— A  je d n a k  w  w stęp ie  zarzu c iła  m i p an i fa łsz  — m ru k n ą ł.
— Nie spodz iew ałam  się  zobaczyć m łodego. O jciec m ów ił o s ta ry m  

p rzy jac ie lu . W szak p rzep ro siłam  n a ty c h m ia s t p a n a !....
Zeszli do dorożki. Za n im i M arw itz  sk ła d a ł n a  d ru g ą  k u f ry  i tło - 

m oki.
M arek  pozosta ł u  s topn ia .
— P a n  s iad a?  — spytał.
— D zięku ję  p an u . D op ilnu ję  do k o ń ca  depozytu . Boże u ch o w aj, co 

zginie, to m n ie  za p o w ro tem  ojciec srodze  w y ła je . M iłu ję  n ad e  
w szystko  spokój.

— D y re k to r  p rzęd za ln i, m iłu jący  spokój. Co za zestaw ien ie  — zaś­
m ia ła  się p a n n a  Iren a . — Jedźm y , p a n ie  C zertw an ! Dość m a m  w łó ­
częgi! R ad a  bym  spocząć nareszcie!

— R uszaj żywo! — zak o m en d ero w ał M arek  fu rm an o w i.
— Czy to  p o  litew sku?  — sp y ta ła  ciekaw ie.
— N ie pan i, po polsku.
— To tu  p a ń s tw o  zapom nieliście  rodz innego  języ k a?
— O! n ie , p an i. N ie zapom nieliśm y  niczego i n a  Ż m udzi naszej 

dz ieje  n ie  zap isa ły  żadnego  w sty d u ! U bodzy je s te śm y  i n ie liczn i ty l­
ko, a le  uczciwi...

P rzez  m roczną  jego tw a rz  w yb ił się b la sk  życia  i go rąca  z g łębi 
duszy...

B ezw iednie, p rzypadk iem , do tk n ę ła  n a jd raż liw sze j s tro n y  cichego 
c h a ra k te ru . U d erzy ła  w  b ry łę  p ozo rn ie  b ezk sz ta łtn ą  i ja łow ą, n ie  spo­
d z iew ała  się usłyszeć tak iego  czystego dźw ięku , zobaczyć tak ieg o  og­
n ia  w  z im nych  oczach.

W p a try w a ła  się w eń  z zajęciem .
— P a n  k o ch a  b a rd zo  sw ój k ra j?  —  rz e k ła  pow ażnie.
U rw a ł i ja k  zw ykle po  m im ow olnym  w ybuchu , spuścił głow ę, ja k ­

by  ze w stydem , i n ic  n ie  odparł.
P a trz a ła  w ciąż n a  niego.
— O jciec m ia ł słuszność — ozw ała się po chw ili — K ra j te n  m usi 

być w a r t  k o ch aan ia , gdy  n a  w zm ian k ę  o n im  ludzie  ta k  p ro m ien ie ­
ją. N iech  p a n  m ilczy ; już- ja  w iem , co p an  m yśli, d laczego m i p an  
sw ej rę k i n ie  podał.

— D laczego? — sp y ta ł z zajęciem .
— P a n  m a  m i za złe, żem  ty le  la t  n ie  za tę sk n iła  i n ie  s tan ę ła  

z w am i n ie licznym i do p racy , n ie  szu k a ła  sw e j ziem i, a le  czas i siły  
o dda ła  obcym.

R uszy ł lekcew ażąco  ram io n am i. Czas i s iły  o siem n asto le tn ie j dziew ­
czyny b y ł to , w ed le  n iego, k a p ita ł bez p ro cen tu . O prócz dog lądan ia  
k w ia tó w , ręcznych  ro b ó tek , czy tan ia  i m u zy k i n ie  w id z ia ł n igdzie, 
żeby e leg an ck ie  p a n ie n k i coś w ięcej rob iły . W y ją tk i nazyw ano  p o ­
b łaż liw ie  dziw olągam i.
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— To fałsz! K toś cię oszukał, C iarkę! Ten. p a n  n ie  C zertw an!
M ów iła po  f ra n c u sk u  ty m  razem , p ra g n ą c  w idocznie , aby  ja  zrozu ­

m iano.
M arek  ru szy ł lekko  ram io n am i.
— N ie ja  p o trzeb u ję  sk ład ać  dow ody tożsam ości, a le  państw o! — 

o d p a rł po n iem iecku . — P an  Jazw ig ło  m ieszka  n iedaleko! — dodał 
z pożegnalnym  uk łonem .

A m ery k an in  za s tąp ił m u  drogę.
— A leż. Iren k o  — zauw aży ł to n em  w ym ów ki — przecież  n ie  p o sia ­

dasz  ry so p isu  op iek u n a  Pośw icia , czy ja k  się to  nazyw a. —  U w aga 
p a ń sk a  je s t s łuszna  — dokończył p rezen tac ji. — M a p a n  p rzed  sobą 
có rkę  K az im ie rza  O rw ida , Iren ę , i je j e sk o rtę  p rzyboczną, M artw itza .

M arek  u k ło n ił się lekko.
— A p a n  m a  być P aw łem  C zertw anem ? — zagad n ę ła  p a n n a  n ie ­

dow ierzająco .
— P aw e ł C zertw an  od ro k u  spoczyw a tam , gdzie i jego p rzy jac ie l 

K az im ie rz  O rw id  — w  ziem i. N a im ię  m i M arek , je s tem  jego n a js ta r ­
szym  synem .

D ziew czyna ro zch m u rzy ła  czoło. R az jeszcze zm ierzy ła  o lb rzym a 
b y s try m i oczym a i ja k b y  w  egzam in ie  ty m  zn ik ła  je j o s ta tn ia  w ą tp li­
wość, w y c iąg n ę ła  do m łodego cz łow ieka  rę k ę  p rzy o d z ian ą  w  d u ń sk ą  
rękaw iczkę.

— P rzep ra szam  p an a  — rzek ła .
A le on n ie  p rz y ją ł uśc isku  i m ów ił da le j g łuchym  u ry w an y m  gło­

sem :
— U m iera jąc , ojciec m i po ru czy ł a d m in is tra c ję  P ośw icia  w  sp ad k u  

po sobie. R ozkazał p raco w ać  i och ran iać  :od złego, ile w  m ej m ocy,

i

i oddać tem u  ty lko , k to  oprócz u rzędow ej leg itym acji p rzyn iesie  m i 
znaK um ów iony  z p rzy jac ie lem . „

— A co? M ów iłam  ci, że te n  d ro b iazg  m a  w ie lk ą  w artość! O jciec 
ko n a jąc  za lecał an i zgubić, an i go się pozbyć! P roszę  pana!

S ięgnęła  do m edalionu , k tó ry  m ia ła  u  zegarka , i po chw ili n a  d ło ­
n i je j b ły sn ą ł od łam ek  sygne tu . M arek  sp o jrza ł i w  m ilczen iu  zd ją ł 
z p ie rs i o jcow ską spuściznę; d ru g ą  połow ę p ie rśc ien ia . M ilcząc, podał 
ją  w łaścicielce .

W p ie rs i jego rozlew ało  się szczęście ja k  potok. S ta ł u  za ran ia  sw o ­
body i w oli!

Ire n a  O rw id  złożyła sy g n e t i odczy ta ła  pow oli.
— „O sądź m nie, Boże, i rozezna j sp raw ę  m o ją!”
M arw itz  z a jrz a ł też  p rz e z  je j ram ię , dość obo ję tny  na  te n  ry ce rsk i 

iście epizod.
— D zięku ję  panu! — ozw ała s ię  dziew czyna, po raz  d rug i w y c ią ­

g a jąc  rękę .
I ty m  razem  M arek  się ty lk o  uk łon ił.
— P a n i jeszcze n ie  w e, czym  w a r t  podzięki! — zam ruczał.
Rzecz dziw na! T yle la t  n azw isko  O rw idów  zrosło m u  się z codzien ­

n ą  tro sk ą , że dziś n a  tę  w yb aw ic ie lk ę  z d ług ie j n iew o li p a trz a ł ja k  
n a  w roga.

M iał do n ie j jak iś  n ie log iczny  żal. M iał ochotę pow iedzieć: P ośw icie  
z a tru ło  m i ty s iąc  chw il, odebra ło  w y m arzo n ą  s w o b o d ę '— n ie dzię­
k u jc ie  —  służy łem  n ie  w am , ale c ien iom  ojca! Szczęśliw y będę, gdy 
w as porzucę!

M ilczał je d n a k  pod je j zdziw ionym , bad aw czy m  spo jrzen iem . P o-, 
k ręc iła  głow ą.

— Czy p an  się w stydzi sw o je j rę k i czy m oje j?  .— zagadnęła , b rw i 
m arszcząc.

— T u  zapew ne nie zn a ją  naszego  sh ak e -h an d ! — zauw aży ł M a r­
w itz  po jednaw czo.

— Z apew ne! No, z a tem  p a n  zadow olony  z m oich  dow odów  to żsa ­
m ości, p a n ie  C zertw an?  M ogę odzyskać o jcow ski m a ją te k ?

— P an i co do p raw n y ch  szczegółów  u d a  się do sw ego p len ip o ten ­
ta , p an a  Jazw ig ły . O n  w szy stk ie  tru d n o śc i u ła tw i. Pośw icie od d w u ­
dz ies tu  la t co dzień  gotow e n a  p rzy jazd  w łaśc ic ie li. P a n i raczy  ty lk o  
naznaczyć dzień, w  k tó ry m  m am  w ysłać  kon ie  i ekw ipaż.

D ziew czyna p o rw a ła  się za  g łow ę; p rzy k re  w rażen ie  p ierzch ło ; w  
oczach je j p iw nych , n adzw ycza j w raż liw y ch  n a  m yśli i uczucia, sn u ­
jące  się po g łow ie, zam igo ta ły  jak b y  isk ie rk i złote...

— Słyszysz, C ia rkę?  Pow iozę cię sw oim  ekw ipażem , n a k a rm ię  cię 
sw oim  C h l e b e m ,  ugoszczę cię pod  w ła sn y m  dachem ! Słyszysz? M am  
sw ą ziem ię i dom , ja  — siero ta!
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P o d ró ż  w  p rzed z ia le  sy p ia ln y m  rów n ież  

w ym aga grzeczności, a ju ż  n a  pew no p rz e ­
s trzeg an ia  pew n y ch  zasad . Do snu u k ład am y  
się n a  ogół dość w cześn ie . P ie rw szeństw o  
p rzy s łu g u je  osobie za jm u jące j g ó rne  łóżko. 
W  czasie , gdy się p rzeb ie ra , osoba d ruga  
w ychodzi n a  k o ry ta rz . Je ś li łó żko  górne z a j­
m u je  np. osoba s ta rsz a  g rzeczn ie  będzie za­
p roponow ać  je j zm ianę  m ie jsca  n a  n asze  — 
dolne. P rzy  w sta w a n iu  obow iązu je  ko le jność  
o d w ro tn a  — osoba z a jm u jąca  m ie jsce  do l­
ne w s ta je  p ie rw sza , po czym  n arzuc iw szy  n a  
sieb ie  p łaszcz  lub  u b ra n ie  u d a je  się do 
um y w alk i. N ie w y p ad a  p a rad o w ać  po k o ry ­
ta rzu  w  p iżam ie . W arto  także  w iedzieć, że 
m a jąc  p rzed  sobą podróż  w  w agon ie  sy p ia l­
n ym  na leży  u n ik ać  kosm etyków  o zbyt in ­
ten sy w n y m  zapachu . M ocno u p e rfu m o w an a  
b ie lizna, zby t s ilny  zapach  b ry la n ty n y , m y ­

d ła  może się bow iem  okazać p rz y k ry  dla 
w spó łpasażera .

N a k o ry ta rz u  w agonu  syp ia lnego  n ie  n a ­
leży tak że  zby t głośno ro zm aw iać  a ju ż  na  
pew no  w łączać tran zysto row ego  rad ia ! Je ś li 
k to ś  chce go słuchać zaw sze m oże zrob ić  to 
w  p rzed z ia le , p y ta ją c  p rzed tem  o zgodę p a ­
sażerów .

Z w a ln ia jąc  m ie jsce  w  p rzedz ia le  sy p ia l­
nym  p ozostaw ia  się je  m ożliw ie w  ta k im  
po rządku , w  ja k im  się zasta ło  — je s t to 
p ro s ta  zasad a  dobrego w ychow an ia . R ano 
należy  też  zaw sze p rzew ie trzy ć  p rzedzia ł. 
P o zo staw ian ie  b a łag an u , p ap ie ró w  śn ia d a ­
n iow ych  n a  kocach  czy pościeli n ie  św iad ­
czy o k u ltu rz e  p od różu jących .

I jeszcze jed n o : p rzy  o tw ie ra n iu  o k ien  w 
nocy n a leż y  być ostrożnym . Z łodzieje  g ra s u ­
ją cy  n a  s ta c jach  n ie  są  u n as  — n ie s te ty
— rzadkością .

W agon re s ta u ra c y jn y  m a  c h a ra k te r  lokalu  
publicznego . N ie w nosim y  w ięc  do n iego b a ­
gaży, n a jw y że j teczkę i płaszcz. N ie o k u p u ­
jem y  w  n im  ró w n ież  w  n ieskończoność 
m iejsca , b io rąc  pod uw agę, że in n i m a ją  doń 
ta k ie  sam e p raw a . A  zatem , gdy je s t tłok , 
spożyw am y zam ów iony  posiłek  i zw aln iam y  
m iejsce  czak a jący m . G dy m ie jsca  są w olne
i ch ę tn y ch  n iew ie lu  — m ożem y pozw olić sobie 
n a  sw obodne w yp ic ie  h e rb a ty , p a m ię ta jm y  
jed n ak , że w  w agonie re s ta u ra c y jn y m  też 
obow iązu je  p la n  i że o bsługa  m u s i zarobić. 
N ie będzie  w ięc ła sk aw ie  p a trz y ła  n a  goś­
cia, k tó ry  przez  k ilk a  godzin  p ije  jed y n ie  
w odę sodow ą.

G dy s ię  do kogoś dosiadam y, co w  w a ru n ­
k ach  podróży  je s t ja k  n a jb a rd z ie j p rzy ję te , 
z ap y tu jem y  u p rze jm ie : „Czy p ań stw o  po ­
zw olą?” O dp o w iad a jący  po w in n i w ted y  o d ­
pow iedzieć ró w p ie  u p rze jm ie  „B ardzo p ro ­
szę”, a  n ie  ty lko  sk in ąć  głow ą.

W ysiadan ie  z pociągu , ta k  ja k  w siadan ie , 
pow inno  odbyw ać się sp raw n ie , bez o c ią ­
gan ia , ale jednocześn ie  w  n a leży ty m  p o rząd ­

k u  i z zachow an iem  ko le jności. P rzep y ch a ­
n ie  i sz tuczny  pośp iech  w  ty m  w y p ad k u  je s t 
szczególnie n iew sk azan y . G rozi p rzy k ry m i 
ko n sek w en c jam i. W ażne jest, by p a saże ro ­
w ie chc ie li sob ie  pom óc, a n ie  p rze szk a ­
dzać.

O dpro w ad zan ie  czy w ych o d zen ie  n a  dw o­
rzec  ogran icza  się obecn ie  do ty c h  w y ­
padków , k ied y  p o trz e b n a  je s t osobie po ­
d ró żu jące j pom oc p rzy  bagażu , p rzy  szu ­
k a n iu  śro d k a  lokom cji. p rzy  zao p iek o w a- | 
n iu  się dziećm i, albo  gdy  obow iązu ją  nas 
w obec dane j osoby szczególne w zględy. W 
in n y ch  p rzy p ad k ach  n ie  n a rz u c a m y  sw ojej 
obecności, zw łaszcza, że n ie k tó re  osoby 
w ręcz  n ie  lu b ią  być o d p row adzane .

N iep rak ty czn e  je s t tak że  w ręczan ie  k o ­
m u ś n a  drogę k w ia tó w . W podróży  s ta n o ­
w ią  one racze j zbędny  bagaż. R ozsądniej 
zaw sze w ęęczyć ow oce lu b  ja k ie ś  in te re su ­
jące  czasopism o, w zg lędn ie  „k ieszonkow ą” 
książkę .

G rzeczność k aże  odp row adzić  na  dw orzec 
osobę, k tó ra  gościła  n a  n asze  zaproszen ie .

I jeszcze jedno : dzieci w  przedzia le . M atk i 
z dziećm i p ow inny  podróżow ać w  sp ec ja l­
nych, p rzeznaczonych  d la  n ich  p rzed z ia ­
łach . Je ś li w s ią a ą  do ogólnego, po w in n y  czu­
w ać n a d  sw ym i pociecham i, n ie  zaś p o w ie ­
rzać  opiece pasażerów . N ie m a ją  o n i ż ad n e­
go ob o w iązk u  p ias to w ać  ro zb ry k an eg o  m a l­
ca, chyba że sam i w y rażą  n a  to ochotę. 
T ak  w ięc w y jeżd ża jąc  z dz ieck iem  w arto  
pom yśleć  o z a b ra n iu  ja k ie jś  zabaw k i. b& w  
podróży  za jąć  n ią  sku teczn ie  uw agę  dziecka.

N ie w o lno  ró w n ież  ptozwalać chodzić dzie­
cku  b u c ik am i po ław k ach . Ł a tw o  w tedy  n a ­
raz ić  w sp ó łp asaże ró w  n a  zn iszczenie  odzieży, 
a n a s  sam ych  n a  uzasad n io n e  p re te n s je  i 
zd enerw ow an ie . M atk a  w  podróży  p o w in n a  
być p rzed e  w szy stk im  p rzew id u jąca , gdyż 
n ik t  in n y  n ie  zna  je j dz iecka  lep ie j od n ie j 
sam e j. O na też  za n ie  odpow iada.

(ElDo)


